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MOSKWA. Na terenach 
wystawowych polskiego 
przemysłu lekkiego w Mo­
skwie rozpoczęła się już 
gorączkowa praca przy 
montażu obiektów wysta­
wowych i dekoracji wnętrz 
hal. Z kraju przybyło już 
91 wagonów z eksponatami 
Wystawowymi, w tym rów­
nież model głównej hali 
Wystawowej. Znaczna część 
materiałów wystawowych 
została już wyładowana. 
Przed halami wystawowy­
mi rozmieszczono już trak­
tory „Ursus" oraz samo­
chody ciężarowe „Star".

Nieustannie przybywają 
nowe transporty z ekspo­
natami, które zostają na­
tychmiast wyładowane w 
sposób mechaniczny.

Eksponaty polskie wzbu 
dziły wielkie zaintereso­
wanie fachowców radziec­
kich.

Dekret o wolności sumienia
Rząd wydał dekret o wolności sumienia f wyznania 

w Polsce
Dekret zapewnia każdemu obywatelowi wolność prze­

konań religijnych, wolność należenia do związków wy­
znaniowych, wolność kultu religijnego- Dekret chroni 
wierzących przed ograniczaniem ich wolności religijnych 
przez odmawianie im dostępu do obrzędów lub czynności 
religijnych z powodu ich przekonań politycznych, z po­
wodu ich działalności społecznej lub naukowej.

Przepisy dekretu przewidują kary dla tych, którzy 
próbowaliby ograniczyć obywatela w jego prawach ze 
względu na przynależność wyznaniową lub przekonania 
religijne, nie pozwala na obrażanie uczuć religijnych 
obywateli, ani na znieważanie przedmiotów kultu reli­
gijnego.

Dekret ogłoszony przez rząd traktując sprawę przeko­
nań religijnych, stosunku do religii każdego obywatela, 
jako sprawę jego wewnętrznych osobistych przekonań 
jest prawdziwą, wielką kartą wolności sumienia.

Chroniąc jednak wolność sumienia obywateli dekret 
przewiduje sankcje karne za nadużywanie religią dla 
celów nic nie mających wspólnego z religią. Przykładem 
takiego nadużywania wiary w celach politycznych, 
sprzecznego z zasadą wolności religii. jest ostatnia uchwa­
ła Watykanu, która grozi ekskomuniką za przynależność 
do partii komunistycznych i robotniczych, bądź sprzyjanie 
i współpracę z nimi.

Ogłaszając ten dekret rząd nasz pozostał wierny wszyst­
kim swoim dotychczasowym oświadczeniom i dotychcza­
sowej polityce* Każdy w Polsce ma prawo być wierzą­
cym lub niewierzącym i nikt nie może być prześladowany 
z powodu swego wyznania lub bezwyznaniow^ości. Jest 
to jeden z elementów ładu i porządku naszego państwa, 
państwa odbudowującego się po straszliwych zniszcze­
niach wojennych, zmierzającego do zapewnienia wszyst­
kim swym obywatelom dostatniego i szczęśliwego jutra.

Są jednak na świecie i w Polsce czynniki, którym ład 
panujący w naszym kraju jest solą w oku, sa tacy, któ­
rzy chcą przeszkodzić nam w pokojowym budownictwie, 
którzy chcą rozbić jedność naszego narodu. Te wsteczne 
czynniki usiłują wytworzyć, w społeczeństwie atmosferę 
waśni i walk religijnych.

Jest to jeszcze jedna próba po wielu nieudanych wznie­
ceniach atmosfery niepokoju w naszym kraju.

Przeciwko tej właśnie próbie jest wymierzony dekret 
rządowy o wolności sumienia i wyznania, który ogłosi­
liśmy w niedzielę.

Masy pracujące Polski Ludowej robotnicy; chłopi, inte. 
ligencja pracująca powitają *en dekret z zadowoleniem. 
Polska Ludowa, która pięć lat temu obaliła ustrój ucisku 
i wyzysku, obala tym dekretem jego pozostałości, ucisk 
i nietolerancję religijną.

Wolność sumienia jest w Polsce zgodnie z interesami 
państwa ludowego 1 mas pracujących zagwarantowana.

POWAŻNE PRZEKROCZENIE PLANU

Ponad220 tysięcy sztuk 

ZAKONTRAKTOWANYCH TUCZNIKÓW 
zakupiły Gminne Spółdzielnie „Samopomoc Chłopska"

WARSZAWA. Gminne spółdz. „Samopomoc Chłop- 
ska" rozpoczęły z dniem 1 maja br. w całym kraju akup 
1 330 000 szt. tuczników, zakontraktowanych do 1 lipca 
br. Jak informuje Centrala Mięsna skup zakontrakto­
wanej trzody chlewnej we wszystkich województwach 
ma przebieg pomyślny. \

Plan na maj przewidy­
wał dostawę 95 857 świń, 
podczas gdy chłop; dostar­
czyli w tym czasie 99 136 
tuczników, co stanowi 
103,4 proc, urzewidzianej 
ilości.

Również w czerwcu do­
stawy tuczników były wyż 
sze od planu. Zamiast 
planowanych 114160 ..zt. 
dostarczono 121 678 szt. 
żywca, czyli o 4,1 proc, 
ponad plan.

Ogółem więc w ciągu 2 
miesięcy chłopi dostarczy­
li do gminnych spółdzielni 
„SCh** 220 814 szt, tuczni­
ków, podczas gdy plan 
przewidywał dostawę 
210 017 szt,

Dostawa zakontraktowa­
nej trzody chlewnej prze­
biega najlepiej w woje­

wództwach: śląskim, kra­
kowskim i białostockim.

Przekraczanie planów 
spowodowane Jest prze­
ważnie przedterminowymi 
dostawami żywca. Chociaż 
jest to dowodem wielkie­
go zainteresowania chło­
pów hodowlą 1 opłacalno­
ści ustalonych przez pań­
stwo stałych cen, to jed­
nak należy zwrócić szcze­
gólną uwagę, źe dostawy 
zakontraktowanej trzody 
chlewnej powinny odby­
wać się według ściśle u- 
stalonego w zawartej umo 
wie terminu.

W interesie samych ho­
dowców leży terminowa

Hlerouiiilci śmienie Mpolstt 
obradowali wczoraj w Poznaniu

W godzinach przedpołud­
niowych dnia wczorajsze­
go odbyła się w świetlicy 
Urzędu Wojewódzkiego w 
Poznaniu konferencja kilku­
set kierowników i działaczy 
kult-oświatowych z terenu 
Wielkopolski. W konferen­
cji wziął udział z ramienia 
Centralnej Rady Związków 
Zawodowych — tow. Tade­
usz Ćwik, który wygłosił 
obszerny referat. Prelegent 
omówił szczegółowo obec­
ną sytuację międzynarodo­
wą i ostatnie wydarzenia w 
kraju, po czym wskazał głó­
wne zadanie w naszej pracy 
kult.-oświatowej na' najbliż­
szą przyszłość.

Tow. Ćwik powiedział m. 
in.: „Poprzez działalność 
kult.-oświatową musimy je­
szcze skuteczniej zwalczać 
pozostałości kapitalistyczno- 
drobnomieszczańskie w 
świadomości mas. Musimy 
przeciwstawiać im moralne 
wartości klasy robotniczej 
i chłopstwa, nawiązując rów 
nocześnie do naszych tra­
dycji demokratycznych"

Z referatu tow. Ćwika do­
wiedzieliśmy się, źe CRZZ 
dołoży wszelkich starań, by 
wzmocnić autorytet kierow­
ników świetlic. Starania o 
właściwy stosunek kierow­
niczych organów w poszczę 
gólnych zakładach pracy do 
kierowników świetlic — zo­
stały już rozpoczęte. Nakła­
danie przez dyrekcje fabryk 
na kierowników świetlic do­
datkowych obowiązków, jest 
anachronizmem, który bę­
dzie wkrótce wypleniony.

Rady Zakładowe muszą 

dostawa świń, ponieważ 
tylko w' tym wypadku 
otrzymują oni przewidzia­
ne premie.

Niemniej pomyślnie prze 
biega skup trzody chlew­
nej, nie objętej kontrakto­
waniem, z tzw. wolnej po­
daży. W ciągu ostatnich 
trzech miesięcy (maj, czer­
wiec, lipiec) gminne spół­
dzielnie „Samopomoc 
Chłopska" skupiły w ca­
łym kraju ogółem 
56 461 000 kg mięsa, pod­
czas gdy plan w tym okre­
sie przewidywał skup 
30 546 000 kg mięsa. Do­
starczono więc o 25 915 000 
kg mięsa ponad plan.

Najlepiej przebiega skup 
trzody chlewnej, nie obję­
tej kontraktowaniem, w 
województwach: lubelskim, 
poznańskim, łódzkim i 
białostockim.

bezwzględnie okazać więk­
sze zainteresowanie dla dzia 
łalności kutl.-oświatowej, a 
dyrekcje zakładów pracy 
nie mogą szczędzić fundu­
szy na urządzenie świetlic.

Działaczom świetlicowym 
przyjdą z pomocą w ich 
pracy wyczerpujące instruk 
cje CRZZ. W tym celu rów­
nież powołano w ostatnich 
dni ach pon o wnie do życia 
czasopismo „Świetlica". Czo 
łowym zagadnieniem jest o- 
bećnie sprawa czytelnictwa. 
Akcja zespołowego czytania 
powinna objąć swym zasię­
giem możliwie jak najwięk­
szą liczbę ludzi pracy, tak 
po wsiach jak i w miastach.

Po referacie tow. Ćwika 
wywiązała się ożywiona dy 
skusja.

Ogólnokrajowa 
konferencja 
ko wiórów polffl 
w Łagowie Lubuskim

W Łagowie Lubuskim roz­
poczęła się ogólnokrajowa 
konferencja kompozytorów 
polskich. Obrady otworzył 
wiceminister kultury i sztu­
ki — Włodzimierz Sokorski. 
Konferencja, która potrwa 
kilka dni. ma na. celu omó­
wienie , podstawowych za­
gadnień ideologicznych pol­
skiej muzyki współczesnej.

W obradach bierze udział 
30 czołowych kompozytorów 
polskich.

W ramach obrad odbywa­
ją się koncerty'orkiestry Fil­
harmonii Poznańskiej pod 
dyrekcja Stanisława Wisłoc­
kiego i Jana Krenza, z udzia 
łem solistów.

U góry: najlepszy zespól pracowników Polskiego Monopolu 
Tytoniowego w Poznaniu: Czesław Targowski, Lucyna Walko- 
wi^h, oraz Maria Ebert. Wyrabiając papierosy bezustnikowe 
osiągają oni 120 proc, normy.
Poniżej: Marcjanna Merska i Eranciszka Musiał, robotnice Wy­
twórni PMT w Poznaniu, pracując przy ręcznym rozlistkowywa- 
niu surowca tytoniowego, wykonują 119 proc, normy.

Chińska Armia Ludowa
POSUWA SIĘ W SZYBKIM MARSZU 

w kierunku na Kanion
PEKIN (PAP). Formacje 

Chińskiej Armii Ludowej 
pod dowództwem genera­
ła Lin Po posuwają się w 
szybkim marszu na połud­
nie we wschodniej części 
prowincji Hunan. Bezpo­
średnim ich celem jest 
prawdopodobnie Hang- 
szan, ważny węzeł kolejo­
wy w odległości 500 km 
od Kantonu.

W południowej części 
prowincji Kiangsi Armia 
Ludowa wyzwoliła miasto 
powiatowe Siuczuan. Dwie 
dywizje kuomintangowskle 
zostały prawie całkowicie

UWAGA!
W numerze jutrzej­

szym na stronie kul­
turalnej warunki na­
szej nowej 

anldelyl

JESZCZE JEDEN ROBOTNIK

Raczsiasm mm Ml
WAŁBRZYCH. W Pań 

stykowych Zakładach Prze­
mysłu Drzewnego nr 2 w 
Grzmotach pod Wałbrzy­
chem stanowisko dyrekto 
ra naczelnego objął ostat­
nio b. robotnik Antoni Te- 
terycz, który w dotychcza 
sowej pracy zawodowej 
wykazał duże umiejętności 
organizacyjne i wielką su­
mienność.

wycięte w pień. Wzięto o- 
1. 3 tysiąca jeńców.

PEKIN (PAP). Jak do- 
agencia Nowych Chin 

władze ludowe otrzymały 
wiarogodne wiadomości, 
że Czang Kai Szek żabie­
go o sformowanie 100-ty- 
sięcznej armii japońskiej, 
która miałaby być użyta 
do walki przeciwko chiń­
skim wojskom wyzwoleń­
czym.

Agencja stwierdza, że 
plan wykorzystania Japoń­
czyków do walki po stro­
nie Kuomintangu powstał 
już kilka miesięcy temu w 
okresie klęski wojsk na­
cjonalistycznych pod Su- 
czou i Pengpu. Czang Ka! 
Szek zwolnił podówczas 
japońskiego zbrodniarza 
wojennego Okamure, byłe­
go dowódcę naczelnego Ja­
pońskich sil zbrojnych w 
Chinach, wysyłając go do 
Japonii w celu zwerbowa­
nia dla armii kuomintan- 
gowskiej oficerów i żoł­
nierzy japońskich.

Poprzednio pracował on 
jako stolarz w zakładach 
stolarskich we Wrocławiu- 
Stablowicach, gdzie poło­
żył duże zasługi w urucho­
mieniu oraz rozwoju fa­
bryki Awansował kolejno 
na brygadzistę stelarni, re­
ferenta planowania orai 
na stanowisko kierownika 
wydziału planowania.
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Stała rubryka Imperialiści USA traktują Europę zachodnią
o krajach 
demokracji ludowych 
w „Prawdzie"

MOSKWA (PAP). - 
^Prawda" wprowadziła na 
| pierwszej stronicy stalą 
? rubrykę, poświęconą spe­

cjalnie osiągnięciom kra­
jów demokracji ludowej. 
W sobotnim numerze o- 
bok wiadomości z Buka­
resztu, Pragi, Sofii, Buda­
pesztu i Tirany, „Prawda" 
donosi z Warszawy o suk­
cesach górników polskich, 
osiągniętych we współza­
wodnictwie z górnikami 
Czechosłowacji. Dziennik 
podkreśla, że rozwój 
współzawodnictwa między 
górnikami polskimi i cze­
chosłowackimi jest wy­
mownym świadectwem po­
głębiania i zacieśnienia 
przyjaźni między obu na­
rodami.

AM# im. „iwbi boi W- 
zalążek przyszłej armii w Niemczech zach.

BERLIN (PAP). Z Ham­
burga donoszą, źe angiel­
skie władze okupacyjne 
wydały rozkaz w sprawie 
utworzenia w swej strefie 
tzw. „specjalnych rezerw 
policyjnych". Korespon­
dent „National - Zeitung" 
podkreśla, że tworzenie 
tych rezerw jest pierw­
szym krokiem na drodze 
do włączenia Niemiec za­
chodnich do systemu agre­
sywnego paktu atlantyc­
kiego. Rezerwy te stano­
wić mają zalążek przy­
szłej armii niemieckiej.

Zgodnie z rozkazem 
władz brytyjskich, do spe­
cjalnych „rezerw policyj­
nych" przyjmowani będą 
wyłącznie byli członkowie 
partii hitlerowskiej, którzy 
służyli w policji do roku 
1945. OtrzyiĄają oni auto­
matycznie zaświadczenie 
o przejściu denazyfikacji

Oddział przodującej młodzieży świata
Młodzi przodownicy pracy jadą na Światowy Festiwal Młodzieży do Budapesztu

Wszyscy ci którzy wypełniają mło- 
dzieńczym gwarem opustoszały na czas 
wakacji „Nasz Dom" TPD na Bielanach 
w Warszawie, są znani całej młodzieży 
polskiej, ciesząc sie u niej wielkim 
szacunkiem i zaufaniem. Nic dziw­
nego Wśród 85 osób, które znajdują 
się na obozie przed wyjazdem na Fe­
stiwal — większość stanowią przodow­
nicy pracy — ze wszystkich dziedzin.

A więc Łykow”ski z poznańskich za­
kładów Cegielskiego, Prokop z kopal­
ni „Makoszowy". odznaczona Srebr­
nym Krzyżem Zasługi robotnica z łódz­
kich zakładów konfekcyjnych Janina 
Stankiewiczówna, najlepsza tegorocz­
na maturzystka z warszawskiego li­
ceum im. Królowej Jadwigi — córka 
robotnika z budowy Centralnego Do- 
mu PZPR — Barbara Domańska, przo­
downik z trasy W—Z Wiechetek, mło­
de dziewczęta ze wsi, robotnice PGR 
Anna Noskowicz i Stefania Rajewska 
i wiele, wiele innych.

Na obozie spotykamy również zna­
nych młodych artystów, Młodzi mi­
strzowie skrzypiec — Wiłkomirska 1 
Chodor, wiolonczelista — Ciechańskt 
śpiewacy Ładysz i Iwankiewiczowa 
przygotowują się tu na obozie do 
swych występów na estradzie.

Kiedy przybyłam do obozu — w 
programie były zajęcia na świeżym

Wielu z nich znam dobrze. Oto np. 
dwaj junacy z zeszłorocznej VIII bry­
gady ŚP — słynny inicjator współza­
wodnictwa ’ pracy w brygadach — 
Bujak f jego kolega Budzki.

Kiedy rok temu w VIII brygadzie 
po raz pierwszy widziałam junaka 
Budzkiego — osiągnął właśnie swój 
pierwszy sukces — 500 proc. normv. 
Dziś ten młody chłopiec, z małej wsi 
Szczytniki w woj. krakowskim na już 
za sobą drugi turnus pract w bryga­
dzie i nowe osiągnięcia we współza­
wodnictwie. Pokazuje z dumą zega­
rek, rower, własny portret wykonany 
przez artystę-malavza — nagrody za 
swe osiągnięcia w pracy. Najwięcej 
jednak cieszy się z tego, że wchodzi 
w skład delegacji młodzieży polskiej 
na Światowy Festiwal Młodzieży do 
Budapesztu.

Zygmunta Chwostka poznałam pól 
roku temu w wielkiej hali montażo­
wej Stoczni Gdyńskiej. Nie miał wte­
dy czasu na dłuższą rozmowę. Nie 
chciał obniżyć swej wydajności poni­
żej ustalonych przez siebie — 168 proc, 
normy ogólnej Teraz Zygmunt Chwo- 
stek ma urlop — najpiękniejszy w 
swym dotychczasowym życiu urlop, 
za wysokie osiągnięcia we współza­
wodnictwie pracy został delegowany 
na Festiwal.

■ swi Mit i ..kw imw
„Izwiestia“ o pobycie generałów amerykańskich w Europie

MOSKWA (PAP). „Izwic&tia" zamieściły komentarz na 
temat pobytu szefów sztabu amerykańskiego w Europie za­
chodniej. Jeśli — pisze „izwiestia" — przed ratyfikacją 
paktu atlantyckiego w krajach Europy zachodniej polity­
cy i prasa amerykańska półgębkiem mówili jeszcze nie­
kiedy o rzekomej atlantyckiej wspólnocie narodów, to obec­
nie nie ukrywają już. że kierują się wyłącznie „naro­
dowymi Interesami Ameryki" i że pakt atlantycki służyć ma 
właściwie zabezpieczeniu tych interesów. Koła imperiali­
styczne w USA nie ukrywają że traktują Europę zachodnią 
jako swą bazę i dostawcę „mięsa armatniego*4.
Pisząc o mieszaniu sie Sta­

nów Zjednoczonych do spraw 
wewnętrznych państw za­
chodnio - europejskich ,J?- 
wiestią" przypominają nie­
dawne oświadczenie ministra 
obrony USA Johnsona, który 
stwierdził, że państwa zachod­
nio-europejskie wydały do­
browolnie Amerykanom wszy­
stkie swe tajemnice wojsko­
we. Ale w tym samym cza­
sie gdy Anglia napomknęła, 
że pragnęłaby otrzymać pew­
ne informacje w sprawie 
energii atomowej, spotkała się 
ze zdecydowaną odmową ame­
rykańskiego sojusznika.

oraz taką samą rangę, Ja­
ką posiadali w policji przed 
rokiem 1945. Koszty utrzy­
mania tych „rezerw" po­
krywane będą z wpływów 
podatkowych strefy bry­
tyjskiej.

Szewe szialu USA
przybyli do Wiednia

WIEDEŃ (PAP). W 
dniu 7 bm, przybyli z Pa­
ryża do Wiednia szefowie 
sztabu amerykańskiego — 
generał Bradley, gen. Van- 
denberg i admirał Denfeld.

Wzdłuż drogi wiodącej 
z lotniska do Wiednia, 
którą generałowi przebyli 
W" samochodzie, widniały 
liczne transparenty z na­
stępującymi napisami w 
języku angielskim: „nie 
macie tu nic do roboty!", 
„wracajcie do Ameryki"!

Dyktando amerykańske — 
stwierdzają „Izwiestia" — ze 
szczególną siłą ujawniło się w 
'łonie rzekomej „atlantyckiej 
wspólnoty narodów" w związ­
ku z przybyciem do Europy 
zachodniej szefów sztabu a- 
merykańskich sił zbrojnych 
—• gen. Bradley, gen. Van- 
denberga i admirała Denfelda.

Generałowie amerykańscy 
— pisze dziennik — przybyli 
do Europy zachodniej, aby 
zaznajomić się z sytuacją mi­
litarną swych satelitów i po­
dyktować im amerykańskie 
warunki udzielenia „pomocy 
wojskowej".

Jak wynika z komentarzy 
prasowych, amerykańska kli­
ka wojskowa dąży do rozbro­
jenia państw Europy zachod­
niej w obliczu „zifnnej" agre­
sji amerykańskiej i do pod­
porządkowania sił zbrojnych 
krajów zachodnio - europej­
skich dowództwu amerykań­
skiemu. Militaryści amery-

Na prowokacje kapitalistów 
robotnicy włoscy odpowiadają 
przejmowaniem Nokautowanych fabryk

Rzym (PAP). Dyrekcja 
stalowni „Ilva" w Savonle 
(Liguria) ogłosiła lokaut 
pod pretekstem, że komitet 
fabryczny przeciwstawia 
się zlikwidowaniu jednej 
zmiany.

Robotnicy zajęli fabry­
kę i kontynuują pracę pod 
kierownictwem rady za­
kładowej.

Dyrekcja fabryki samo­
chodów „Alfa Romea" w 
Mediolanie ogłosiła lo­
kaut, na który wszyscy 
robotnicy bez względu na 
przynależność partyjną i 
związkową odpowiedzieli 
utworzeniem „komitetu o- 
brony fabryki", do akcji 
robotników,, sprzeciwiają­
cych się zamknięciu fabry- 

kańscy liczą przede wszyst­
kim na przekształcenie Nie­
miec zachodnich w swą bazę 
militarną. Jednocześnie żą­
dają oni od sojuszników fak­
tycznej likwidacji samodziel­
nych' armii. Idzie to całko­
wicie po linii ludożerczych 
„teorii** Kannona, że Stany 
Zjednoczone zaopatrywać ma­
ją Europę zachodnią w sprzęt 
wojenny, a Europa zachodnia 
ma być głównym dostawcą 
„mięsa armatniego" dla impe­
rialistów amerykańskich.

----- O-----

3 milienóuj 
robotników brytyjskich 
IM sie Mżhi płac

LONDYN (PAP). „Dal- 
ly Work er" podaje, że 5 
milionów robotników bry­
tyjskich domaga się pod­
wyżki zarobków. Na mar­
ginesie powyższej wiado­
mości „Daily Worker" o- 
stro krytykuje stanowisko 
Rady Naczelnej TUC, któ­
ra popiera rządową poli­
tykę zamrażania płac. Kon 
tynuowanie polityki zamra 
żania płac przyspieszy wy­
buch kryzysu w Anglii 1 
szybko doprowadzi do ma­
sowego bezrobocia.

ki, przyłączył się również 
personel techniczny.

Komentując te wypadki, 
dziennik „Unita" stwier­
dza, że chodzi tu o zbrod­
niczą ofensywę monopoli­
stów amerykańskich i wto 
skich zarówno przeciwko 
klasie robotniczej, jak i 
przeciwko przemysłowi 
narodowemu.

Wspom ni ane zakłady 
przemysłowe — stwierdza 
„Unita" — należą do IRI 
(Instytut Odbudowy Prze­
mysłu), która to instytu­
cja ma charakter państwo­
wy, lecz rząd włoski by­
najmniej nie przeciwdziała 
szkodnikom, pragnącym 
unieruchomić te zakłady.

powietrzu. Ale właśnie „rozpadał się** 
deszcz. Taki dokuczliwy, gęsto mżą­
cy „kapuśniaczek", który uniemożli­
wił zajęcie.

I właśnie wtedy zapadło postanowie­
nie. że czas zostanie wykorzystany na 
dodatkową lekcję języka rosyjskiego. 
Wszyscy chcą jak najwięcej nauczyć 
się właśnie języków obcych. Pomogą 
im bowiem nawiązać serdeczne więzy 
z młodzieżą innych krajów.

Cj wszyscy młodzi, znajdujący się na 
obozie na Bielanach oieszą się nadzieją 
ujrzenia pięknego miasta, ujrzenia 
nieznanego kraju, cieszy ich możli­
wość poznania postępowej młodzieży 
całego świata.

Spotkają się bowiem w Budapeszcie 
z młodzieżą całego światy będą mogli 
opowiedzieć im o swych trudnościach 
i osiągnięciach, dowiedzieć się o życiu 
młodzieży w innych krajach. Ale jed­
nocześnie cieszy ich jeszcze coś inne­
go. Nie mówią o tym sami. Mówią o 
tym ich oczy, mówi o tym zapał do 
nauki, chęć do jak najlepszego wyko­
rzystania czasu obozowego.

Cieszy ich fakt, że to właśnie oni 
będą reprezentować młodzież polską 
wobec młodzieży całego świata, oni — 
przodownicy pracy, oni awangarda 
młodzieży Polski Ludowej.

S. Grabowska

Pamięci „Ojca Kuby"

Zmarły w Poznaniu

J ak ub P i zy b yl- 
s k i, prezes Związku Po­
laków u? Niemczech, zo­
stanie pochowany na 
koszt Państwa. W ten 
sposób Polska Ludowa 
uczci P° Taz ostatni swe­

go dobregc syna, którego 
przed rokiem odznaczyła 
„Polonią Restitutą^ za 
wielkie zasługi, położone 
dookoła krzewienia pol­
skości wśród, robotników 
polskich na obczyźnie.

Urodzony w r. 1876 w 
Jaszkowie pod Śremem, 
Jakub Przybylski w mło­
dym wieku, śladem setek 
tysięcy swych braci ro­
botniczych, musiał się u- 
dać do Westfalii, aby tam 
zapracozoać na chlebf 
którego robotnika i chło­
pa wielkopolskiego po­
zbywał na ziemi ojczystej 
germański nacjonalizm. 
Także i na obczyźnie Ja­
kub Przybylski doznał 
nieprzyjaźni wroga, który 
chciał robotników pol­
skich wyzuć z polskości 
i uczynić z nich nowocze­
snych niewolników nie­
mieckiego kapitalizmu.

Wzorem innych świa­
tłych towarzyszy niedoli 
Przybylski bronił się 
przed wynarodowieniem 
i przed krzywdą społecz­
ną przez utworzenie orga­
nizacji polskich, które 
skupiły większość wy­
chodźców i wydały dziel­
nych działaczy. Do roku 
1919—20, kiedy tc pewna 
część wychodźstwa wró­
ciła do kraju, większość 
zaś musiała się udać do 
Francji, gdyż wskutek 
złej polityki ówczesnych 
kierowników państwa nie 
było pracy w Odrodzonej 
Polsce, Jakub Przybylski 
głównie działał w Związ­
ku Śpiewaków Polskich, 
oddając wielkie usługi w 
krzewieniu patriotyzmu 
poprzez pieśń polską. Pre­
zesem Zw. Śpiewaków 
był prawie 30 lat bez 
przerwy.

Na tle nakreślonych 
powyżej zmian powojen­
nych w strukturze wy- 
chodźstwa Jakub Przy­

0 30 procent podrożały 
artykuły żywnościowe
we Francji

PARYŻ (PAP). W ciągu 
ostatnich 6 tygodni ceny 
artykułów spożywczych w 
Paryżu wzrosły przecięt­
nie o 30 proc. Podrożały 
zwłaszcza jarzyny, które 
stanowią nieodłączną część 
kuchni robotnika francu­
skiego.

bylski musiał wziąć póź­
niej na siebie także cię" 
żar prezesury Zw. Pola­
ków w Niemczech. Za ca­
łą tą robom?czo - patrio­
tyczną działalność zemścił 
się na nim hitleryzm, o- 
sadzając Przybylskiego, 
mimo podeszłego wieku, 
w obozie koncentracyj­
nym.

Po powaleniu hitleryz­
mu Jakub Przybylski, ja­
ko prawdziwy robotnik- 
patriota, nie miał wahań 
co do wyboru drogi. Po­
wstała Ludowa Polska i 
ku niej się zwrócił, mimo 
wysiłków londyńskiej re­
akcji, która przed wojną 
nie starała się o tych ro­
botników polskich, zagu­
bionych w morzu hitle­
rowskim, po wojnie nato­
miast chciała z nich uczy­
nić jeden z instrumentów 
swej antypolskiej i anty- 
ludowej akcji. Przybylski 
wytknął sobie za tadanie: 
doprowadzić do powrotu 
wszystkich Polaków na 
wychodźstwie westfal­
skim do kraju.

Miał zaś wielkie trud­
nością gdyż angielskie 
władze okupacyjne sprze­
ciwiają się tej reemigra­
cji, gdyż chcą mieć robot­
ników dla odbudowanego 
przez siebie niemieckiego 
przemysłu wojennego.

Niżej podpisany spot­
kał się, po wielu latach, 
znów po raz pierwszy z 
Jakubem Przybylskim w 
r. ub. w Poznaniu. Przy-’ 
bylsk[ oświadczył wów­
czas: „Chyba w roku 
przyszłym zdołam z resz­
tą Polaków westfalskich 
wrócić na stałe do Ojczy­
zny"...

W przesłanym zaś wów. 
czas do Polaków we 
Francji pozdrowieniu pi­
sał: „Do widzenia w na­
szej kochanej Ojczyźnie, 
która nas czeka".

Przybył więc przed 
kilku tygodniami, aby o- 
mówić dalsze szczegóły 
reemigracji swych braci. 
1 oto w ukochanym przez 
siebie Poznaniu zmarł jak 
żołnierz na posterunku! 
Spełniło się jednak naj­
gorętsze jego życzenie: 
spocząć na wieki w ziemi 
ojczystej!

Od kilkudziesięciu łat 
Jakub Przybylski nazy­
wany był przez Polaków 
w Niemczech nie inaczej 
jak „Ojciec Kuba". To 
miano świadczy najlepiej, 
jak odnosił się do swych 
braci i jakim szacunkiem 
cieszył się z ich strony. 
Wierzyli Mu, gdyż wie­
dzieli, że ich dobrze pro­
wadzi!

Prowadził ich do Oj­
czyzny, kiedy powstanie 
Polski Ludowej położyło 
kres tułaczce jej synów 
poza granicami.

Florian Miedziński

Gwałtowna zwyżka cen 
przy jednoczesnym utrzy­
mywaniu zarobków na po­
przednim poziomie spowo­
dowała znaczny spadek sto­
py życiowej francuskich 
mas pracujących. Sytuację 
robotników pogarsza jesz­
cze fakt licznych zwolnień 
w związku ze zwijaniem 
przedsiębiorstw, lub ogra­
niczaniem produkcji.
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Pierwsze kombajny w Wielkopolsce Z .frontu akcji

Dobra wydajność zbóż w PGR
500 chłopów ogłada pracę „dziwnej" maszyny w łagiewnikach

Na obszernym podwórzu 
Majątku Łagiewniki w pow. 
krotoszyńskim wokół dzi­
wacznej maszyny zebrała się 
spora ilość ludzi. Zebrali się 
z całej wsi mężczyźni, kobie­
ty i dzieci, dyskutując za 
Wzięcie o kombajnie, mają- 
cym wyruszyć pierwszy raz 
W pole do żniw.

— /Mówię wam, źe te 
Wszystkie nowości to się psu 
Ha budę nadają. Kto wi* 
^ział, żeby maszyna miała 
kosić i zarazem młócić zbo* 

to jest zupełną niemożli­
wością — mawiały starsze 
kobiety.

A co wy myślicie — 
debatowali mężczyźni — 
czy jest możliwe, by maszy­
na mogła kosić, młócić j czy- 

ziarno zaraz do worków 
sypać? A gdzie bęuą odcho­
dzić plewy, a gdzie słoma7 

— Dlaczego ma być nie­
możliwe — odpowiedział ja­
kiś fornal —- czytaliście 
Przecież, że w Związku Ra­
dzieckim pracują tylko kom­
bajnami i dzięki temu ro­
botnik nie potrzebuje tak 
ciężko jak my pracować.

Gdy zebrani robotnicy o- 
łhawiali dobre i złe strony 
„dziwacznej maszyny" ru­
szył z wolna traktor, ciąg 
hąc za sobą nowy kombajn, 

którym szli w d}ugim po­
chodzie zebrani ludzie. Cie­
kawskich było bardzo dużo, 
Obrali się nawet z sąsied­
nich wsi. Razem około 500 
osób Wszyscy szli za kom­
bajnem jak gdyby w wiel­
kim pochodzie.

—* Zobaczycie, że z tego 
Wszystkiego wyjdzie jedna 
Wielka „lipa" — upierał się 
do końca robotnik z P. G. R. 
Pępowo, ob. Śląski.

Kombajn zajechał tym 
czasem pod bujny łan jęcz­
mienia. Kombajnerzy Cze­

Władysława Lewandowska

Meli wM z Mylu iii Wó Kitti

sław Piorunowski i Sobko- 
wiak obejrzeli jeszcze raz 
dokładnie maszynę, przy­
czepili worki do ziarna i dali 
traktorzyście ręką znak do 
jazdy. Lekki zgrzyt kół, po 
czym zawarczała groźnie ca­
ła maszyna, wchłaniając w 
siebie zżęte zboże. Ciekawi 
ludzie patrzyli na razie bez 
wypowiedzenia słowa. Kom­
bajn pruł natomiast śmiało 
i dumnie coraz dalej w głąb 
pola.

— Patrzcie, patrzcie, jak 
piorunem „odwala" wymłó- 
coną słomę — wołali ze­
brani. — I to nawet wiąże 
słomę w snopki! — zauwa­
żyły kobiety. — A wej, tam, 
widzicie jak odwala worki 
z gotowym ziarnem... niech 
go cholera!... — krzyczeli 
mężczyźni. — No, ale to nie 
wszystko — zauważył ktoś 
z zebranych — trzeba zba­
dać, czy aby jest ziarno czy­
ste.

Poszli i zbadali. Ziarno 
było bardzo czyste i słoma 
dobrze omłócona, nawet le­
piej jak młocarnia. Wystar­
czy za kombajnem wysłać 
wozy do zebrania w wor­
kach ziarna i wiązanej rów­
nież w snopki słomy. Tego 
dnia „ciekawa maszyna* 
zdała egzamin, skosiła i o- 
młóciła 160 q jęczmienia.

Długo stali jeszcze robot­
nicy, patrząc na pracującą 
maszynę, która zbierała 
szybko i sprawnie szerokimi 
pasami dojrzały jęczmień.

— No i co, zagadnął ze­
branych robotników kom- 
bajner Piorunowski — wi­
dzicie teraz, że to nie „lipa", 
a maszyna, która w niedale­
kiej już przyszłości praco­
wać będzie na naszych po­
lach i zaoszczędzi wiele siły 
ludzkiej. Średni typ kom­
bajnu zastąpi nam w pracy

130 ludzi.
W Polsce przedwrześnio­

wej maszyna była luksusem 
Tania natomiast siła robocza 
wyzyskiwanego robotnika i 
wadliwa struktura gospo­
darcza stawiały poważne 
przeszkody dla postępu tech-!

inwestycje musza być udokumentowane
Kierownikom wydziałów inwestycyjnych pod rozwagę

P^an trzyletni jest przy goto 
waniem cio planu sześciolet­
niego w sensie podwójnym: 
stwarza on bazę wyjściową 
dla przebudowy struktury 
gospodarczej kraju w prze­
mysłowo - rolniczą; przygoto­
wuje kadry dla gospodarki 
planowej Zadaniem planu 3- 
letniego było m. in. przyswo­
jenie naszym planistom zmy­
słu dokładności i systema­
tyczności, jakiej gospodarka 
planowa wymaga. Dotyczy to 
w pierwszym rzędzie działów 
inwestycyjnych

Kierownik wydziału inwe­
stycyjnego tego czy innego 
zjednoczenia lub przedsię­
biorstwa nie może operować 
wielkościami przybliżonymi, 
nie może liczyć na przysło­
wiowy łut szczęścia. Cechą 
gospodarki planowej jest ści­
sła współzależność gospodar­
czych poczyń ań. R e zbudowa 
jednej fabryki poc ąga za so­
bą konieczność _ przystosowa­
nia się innych- Od zwięk­
szenia siły wytwórczej w 
przemysłach podstawowych 
zależą możliwości rozwojowe 
szeregu dalszych przedsię­
biorstw. — Toteż na k:erow- 
niku działu inwestycyjnego 
ciąży ogromna odpowiedzial­
ność społeczna związana nie 
tylko z losem przedsiębior­
stwa w którym pracuje, ale 
też z losem wieiu innych. Z 
tej odpowiedzialności kierow­
nik działu inwestycyjnego po­
winno sobie zdawać sprawę. 
Musi on wiedzieć co. gdzie i 
kiedy będzie budował; musi 
mieć zapewnione prawo bu­
dowy na danym terenie, po­
siadać odpowiednie kosztory- 

nicznego. W Polsce Ludowej 
rozwijający się coraz bar­
dziej przemysł dostarcza wsi 
coraz lepr /eh i tańszych 
maszyn rolniczych. Mecha­
nizacja rolnicza kroczyć bę­
dzie u nas szybkimi* kroka­
mi naprzód. B.

sy. rysunki plany, wiedzieć 
skąd i w jakim czasie otrzy­
ma potrzebne dla wykonania 
inwestycji urządzenia . Jed­
nym słowem musi przygoto­
wać dokumentację technicz­
ną i prawną inwestycji i do­
piero na tej podstawię starać 
sie o środki finansowe.

Niestety przygotowanie do­
kumentacji bardzo często się 
opóźnia. Dzieje się tak 1 w 
naszym województwie. Takie 
n 9 przykład Zjednoczenie E- 
nęrgetyczne. które jest jed- 
nyrn z najpoważniejszych in­
westorów przedstawiło doku­
mentację zaledwie w 50 pro­
centach. Również inwestycje 
PKP w obrębie naszej dyrek­
cji posiadają poważne braki 
w dokumentacji.

Okres liberalizmu w odnie­
sieniu do inwestorów me mo-' 
gących wykazać się należytą | 
dokumentacją, należy do prze 
szłości. To co zaplanowano 
na rok 1949 musi być w tym 
roku wykonane. A jeśli dla 
tych czy innych powodów 
wykonane być nie może, to 
zostaje z tegorocznego planu 
skreślone.

Plan inwestycyjny na rok 
1949 będzie przejrzany, ą stan 
gotowości inwestorów do wy­
konania planów skontrolowa­
ny. Zadania tego podjął się 
Bank Gospodarstwa Krajo­
wego (Bank Inwestycyjny), 
traktując je jako swe specjal­
ne zobowiązanie dla uczcze­
nia Święta 22 Lipca.

Ale akcja kontroli nie jest 
tylko sprawą banku jest w 
pierwszym rzędzie sprawą sa­
mych inwestorów. Na nich 
ciąży odpowiedzialność spo­
łeczna by kredyty przyznane

Państwowe Gospoda r s t w a 
Rolne w okręgu poznańskim 
meldują dotychczasowe wy-
niki z akcji żniwnej: rzepak 
ozimy skoszony i zwieziony 
w 100 proc.; jęczmień ozimy 
skoszony w 100 proc., zwie­
ziony W 40 proc., żyto sko­
szone w 100 proc., zwiezio­
ne w 80 proc. Jęczmień ja-

na inwestycje nie uległy z 
tych czy innych powodów za- 
mrożćniy, by z drugiej strony 
nie zachodziły wypadki nie 
wykończenia inwestycji grun­
townie przygotowanej z powo­
du niedofinansowania. Od su­
miennego przeprowadzenia 
kontroli planów przez kie­
rowników wydziałów inwe­
stycyjnych zależy jak zostanie 
v*wkonany bieżący plan inwe­
stycyjny i czym zostanie ob­
ciążony plan roku przyszłego.

J. B. 

Zmartwionemu z Kaliskiego. Je­
śli Obywatel ma świadków na do- 

5h>d fikcyjnc^ci umowy, to należy 
zaskarżyć o unieważnienie umowy 
do Sadu Okręgowego w Kaliszu. 
Jeśli świadków bezpośrednich nie 
ma to sprawa nie ma żadnych wi­
doków powodzenia, i prawnie nie 
jest to umowa o pożyczkę, lecz 
akt kupna.

Pilna Czytelniczka. Już raz na to 
pytanie odpowiedziałem. Dodatku 
Obywatelka do swoich poborów po 
bierać nie może, należy obliczać go 
od poborów męża, który jednakże 
nie ma prawa dodatku pobierać, a 
firma winna wypłacić ten dodatek 
matce, która dziecko utrzymuje. 
Zresztą w ten sposób obliczony do­
datek jest wyższy, niż obliczony 
od poborów matki.

J. Poznań — Należy natychmiast 
wytoczyć sprawę w Sądzie Okr. 
o uznanie ojcostwa i alimenty.

Jerzak Stanisław — Ostrów — Je 
śli \Vasz sąsiad ma już zezwolenie 
na budowę 1 zatwierdzony plan, to 
nic zrobić nie można, bo Wy tak­
że możecie budować się przy swej 
granicy.

ry, pszenica, owies i inne 
skoszone w 50 proc. pozx> 
stały jeszcze nie zwiezione. 
Przy żniwach w P. G. R. 
na terenie poznańskim pra­
cują sprawnie trzy kombaj­
ny. Te doskonałe maszyny 
rolnicze uruchomione są w 
majątku^ Łagiewniki orax 
Grabowo Królewskie w po­
wiecie krotoszyńskim.

Próbne omloty w mająt­
ku Baborówko, zespół Pa­
miątkowo, pow, szamotulski 
wykazały dobre zbiory tego* 
roczne. I tak wydajność ży­
ta z 1 ha wynosi 26 q. Zbiór 
rzepaku w tymże majątku 
dał z 1 ha 34 q.

Rekordowe osiągnięcia 
robotników z Karolewa

Dalsze meldunki z pow. 
gostyńskiego przedstawiają 
się imponująco. W majątku 
Karolewo żyto skoszono w 
100 proc., zwieziono 70 proc. 
Pszenicę skoszono w 100 
proc., zwieziono 30 proc., 
jęczmień jary i owies sko­
szono w 100 proc. P. G. R. 
Karolewo zakończy akcję 
żniwną do 10 sierpnia. Ro­
botnicy rolni maj. Karolewo 
współzawodniczą w akcji 
żniwnej z sąsiednim mająt­
kiem P. G. R. Bielawy. W 
wyniku współzawodnictwa 
w maj. Karolewo 41 robot­
ników rolnych wykonało po 
202 proc, normy przy kosze­
niu ręcznym położonego 
zboża. Ludzie nie zwracają 
tu uwagi na godziny nadlicz­
bowe. W akcji pomocy wsi 
robotnik drogowy z miasta 
Borku wykonał przy kosze­
niu 240 proc, normy. Uro­
dzaj w pow. gostyńskim w 
stosunku do ub. roku jest 
lepszy o 25 proc.

Od redakcji: W I
wycieczce chłopów polskich na 
Ukrainę radziecką udział .wzię­
ła również oh. Władysława 1.^- 
wandowska, chłopka, właściciel 
ka 5 ha gospodarstwa, zamie­
szkała w Szczytnikach Ducho­
wych, pow. Gniezno. Poniżej 
drukujemy jej wrażenia.

Na wstępie chciałabym za> 
baczyć, że pomijam w opisie 
swoich wrażeń celowo wszysl* 

dane, odnoszące się do ga* 
podróży, o których obszer* 
informowała już prasa poh 

®ka. Zaznaczyć jednak muszę, 
zarówno w kraju, a dalej 
granicy, a polem na Ukrab 
otoczeni byliśmy niezwykle 

hoskliwą opieką.
Wycieczka nasza rozdzieliła 

na kilką grup i podgrup, z 
których każda zwiedziła inne 
dzielnice Ukrainy. Mnie intere* 
s$wały szczególnie gospodarz 
K'Wa kołchozowe, toteż wszę» 
dzie, gdzie przebywałam, śle* 
Gziłam z zainteresowaniem 
Czystko to, co według mego 
Udania, godne było uwagi. 
Wszystkim, co widziałam, by= 

zaskoczona. Sama nazwa i 
••kołchoz” („kołektywnoje cha* 
listwo”, czyli gospodarka ko» 
Aktywna, zespołowal nabrała 

moich oczach całkowicie no* 
^rą treść. Kołchoz, to nie, jak 
ty mówią jakaś „ziemia niczyi 
ia”, lecz udoskonalony najnowo 
^eśniejszymi maszynami i rze* 
teiną pracą rąk — zespół za» 
hudowań gospodarczych i szmat 
*teml, z inwentarzem żywym i 
Martwym, z mieszkającymi w 
swoich własnych domach i na 
Masnym gruncie ludźmi, którzy, 
zjednoczywszy swoje wysiłki, 
tetwiej, lepiej, szybciej i wie* 
CeJ plonów zabierają z ziemi, 
^zwyczaj z kilkudziesięciu go* 
spodaretw karłowatych, na któ­

rych dawniej w ogóle wyżyć 
było trudno, stworzono gospo* 
darstwo zespołowe, o którego 
wyższości nad gospodarstwami 
indywidualnymi przekonaliśmy 
się naocznie.

We wszystkich kołchozach 
stwierdziliśmy to gamo: ziemia 
doskonale uprawiona, wspania? 
łe łany zbóż, obfitość maszyn 
rolniczych i inwentarza żywe* 
go, doskonale urządzone przed5 
szkoła, radiowęzły, świetlice 
itd. W mieszkaniach chłopów 
stwierdziliśmy dostatek. Widać, 
że nie mają w ogóle kłopotów 
o to, co przyniesie im jutro. Są 
•zadowoleni, weseli.

Nie przesadzam, jeśli stwier= 
dzę, że wszyscy zapytywani 
przez nas kołchoźnicy odpowie--; 
dzieli zgodnie, że ich mordęga 
na własnych gospodarstwach 
skończyła się z chwilą, kiedy 
rozpoczęli gospodarować wspóL 
nie. Nikt nie stracił przez to 
ani domu, ani swojego własne5 
go dozwolonego inwentarza lub 
tp. i nikt nie jest niczym abso­
lutnie skrępowany. Wolnych 
ludzi złączyła idea poprawy by* 
tu, oparta na zasadach socjali* 

I stycznych.
W jednym z kołchozów7 nie 

widzieliśmy prawie dzieci. Wy* 
jaśnjono nam, że opiekują się 
nimi w przedszkolu. Poszliśmy 
więc do przedszkola. W czasie, 
kiedy rodzice przygotowywali 
się do prac żniwnych, ich dzie* 
ci bawiły się tu beztrosko pod 
opieką przedszkolanek.

Kołchoz „1 Maja” (wieś Bo* 
ruczówr) założony został w 1939 
roku. Zdolni do pracy kołchoz* 
nicy podzielili się na 6 brygad 
potowych, wykonując prace w 
myśl ustalonego planu. Wszy* 
stkie brygady współzawodniczą 
z sobą w uzyskaniu coraz to 
lepszych plonów7. Wynikiem te­

go — coraz to większe urodzaje 
i zbiory. W kołchozie tym prze 
ciętny dzienny zarobek kołchoz 
riika wynosił 4 kg zboża, 6 ru* 
bli gotówką itd. Nawiasepi 
dodam, źe za parę pończoch za* 
płaciłam 7 rubli.

Podziwialiśmy też now^e, do­
skonalsze od dotychczasowych, 
odmiany zbóż i owoców. Prze* 
ciętna waga owrocu z jabłoni 
„Reneta” dochodzi do 600 g. Z 
w^yników tych kołchoźnicy są 
niezwykle dumni, pokazując 
chętnie magazyny i laboratoria.

I jak w innych kołchozach, 
tak i tu w wypowdedzdacb koł* 
choźników przebijała radość z 
osiągnięć kołchozu. Za owoc 
ną pracę kilkunastu kołchoźnic 
ków otrzymało wysokie odzna* 
ezenia państwowe.

Na zakończenie muszę dodać, 
że gospodarką w kołchozach 
jak i życiem ich mieszkańców 
byłam wyraźnie zaskoczona. 
Wszędzie natknęliśmy się na lu 
dzi1 zadowolonych i serdecz* 
nych, dzielących się swymi 
spostrzeżeniami i osiągnięciami. 
Przekonałam się naocznie, że 
są szczęśliwi z tego, że dopie* 
ro w' ustroju socjalistycznym 
znaleźli pełnię ludzkiej godno* 
ści.

Jeśli o mnie chodzi, to obe­
cnie, po moim powrocie, na 
przekór głosom zacofańców7, 
głosić będę wszędzie prawcie o 
tym, co widziałam i o czym 
słyszałam na Ukrainie. Uwa* 
żarn, źe i w naszej wsi powin5 
niśmy przystąpić do założenia 
spółdzielni produkcyjnej, która 
mało* i średniorolnym chło* 
pom przybliży chwilę, w któ­
rej zniknie haraczka i upoko* 
rżenie, a nastąpi planowa, wy# 
dajnA gospodarka zespołowra. 
będąca kluczem do coraz to 
lepszych osiągnięć gospodar* 
czych i • kulturalnych.

Uporządkować croby żołnierzy
„Będąc mi inspekcji Zakładów Energetycz­

nych na terenie naszego województwa przejeżdża 
liśmy przez rozległą 
wieś Cybinkę w po­
wiecie rzepińskim, 
gdzie uwag^ naszą 
zwróciły wspaniałe 
cmentarze — mauzo­
lea żołnierzy radziec 
kich. Niestety — da­
leko posunięte za­
niedbanie szpeci ich 
piękno. Cmentarze 
zarosły trawą i chwa 
Uami, widać, że nikt

się nimi nie opiekuje.
Zjednoczenie Energetyczne Okr. Pozn. 

Stanisław Frydrych

OD REDAKCJI: List ten podajemy pod roz­
wagę Towarzystwu Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej w Rzepinie i Zarządowi Powiatowemu 
Związku Młodzieży Polskiej.
O uruchomienie dodatkowego 

pociągu
IP imieniu kilkuset wycieczkowiczów, którzy 

pragną wypocząć w niedzielę na łonie natury 
w Kobylnicy i Promnie zwracam się do dyrekcji 
PKP za pośrednictwem redakcji w sprawie uru 
chamienia dodatkowego pociągu

Pociągi wyjeżdżające z Poznania do Jnowroc 
lawin, są tak przepełnione, że dla wycieczkowi­
czów miejsca pozostają jedynie na stopniach lub 
buforach.

Czyby Dyrekcja PKP nie mogła jeszcze kilk^i 
wagonów dołączyć! Może mógłby specjalny po­
ciąg w niedzielę o godz 9 jechać do Pobiedzisk 
i zabrać wszystkich, którzy pragną uypocząć w 
lesie nad wodą?

W imieniu licznych wycieczkowiczów 
Stanisław Ciechelski

OD REDAKCJI: Prosimy D O.KŁ o odpo­
wiedź w tej sprawie.

O esfefyczny wygląd ulic
Od jednego z naszych Czytelników, robot* 

nika PKP, otrzymaliśmy list następującej treści:
„Nikt nie może zaprzeczyć, że w Poznaniu 

dużo się buduje i remontuje. W pewnych dziel 
nicach naszego miasta widzimy jednak zaniedba 
nia o tyle przykre, że dzielnice te zamieszkiwa­
ne są w większości przez robotników.

1Veźmy np. ul. 
Krzyżową na Wil­
dzie, IV słoneczne 
dni dużo ludzi pra­
gnąc znaleźć wypo­
czynek udaje się 
nad Wartę. Każdy 
przechodzień zwra­
ca wówczas uwagę 
na opłakany stan tej 
ulicy, W ubiegłym 
roku nawieziono tu­
taj kamieni do bru­

kowania. Kamienie te leżą a Zarząd Miejski nie 
śpieszy się z należytym ich zużytkowaniem.

Sąsiednie ulice znajdują się w nie lepszym 
stanie. I tak odcinek ul. Wierzbiędce od ul. Je 
rzego do ul. Krzyżowej zaczęto naprawiać już 
przed wojną. Roboty jednak z niewiadomych 
przyczyn stanęły. Niewiele lepiej przedstawia 
się ul. Powstańcza. Kiedyś wkładano tam kra 
wężniki Obecnie jednak „ulica" przypomina 
raczej miedzę polną.

OD REDAKCJI; Znamy trudności Zarządu 
Miejskiego na odcinku budownictwa drogowe­
go. Wiemy również, że Zarząd Miejski musi 
się bosykać ze znacznie ograniczonymi fundu­
szami na ten cel. Uważamy jednak, źe nale­
żałoby w pierwszym rzędzie poddać remonto­
wi ulice, znajdujące się bji terenie dzielnic 
botniczych.
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Kolejarz Pozn. — Gwardia 
Wisła 2:1

H * o
i wtorek dnia 9 sierpnia 1949 roką 

5.20 Koncert dla świata pracy? 
6.08 Dziennik poranny: 6.15 Muzy
ka : 
dnia: 
porań

JERZY MIELOCH (ZS Gwardia - Pozncń) 
zdobywcą motocyklowego „Grand Prix Polski" 
na oczach 100-tysięcznej publiczności

Ogn. Cracnvia — Zw. War­
ta 1:1

Kol Polonia W. -+ Ogn. Pa-; 
lania B. 3:0.

Górnik B. — Bud. AKS 0:0.
Ch. Ruch — Bud- Lechia 2:0
ŁKS Włókniarz 

Legia 0:0.
WKS

we o: 
12.50

rozrywkowa; 6.55 Program 
7.0G Wiadomości dziennika

nE-go; 8.15 Muzyka rozryw-
12.C1 Wiadomości południo- 

az przegląd prasy stołecznej 
Melodie ludowe w wyk 
Wł. Kaczyńskiego; 13.35 MU

i obiadowa; 14.35 Arie opero- 
kompozytorów francuskich W 

Antoniego Majaka; 14.50 In-
formacje poznańskie; 15,05 Kon- 

Informacje 
,, Narodziny

cert solistów; 15.25 
ogólnopolskie; 15.50 
polskiego przemysłu “ — pogadan­
ka: 16.00 „Jak widzimy rzeczywi­

Dziewiąty wyścig o , Grand 
Prjx Polski** a trzeci w Po­
znaniu (drugi po wojnie) wy. 
padł pod każdym względem 
doskonale. Dzięki pięknej po­
godzie. prawie 3 km trasę, 
którą prowadziła od miejsca 
startu al. Przybyszewskiego, 
przez ul. Dąbrowskiego, al. 
Polską, al. Bułgarską, ul. 
Grunwaldzką obiegło zdaniem 
organizatorów około 100 ty- 
ęięcy widzów. najlepiej

Mieloch (Gwardia — Poznań) 
zwycięzca „Grand Prix Polski" 

świadczy o kolosalnym zain­
teresowaniu tą imprezą, spraw 
nie i beznagannie zorganizo-

komandora wyścigu wicepre­
zesa ZS Gwardia dr. Orłowa 
jako pierwsze wyruszyły ze 
startu motocykle w kat. 250 
cm sześć.

Zawodnicy mu^ięli . pokonać 
5 okrążeń trasy (jedno okrąże­
nie 7 985 m). Od startu wy­
sunął się Perkowski (Włók­
niarz — Lódź\ za którym -1’ 
plasował s.ę Antkowiak (Po­
znań), lecz szybko doszedł *ch 
mistrz Polski w tej kategorii 
Milewski (Motokhib Unia Po- 
zrań), którv jakkolwiek na 
ćstatnim etapie silnie zagrj- 
żon?. kończy po brawurowej 
jadzie wyścię jako pierwszy 
w nieoficjalnym czasie 26:12 
min przed L- Wyporkiem 
(Ogniwo W) V6:17 mm. Ant­
kowiakiem (Sta? — HCP Po­
znań) i Michalskim Tad. (PKM 
Kołobrzeg)

triumfator w ,.Grand Prix 
Rumunii", Jerzy Mieloch, ulu­
bieniec publiczności poznań­
skiej. wielokrotny zwycięzca 
szosowych i terenowo-trawia- 
stych wyścigów, Markowski, 
j/ Dąbrowski. Koprowski, 
Antoniewicz i in.

w ten sposób wziąć rewanż 
za porażki odniesione w po­
dobnym wyścigu przed ro­
kiem w stolicy Wielkopolski.

BB
Grupa półn.

Garbarnia 
2:1

Lublmianka

waną przez młodą 
tocyklową Grodu 
wa ZS Gwardię.

sekcję mo- 
Przemy sła-

KAT. 250 cm sześć.
Po przemówieniu prezesa 

PZM dyr. Askenazego i obje- 
eha>iu trasy wyścigu przez

ZAWODNICY
Główne zainteresowanie sku 

piało się nęcisk na wyścigu 
maszyn w kat. dc 350 i powy­
żej 350 ccm. W tej kategorii 
stanęły na starcie same raso­
we wyścigowe maszyny, pod­
czas gdy w kat. do 250 ccm 
uczestniczyły same motocykle 
sportowe. Nazwiska tej mia­
ry jak Bubenicek (Czechosło­
wacja), zeszłoroczny zwycięz­
ca w „Grand Prix Polski" 
Vitvar (Czechosłowacja) czo­
łowy motocyklista europejski, 
mający za sobą bardzo wiele 
zwycięstw na arenie między­
narodowej. Andrzej Żyńiirskb

START
12 kierowców w kat. moto­

cykli powyżej 350 ccm wy­
startowało o jedną minutę 
przed zawodnikam. w kat. 
motocykli do 350 ccm, któ­
rych na starcie stanęło 11. Z 
miejsca rozgorzała na trasie 
zażarta walka pomiędzy kie- 
rowemj obu klas-

Wskutek wielkiego upału w 
kilku wypadkach nastąpiło 
przegrzanie się motorów, były 
liczne defekty maszyn, a tak­
że wysypką z których naj­
groźniejszy spotkał sympa­
tycznego Antoniego Vitvara.

MIELOCH NA CZELE
Wy^c^g prowadził w nie­

zwykle ostrym tempie Vitvar.

NASZ KONKURS
Kto odgadnie?

KONKURS SPORTOWY 
„Gazeta Poznańskiel”

Zw. Warta — Polonia W-wa

wynik 
de przerwy końcowy

AKS — Kolejarz

do przerwy końcowy

Nazwisko i imię

adres

Nasz nowy konkurs sportowy nłe 
Jest trudny, a że dotyczy odgadnię­
cia wyników tylko 2 poznańskich

drużyn, drużyn ekstraklasy piłkar­
skiej. zainteresuję niewątpliwie 
wszystkich ich sympatyków, zwła­
szcza, że za trafne odpowiedzi wy­
znaczyliśmy tym razem piękne na­
grody w postaci sprzętu sporto­
wego:

I nagroda — bluza oraz szara­
wary,

II — koszulka oraz spodenki 
sportowe i para mesztów,

III — komplet gry w „ping- 
ponga".

Konkurs nasz polega na wypeł­
nieniu załączonego obok kuponu. 
W wypadkach większej ilości traf­
nych, o zdobyciu nagród zadecy­
duje losowanie. Zwycięzców kon­
kursu ogłosimy w naszym dodatku 
sportowym w dniu 15 bat., a roz­
danie nagród nastąp! w dniu 18 bm. 
w naszej redakcji przy ul. Kan- 
taka 8/9 — „Dział Sportowy'1. 
Wypetnione kupony nalety prze­
słać pod wyżej wskazanym adre­
sem do soboty, dnia 13 bm.

Wśród 
widowni 
Gwardia 
pierwsze

niebywałego aplauzu 
Jerzy Mieloch (ZS 
Poznań) zdobywa 

miejsce, przebywa-
jąc dystans 159,7 km w do­
skonałym czasie 1:20:59,1 
godz. (czas zeszłoroczny Bu- 
benicka wynosi 1:26:40,7 godz.) 
2) Jerzy Dąbrowski (PKM 
Ogniwo Warszawa) 1:21:47, 3) 
Bubenicek (Czech.) 1:23:01, 
wszyscy na „Nortonach".

W kat. motocykli do 350 ccm 
zwyciężył St. Bnin (PKM Og­
niwo Warszawa 1:23:02,6 
godz., 2) Zd. Kest (Czechosło­
wacja) 1:24:38 godz., 3) Bębe­
nek (Związkowiec Kraków) 
1:26:43,7 godz.

PTC — Gwardia Szcz. 1:0
Radomiak — Widzew 1:1
Kolejarz Ostr- — Pomorza­

nin 2:1
Grupa poludn.

Chełmek — Tamovia 1:1
Skra Czest. — Górnik Radl. 

2:3
Gwardia Kieł. — Naprzód 

0:3
Polonia Pra- — Pafawag 1:0
Polonia Sw. — Baildon 5:4

Gwardia (Kalisz) — 
Gwardia Wisła 1:3

stość w plastyce** — pogadanka; 
16.20 Muzyka słowiańska; 16.45 
Przegląd wydarzeń; 17.00 I Dzień 
nik popołudniowy; 17.15 Koncert 
rozrywkowy: 18.30 ,,Z życia Wę* 
gier“ — audycja słowno-muzycz­
na; 19.00 II Dziennik popołudnio­
wy; 19.15 „Na muzycznej fali"? 
20.00 Fragmenty z opery „Poła­
wiacze pereł*' Bizeta; 21.00 Dzien­
nik wieczorny; 21.40 Muzyka ta­
neczna w wyk. Orkiestry pod dyr 
Jana Cajmera; 22.50 Melodie ope­
retkowe; 23.00 Ostatnie wiadomo­
ści; 23.50 Program na dzień na­
stępny.

Adres Redakcji 1 Administracji
Poznań, ul. Kanteka 8/9 

Konto P. K. O. Poznań V-44W
Telefony: Red. 
z-ca red. nacz. 
red. 518-87. dział 
dział terenowy.

nacz. 519-83, 
508-73. sekr. 

lokalny 518-22, 
sportowy i

dział listów 539-38. dział kul­
turalny. kobiecy, gospodarczy 
1 rolny — 508-56, dyr. delega­
tury 529-38. kolportaż 1 prenu­
merata zamiejsc. 502-84. kolp. 
I prenum. Poznań — 502-81, 

biuro ogłoszeń 529-31, 
ekspedycja 32-48.

Wydawca R. S. W. „Prasart 
Tłoczono: Wielkopolskie Za­
kłady Graficzne Przedsiębior­
stwo Państwowe Wyodrębnione 

Zakład Głńwnv w Poznaniu 
K - 0479

1081nalnym.

Lubuska Fabryka Zgrzeblarek Bawełnianych
ul. Dąbrowskiegow Zielonej Górze

1097Czerwonej 42.

obowiązuj ą-niemBubenicek (CSR) — zdobywca 
trzeciego miejsca

przyjmie od zaraz
inżynlerów-mechaników i techników na stanowiska:

1 szefa Biura Fabrykacji
1 szefa kontroli ostatecznej
1 kierownika biura konstrukcyjnego
1 asystenta warsztatowego
2 konstruktorów na przyrządy 1 pomoce warszt.
3 monterów na montaż
2 wytaczatzy
1 heblarza
1 ślusarza narzędziowego
oraz Kierownika Biura Płacy 1 Pracy.

Uposażenie wg umowy zbiorowej dla Przemysłu Me­
talowego. — Mieszkanie zapewnione. Podania i życio­
rysy kierować do Wydziału Personalnego. 1079

Ostrzegam przed kupnem 
sypialni, kuchni od ob. 
Wilczyńskiej Marii z do* 
mu Cerkaskiej. Meble ^4 
mają osobistą własnością- 
Winnych będę ścigał są­
downie. Wilczyński Kari- 
mierz — Gniezno. 1110

Zagubiono dowód osobi­
sty nazwisko Kazow.sk! 
Feliks — Ostrów. Armii

Dyrekcja Okręgu Poczt 
i Telegrafów w Poznaniu 

przyjmie zaraz
inżyniera — architekta 
wzgl. architekta

z uprawnieniar. i na 
stanowisko inspektora 
tecshnieanego nadzoru 
budowlanego oraz

kalkulatora
do sporządzania analiz 
do kosztorysów urzędo 
wych, za wynagrodze-

Za długi żony Marii z do­
mu Cerkaskiej nie odpo- 
wi ad am. 'Wilczyński K a - 
zimierz — Gniezno. 110$

»ł *rara kiejmem w mra 

zatrudni nełychmiasf 

inżynierów i techników 
z dużym doświadczeniem w dziedzinie obra­
biarek tek warsztatowców jak i konstruktorów. 
Kandydaci winni się zg‘aszać do Wydziału 
Personalnego D. P. M. ul. Chełmońskiego 10.

Społeczne Przedsiębior­
stwo Budowlane Oddział 
xv Poznaniu — ul. Zey­
landa 12 przyjmie zaraz 

kierownika robót in­
stalacyjnych (technika 
lub mistrza) oraz ro­
botników budowlanych 

Zgłoszenia pisemne lub 
ustne w Wydziale Perso-

zagubicno legitymacji 
z wkładka ^gZPR nr. 933019 
Ostrowski uan — Poznań, 
Limanowskiego 21. HO4

Zagubiono zniżkę kolejo- 
wą Nr. 831147 Siercń Leon 
Ostrów. Wrocławska PO.
Zagubiono legitymacją 
Ubezpieczalni Społecznej 
Prokopowicz Ryszard —* 
Gorzów Wlkp., Tkacka 11®
Zagubiono legitymację 
shiżbową nr. 135 na na­
zwisko Piasecka Teodo­
zja. im

nie zagrożony przez nikogo. 
W 12 okrążeniu ulega wypad­
kowi. równocześnie prawie wy 
cofuje się Żymirski, którego 
poważnie doganiał przez cały 
czas Mieloch i wychodzi osta­
tecznie. dzięki dobrej taktyce 
na pierwsze miejsce.
BRUN TAKŻE WYGRYWA

O miejsca w klasie do 350 
ccm toczy się walka pomiędzy 
spokojnie jadącym Brunem 
oraz Czechosłowakiem Zden- 
kiem Kostem. Polak zdołał 
jednak ostatecznie utrzymać 
wywalczoną piewszą pozycję i

Powiatowy Związek Gminnych
Spółdzielni „Samopomoc Chłopska** w Turku 

spraeda drogą licytacji

samochód osobowy typu Adler-Junior
Sprzedaż odbędzie &ię w dniu 17 sierpnia 1949 o go­
dzinie 10,00 w biurze Pow. Zw. Gm. Spółdz. „Sam. 
Cłuopska“ w Turku, plac Wojska Polskiego Nr. 23.

Samochód można oglądać w dniu licytacji w ma­
gazynie przy ul. Kolska Szosa Nr. 49, przy czym za­
strzega się prawo wyboru oferenta względnie unie­
ważnienia licytacji bez podania powodu. 1119

cych stawek. 1118 
Zgłoszenia osobiste lub 
pisemne należy kierować 
do Oddziału Budowlanego 
Dyrekcji w godz. 10—12.
Kwalifikowana zarządza­
jąca internatem potrze­
bna zaraz. Warunki: mie­
szkanie, utrzymanie, pła­
ca według stawek dla pra

legitymacjęcbwników państwowych. Zagubiono _ , 
Podania, odpisy świa- j służbową nr. 583 wysta- 
dectw (nie muszą być u- i wioną przez Dyrekcję La- 
wierzytelni a ne) polecenia ■ sów Państwowych — Po­
kierować Dyrekcja Pań- znań na nazwisko Pan-kierować Dyrekcja Pań-
stwowego Ośrodka Kształ­
cenia Bibliotekarzy Jaro-

znań
kie wicz Teodozja — Nad-

cin. 1116
leśnictwo Państw, 
szewo. 1117

KsięgowoścI Kursy Wie- 
czorowe rozpoczynam 5 
września. Kursy Handlo­
we Smólskiego Wawrzy*
niaka 33. 1106

Zagubiono kartę rejestra­
cyjną na nazwisko Ma- 
ciński Władysław — Mi- 
chorzewo pow. Nowy To­
myśl. 1120

— Wczoraj minął siódmy tydzień.
— Siódmy tydzień! — i ani jednej wiadomości! Cóż 

to za maniery! Wyjeżdża, nie mówiąc dokąd j na jak 
długo!

Padrele starszy gniewnie przemierzał gabinet. Był to 
dość korpulentny szatyn, nieco łysawy, w okularach w 
grubej oprawie, z krzaczastymi brwiami, podobny raczej 
do przeciętnego adwokata w małej mieścinie, aniżeli do 
najbogatszego niemal człowieka w Arżentei.

Z ram portretu wiszącego na ścianie z surowością pa­
trzył na swojego prawnuka, owiany sławą genialnego 
finansisty, kroczącego do bogactwa po trupach i wielkie­
go filantropa — Urjasz Padrele, syn założyciela i pa- 
teiarcha potężnego rodu Padrele.

Z niemniejszą służalczością patrzył na podnieconego 
szefa firmy Ogastes Katb. Żal mu było Primo Padrele. 
Istnieje rodzaj ludzi, w których cierpienia ich bliźnich 
stojących na niższym szczeblu, nie bud^ą najmniejszego 
uczucia litości, lub współczucia, lecz którzy gotowi się 
wzruszać bez kefcea, gdy spadnie na nich honor być 
świadkiem duchowej rozterki ludzi bogatszych i znako­
mitszych od nich.

Widok Padrele starszego, który teraz w podnieceniu 
chodził po gabinecie, do tego stopnia wzruszył Karba, 
a jednocześnie chęć okazania przysługi temu potentatowi 

była tak wielka w nim, że zrobił kilka kroków naprzód 
i rzekł:

— Jeżeli pan pozwoli, mam panu coś do zakomuniko­
wania...

— Jeżeli to dotyczy mego brata — odezwał się Primo 
— to proszę> Jeżeli chodzi o inne sprawy —- niestety nie 
mogę panu udzielić więcej czasu.

— To dotyczy pańskiego brata — odpowiedział Oga­
stes Karb.

— Słucham pana — odparł Primo Padrele i spojrzał 
n- Ogastesa, którego policzki były teraz zupełnie pozba­
wione rumieńców, jak gdyby je starto z nich watą.

— Jest mi bardzo przykro widzieć, że pan denerwuje 
się... — zaczął Ogastes Karb, jąkając się — i dlatego 
postanowiłem złamać obietnicę, którą dałem pańskiemu 
bratu. Bardzo pana proszę, niech mnie pan nie zdradzi... 
Oczywiście, postąpi pant jak sam będzie uważał za wła­
ściwe.

Primo Padrele kiwnął głową na znak zgody, Ogastes 
Karb zrozumiał, źe w tym wypadku szczerość może mu 
się bardzo przydać i źe nie czyniąc żadnej krzywdy jego 
bezpośredniemu szefowi, będzie tajemnica zachowana.

Ogastes Karb poczuł się znacznie pewniejszy, humor 
poprawił mu się wyraźnie i w ciągu następnych piętna­
stu minut zakomunikował swemu naczelnemu zwierzch­
nikowi to wszystko, co go w tej sprawie mogło intere­
sować.

Opowiedział mu więc o swoich rozmowach z Tomasio 
Magarafem, o celach podróży Padrele-młodszego, o dzi­
siejszej telefonicznej rozmowie, o spotkaniu w restaura­
cji i wreszcie o tym, jak obecnie wygląda Aurelius Pa­
drele. Nie omieszkał również opowiedzieć o tym, jak 
prezentuje się dama, którą zastał w jego towarzystwie, że 
jest to narzeczona Aureliusa Padrele, źe nazywa się Be­

renika Michelli. Dodał też, źe młoda dama najwidoczniej 
posiada wielki wpływ na swego narzeczonego — w każ­
dym razie jest rzeczą widoczną, że Aurelius Padrele liczy 
się z jej zdaniem.

Kończąc tę opowieść, Ogastes Karb nadmienił, iż Pa- 
drele-młodszy ma na widoku jakąś niezmiernie korzyst­
ną finansową transakcją, która będzie wymagała wkładu 
co najmniej dziesięciu milionów i że w przeciągu paru 
lat kapitały firmy zostaną jakoby potrojone. Ogastes 
Karb opowiedział również o tym, z jaką miłością i czu­
łością rozpytywał go Aurelius o zdrowie swego ukocha­
nego brata i z jaką przyjemnością dowiedział się, że jest 
ono kwitnące.

Jednym słowem Ogastes Karb nie ukrył najmniejszego 
szczegółu. Jedyną rzeczą, o której nie wspomniał, był 
ów konflikt Aureliusa Padrele z nieznanym doktorem. 
Tym samym Ogastes w tajemnicy zachował sprawę listu, 
który w tej chwili leżał w bocznej kieszeni jego mary­
narki.

Z owym listem Ogastes Karb związywał swoje własne, 
dalsze plany. Na razie uważał, że nie należy nikogo wta­
jemniczać w nie Ten list — tak sobie to wykalkulował 
— powinien mu przynieść co najmniej pięćdziesiąt tysię­
cy, czyli połowę tych pieniędzy, które pojutrze miały być 
przesłane owemu nieznajomemu lekarzowi.

Primo Padrele wysłuchał opowieści Karba z tak nie­
zmąconym wyrazem twarzy, źe nie powstydziłby się go 
bożek buddyjski. Od czasu do czasu tylko bezwiednie 
postukiwał npgą o puszysty dywan, ale gdy sam się na 
tym złapał, niezwłocznie przerwał. Gdy Ogastes Karb 
skończył, Primo Padrele wstał. Również i Karb podniósł 
się ze swego krzesła.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Kazow.sk
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Robotnicza młodzież Zielonej Góry manifestuje 

na cz»< walki O pokÓJ t POStef)

Owacyjne przyjęcie delegatki Yietnamu
W dniu 4 sierpnia młodzież 

robotnicza Zielonej Góry go­
ściła u siebie delegatkę walczą* 
cej młodzieży Vietnamu ob. 
Thai-Bing, będącą w drodze na 
Światowy Kongres Młodzieży 
Demokratycznej w Budapeszcie.

Delegatkę — przebywającą 
W towarzystwie tłumacza — 
członka Zarządu Głównego Z. 
M, P. ob. Tadeusza Wegnera i 
ob. Kollata z Zarządu Woje* 
wódzkiego ZMP, serdecznie po* 
witała młodzież „Polskiej Web 
Ry” w swoim zakładzie pracy.

Następnie przedstawiciele dy­
rekcji, Rady Zakładowej, Ko* 
lutetu Fabrycznego PZPR i 
2MP oprowadzili gości po fa* 
bryce.

Vietnamka żywo in4eresówa» 
^a się zagadnieniami produkcji 
i zdobyczami socjalnymi. O 
godz. 16*tej przed udekorowaną 
halą produkcyjną „Zastalu” od* 
był się wiec młodzieży robotni5 
czej, który zgromadził ponad 
1000 osób.

Wiec zagaił ob. Ratajczak, 
członek Zai-ządu Powiatowego 
ZMP, następnie ob. Thai=Bin^ w 
języku francuskim tłumaczonym 
przez ob. Wegnera przyniosła 
pozdrowienia dla młodzieży

polskiej, od walczącej młodzie* 
ży krajów, będących w jarz* 
mie kapitalistów.

Tha;*Bing opowiedzićiła o 
walce tej młodzieży, o jej .ży­
ciu i nadziei jaką pokłada ona 
w solidarności młodzieży demo* 
kratycznej całego świata. —’ Z 
waszych twarzy koledzy i kole* 
żankf widzę, że jesteście szczę* 
śłiwi mogąc pracować nad buc 
dową ustroju socjalistycznego. 
Na#za walka idzie w tym sa­
mym kierunku. U na-s, na fron« 
cie giną codziennie tacy jak 
wy, w imię sprawiedliwości 
społecznej, w imię zrzucenia 
jarzma kapitalistycznego wy* 
zysku.

Przemówienie delegatki Viet* 
namu przerywane było okrzy* 
ka?mi na cześć Yletnamskiego
ruchu oporu, Armii Ludowej 
Chinach, Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej i

Hufiec miejski „SP“

w Krośnie
otrzymał proporczyk

Powiatowa Komenda* SP w 
Krośnie Odrz. przekazała huf­
cowi miejskiemu w Krośnie 
Proporczyk wykonany b. sta= 
rannie przez junaków, Propor* 
czyk ten jest dumą miejskiego 
Hufca SP. Szczególną uwagę 
zwraca pięknie cyzelowana gło* 
Wica przedstawiająca orła SP, 
dzieło sierż. Piotra Łosika.

(Aw)

roku

roku

Dziś wtoi ek 8 sierpnia 1949 
Romana — Miłorada

Jutro środa 10 sierpnia 1949
Wawrzyńca — Wierzchosława 

ADRES REDAKCJI 
I ADMINISTRACJI

Gorzów, ul. hawełaśska 
TEL. m

Ważniejsze nry telefonów: 
Straż Pożarna - alarmowy 886 
Milicja Obywatelska 555 i 666
Komitet Miejski — 823
Komitet Po w PZPR 509
Szpital Miejski * ME
Karetka Pogotowia PCK 999 

Pogotowie nocne PCK 999
Apteka pon Lwem, ul Krzywo­
ustego nr 4a — W6
Apteka pod Słońcem, ui Dzieci 
Wrzesińskich nr 29 — 833
Apteka Ubezp. Społecznej, ui 
Drzymały nr 44 — IM

SPORTOWCY WINNI KORZY­
STAĆ Z PORADNI LEKARSKIEJ

Pow. Inspektorat Kultury Fizyez 
Rej przypomina, że członkowie 
klubów sportowych winni Korzy­
stać z bezpłatnej Poradni Sporto- 
^vo-Iekarskiej czynnej przy Ośrod 
ku Zdrowia w piątki i soboty od 
godz. 18—21.

Zarządy klubów przedłożą w 
Najkrótszym czasie do PTKF spra 
Rozdanie obejmujące ilość zbada­
nych sportowców, gdyż od tego 
Uzależniony będzie udział w im­
prezach. CD)
Dewastował opuszczone 

MIESZKANIE
Milicja Obywatelska wszczęła 

śledztwo przeciwko A. Roj^w- 
skiemu z Murzy nowa gm. Lipki 
Wielkie, który dewastował opusz 
ezone mieszkanie. Znaleziono u 
^iego 10 desek pochodzących z zer 
tkanej podłogi.

Repertuar kin
Drezdenko*- ..polonia"

,,Złoty kluczyk"
^ORZOW - „CapfUl*

»,Podróż w nieznane" 
Gorzów - „.sionee**

„Ostatni Mohikanin"
KRZYZ - „Polonia-

„ Przeczucie"
Kurowo STARE - „Jutrrenka"
w »5Wyspa bezimienna" 
Międzyrzecz - „Świt" 

„Opowieść o prawdziwym 
wieku"

Słubice - „Piast".
„Ostatnia szansa"

STRZELCE KRAJERSKIĘ
Osadnik — „Maskarada" 

Sulęcin - . Lectr 
„Nauczycielka bawi się* 

Trzcianka - ..orsn" 
„Skrzydlaty dorożkarz"

Witnica - ..fiometa"
„On, czy ona?" 

*IŁA — .,Zorza"
♦.Przeczucie’*

cnłó-

i Kolo PZPR przy H sdl. Przemków
Ofiarowało oMopom 12 ha szkółki leśnej

Członkowie koła PZPR przy chłopów tamtejszej gminy, n»
zalesienie nieużytków,

, . Przy zorganizowaniu szkółkirze, celem przyda z pomocą pra^ą bey;nteresownia wsay.

Nadleśnictwie Przemków Okrę* 
gti Legnickiego w Zielonej Gó=

Bing plakiet z orłem białym o- 
raz model wagonu cysterny.

Zaproponowaną przez ob. 
Składkowskiego rezolucję soli*: 
daryżującą się ze światowym' 
ruchem młodzieży *w walce o.

postęp i pokój, przyjęto hucz­
nymi oklaskami. — Na zakoń* 
czenie wiecu orkiestra „Z as ta­
lu” odegrała hymn młodzieżo* 
wy, po czym Thai*Bing zwiedzi* 
la zielonogórskie zakłady pra­
cy. (Sw)

mieszkańcom gromady w żale* 
sieniu nieużytków, na wniosek

Załoga P^P.B. w „Ursusie" przoduje

w abonowaniu orasy robotłezei

nadleśniczego tow. Zenobina 
Kanusa przygotowali 12 ha pod 
uprawę szkółki.

Pracę rozpoczęto na obsza* 
rze w\7>alonego kiedyś lasu. 
Grunt ten trzeba było najpierw 
wykarczować, potem usunąć ; 
korzenie i wreszcie zorać, by i 
móc jesionią bieżącego Toku?

scy członkowie koła PZPR przy 
nadleśnictwie w ilości 18 osób 
oraz 3 bezpartyjnych.

Całkowicie wykończona, ob* 
siana sadzonkami drzewek 
szkółka, oddana będzie do u* 
żytku gminy z początkiem wrze* 
śnia br, (Sk)

Załoga PPB, pracująca w 
„Ursusie" wykazała duże zro­
zumienie dla znaczenia prasy 
robotniczej, „ podnosząc ilość 
prenumeratorów „Gazety Lu-
buskiej do 93% stanu całej
załogi. Ten godny naśladowa-

przykład powinien być

przystąpić do siewu sadzonek, 
z których na przyszły rok wy* 
rosną małe drzewka.

Inicjatorzy tego czynu, a za’ 
razem jego wykonawcy — wszv« 
stkie drzewka ze szkółki prze* 
znaczyli nie dla nadleśnictwa, 
lecz dla mało* i średniorolnych

Zezem

j STOSUNECZKI
S Jeden z naszych koresponden- 
} tów posłyszał ostatnio w Strzel­

cach Kraj, następującą rozmowę:
* — Kochany panie Ozner, przepi­
ci sy przepisami, ale ja nie mogę za 
< stać na dziś wieczór bez mięsa.
i — Moja pani inspektorów#, 
) dziś dzień bezmięsny, jak kto zo­

baczy, będę leżał.
i — Nie bój się pan, nic się nie 
(start ie.
( Przekonyicujący uśmieszek i 
I pan Ozner przytakująco kiwa gło 
[terj. Pani inspektorów# spotkała po 
( drodze drugą inspektorową, póź­
niej znowu dyrektorową, a na 
ostatek jaszcze inną znajomą. 
stkie one potem kolejno udały się 
od tyłu do jatki uprzejmego rzeź-

. nika aby po chwili uyjść z mały- 
, mi pakuneczkami i bardzo zada- 
• wolonymi minami.

przede wszystkim: załogę bu­
dowy Nowej Elektrowni, kie­
rownictwo robót w Sierako­
wie i Nowym Tomyślu, pra­
cowników budowy w Kostrzy­
nie. pracowników biurowych i 
placowych P.P.B. w Gorzowie, 
oraz załogę stolarni w Gorzo­
wie.

Propagatorem prasy robot­
niczej na budowie w „Ursu-

Piaiomiu M 
w7 <wiibinie 
odremontowali 
świellhe

Pracownicy Zarządu Nierucho­
mości Miejskich w Gubinie w peł 
ni realizując powziętą uchwałę 
dla uczczenia święta Odrodzenia 
— oddali w dniu 22 lipca na uży­
tek członków związku nowo od- 
remontowaną świetlicę związkową.

W obecności przedstawicieli P. 
Z. P. R„ Wojska Polskiego, Rady

bodźcem dla innych zespołów 
P.P.B.

Na ostatniej odprawie po-
stanowiono wezwać do współ- . Wawrzyniak. -

- - . zawodmetwa na tym polu Ł.: —
wręczyła ob. Thai* wszystkie załogi P. P- B., ro^ •

sojuszu młodzieży całego świata. 
Jako pamiątkę z pobytu w

Polsce
„Zastalu’*

delegacja młodzieży Z. Ł.

W powiecie świebodzińskim

żniwa dobiegają końca
Jeszoze przed kilkunastu 

dniami wielu mało i średnio­
rolnych chłopów martwiło się 
czy zdołają zebrać plony ze 
względu na brak odpowied­
niej ilości rąk do pracy. Przy 
pomocy organizacji społecz­
nych oraz zakładów pracy, 
trudności te pokonano.

Do akcji żniwnej na terenie 
Świebodzina zorganizowano 48 
grup pomocniczych, liczących 
każda po 10 osób z przodow- 
nikiem na czele.

Pierwsze miejsce zajęło ZMP 
dając do pracy 14.5 Osób. Liga 
Kobiet wysłała do pomocy 
przy żniwach średnio i mało­
rolnym chłopom 11 grup żnivr 
nych, czyli 115 kobiet.

Pierwsza grupa Ligi Kobiet 
wyruszyła na żniwa do groma 
dy Ho sin.

W ubiegłym tygodniu 4 gru­
py wyjechały do majątku WL 
tyn zespół Lubieniecko, gdzie 
ozęść pracowała przy ustawia­
niu jęczmienia, a część przy 
ustawianiu grochu.

Obecnie wszystkie grupy po. 
mocnicze kierowane są do tych 
Państwowych Gospodarstw 
Rolnych, które jeszcze akcji

Gorzowski oddział PCK

W trosce o zachowanie bez­
pieczeństwa pracy i właściwe 
udzielanie pomocy w nagłych 
wypadkach. gorzowski od­
dział Polskiego Czerwonego 
Krzyża, przeprowadził kurs 
ratownictwa sanitarnego H 
Stopnia dla pracowników Dy­
rekcji Lasów Państwowych w 
Gorzowie.

W ubiegłym tygodniu za­
kończono trzeci turnus’ kursu, 
na którym zapoznano słucha­
czy z higieną ogólną i oso­
bistą. ratownictwem sanitar­
nym transportem chorych i 
objawem chorób zakaźnych-

W pierwszym turnusie u-
kończyło kurs 34 
w drugim — 38.
nim — 53

Na zakończenie

słuchaczy, 
w ostat-

wszyscy
słuchacze otrzymali świadec­
twa ukończenia kursu.

całkowicie nie zakończyły. —.rek i 55 kosiarek & przyrząda- 
Ważną rolę odegrały Ośrodki : mi żniwmymi.
Maszynowe, mając, bez przer-‘ W powiecie świebodzińskim 
wy w terenie 10 traktorów, • oblicza się zbiór z jednego ha 
90 snopowiązałek, 69 żniwna- i na 14 kwintali. (SD

Coraz smiei przebiega aKcia„H“
w powiecie gorzowskim

Powiatowa Komisja Koor­
dynacyjna akcji hodowlanej 
ustaliła ostatnio nowe wytycz 
ne prący dla usprawnienia 
kontraktacji i hodowli trzody 
chlewnej na rok 1950

Postanowiono powołać do 
życia gminne komisje akcji 
,H:< pod przewodnictwem wój 
tów, które nawiążsą ścisłą 
współpracę z Gminnymi Spół­
dzielniami i ZSCh, oraz dopil­
nują wykonania w terminie 
nakreślonego nlanu.

Podaż zwierząt rzeźnych i 
hodowlanych zmniejszyła się 
obecnie, jest to jednak nor­
malne z uwagi na żniwa i 
kres letni.

W lipcu rozprowadzono 
59000 zł kredytów na zakup 
krów, prosiąt i kozłów. Paszy 
mieszankowej rozprowadzono

powołać komisje przw Gmin­
nych Spółdz. S- Ch. Będą o- 
ne czuwały nad planowym i 
sprawiedliwym rozdziałem 
pasz, w myśl zarządzenia U. 
W. P. z dnia 25 lipca br.

W pow. gorzowskim zakon­
traktowano w lipcu 346 sztuk-
Pierwsze miejsce
Spółdz. S.
Wielkich.

Ch.
zajęła Gm. 

w Lipkach

W najbliższym czasie po-
wstanie 6 zespołów wychowu 
cieląt, w których położy się 
nacisk na ich pielęgnację i ra­
cjonalne żywienie. (Dej.)

j Pytamy się, czy „uprzejmość'* 
[rzeżnika w stosunku do miejsco- 
.......-ł n<jf miejscu.
Oj, czas już skończyć ze stosunęcz 

vr« ^kurni, które niby ws^gstkn mogą,
ca pracy ob. Michalina Gruszecka ,bo może się to źle skończyć. (Kos) 
nr* V lArriwn i b 7

Związków Zawodowych i Inspek- ^'wych damulfk jest 
tora Rolnego, uroczystego ot war- '
cia świetlicy dokonała przodowni

po czym kierownik zakładu, oraz
przedstawiciel PZPR w krótkich 
ok oi iczuościowych przemówieniach 
scharakteryzował cele i zadnia 
świetlicy — ogniska kulturalno — 
oświatowego dla mas pracujących.

Remont świetlicy wykonany zo 
stał systemem gospodarczym przez 
wszystkich członków związku. 
Wielki , wkład w remont włożył 
imirarz^ Wróblewski który mi­
mo nawału pracy ukończył go w 
terminie. Dekoracja wykonana zo­
stała staraniem kierownika świet­
licy ob. Stawskiego.

Świetlica posiada bibliotekę,, li­
czącą ponad 40 tomów, radio a 
nawet własny zegar zdobyty przez 
sekcję kolarską Zarządu. Ńierucho 
mości Miejskich.

Nowoot warta świetlica mieści 
się przy ul. Słowackiego i posiada 
sale zebrań, salę gier towarzyskich 
oraz przestronną i estetycznie urzą 
dzoną czytelnię. (Rys)

HM eM HADinlMMu imaiiM
na koloniach TPD w Nowej Wsi

NOWA

Rada Zakładowa 
w świebodzińsldęj 

szczecinami
Na ogólnym zebraniu załogi 

czyszczarni i sortowni, należą­
cych do szczeciniarni w Świe­
bodzinie, w obecności sekreta­
rza Miejskiego Komitetu P. Z- 
P. Pt., tow. Klimeckiego, oraz 
przedstawiciel^ Związków Za­
wodowych. tow. Tadeusza For 
nakiewicza, wybrano nową 
Radę Zakładową. W skład jej 
weszli: — Antoni Doliński, Le* 
on Świerczewski. Anna Mogil- 
nicka, Stanisława Kiedówna, 
Janina Klepcewicz. Maria Te- 
ska. Nadzieja Sokołowska. Jó­
zef Mozer, Andrzej Dzierla i 
Teresa Żywałkowska. Nowy 
skład Rady reprezentuje pra- 
cówników partyjnych, bezpar- 
tyjnych L. K., oraz Z. M. P.

(Dg.)
W ubiegły .wtorek rozpoczął 

się w Nowej Wsi, pow. Między 
rzecz II turnus kolonii letnich
zorganizowanych przee TPD57,840 kg — w magazynach - 

u x w Poznaniu.pozostało .leszcze ponad 63 000 Na kolonii przebywa obec.
kg. Celem planowego rozpro- ; nie ponad 100 dzieci i młodzie
wadzania paszy postanowiono ży z Ośrodka Szkoleniowego

Czołowi pracownicy
Ośrodka Zdrowia w Gorzowie

TPD oraz dzieci robotników 
ze „Stomil" w Poznaniu.

Piękny park, lasy liściaste 
i iglaste, duże jezioro przez 
które przepływa Obra oraz pa 
lac w którym zamieszkują dzie 
ci, świadczą o trafnym wybo­
rze miejscowości w tak uro­
czym zakątku Ziemi Lubus­
kiej^ w którym beztrosko i ra 
dośnie spędzają wakacje po-

Dziś wtoiek 9 sierpnia 1949 roku 
Romana — Miłox'ada

Jutro środa 19 sierpnia 1?49 roku 
Wawrzyńca — Wierzchosława

Komitet 
Pracy przy

Współzawodnictwa 11 ii i związku zawodowego wie- 
Szpitalu Miejskim le starań poświęca na zaspo- 

. kojenie potrzeb pracowników
ośrodka.

Za przykładną i sumienną 
pracę w Ośrodku wyróżniono

w Gorzowie uznał najwybit-
niejszym przodownkiem pra­
cy w m ejskim Ośrodku Zdro­
wia — tow. J. Szczepańskiego, 
który obowiązki swe wykonu­
je sumiennie, bierze czynny u- 
dział w pracy społecznej i jest 
przykładem dla innych. Tow. 

|Szczepański jako członek Par-

Oszczędzajmy stadion gorzowski
Treningi tylko na bocznych boiskach

Gorzowski stadion miejski jest 
miejscem reprezentacyjnym, prze­
znaczonym dla rozgrywek okręgo­
wych, między klubowych i fOwa- 
łzyskich. Stan techniczny stadio­
nu nie jest zły. Przy sportowej po 
stawie oraz ułdŚciwrm podejściu 
sportowców i klubów, może on z 
powodzeniem służyć swoim celom 
jeszcze przez dłuższy okres czasu.

Sie rozumieją jednak tego nie­
którzy sportowcy i urządzają na 
Stadionie treningi piłki nożnej,, 
niszcząc boisko,.

Aby temu zapobiec. Powiatowy 
Inspektor Kul liny Fizycznej w Go 
rzowie zarządził, że treningi odby­
wać się mogą wyłącznie na stadio­
nach bocznych jak boisko przy ul. 
Dąbrowskiego, przy ul. Śląskiej 
(W porozumieniu z „Ursusem^) i 
innych miejscach do tego nadają­
cych się.

Zarządzenie to podyktowane che 
cią utrzymania stadionu w należy 
tym stanie, będzie niewątpliwie 
przestrzegane przez sportowców 
gorzowskich. (Dej)

ciechy poznańskich 
ków.

Troskliwa opieka 
Barbary Tedlińskiej 
Barbary Kurowskiej 
nych wychowawców

robotni-

kier, ób 
i dr ob. 
orz/: licz- 
i opieku-

poza tym pracownice: ob.
S. Osserową, H. Sucker. J. 
kaszuk, J. Magrowską i 
WWfaJową.

Od 1 lipca br. udział 
współzawodnictwie pracy

ob. 
O- 
H.

we
bie-

rze również personel biurowy 
Ośrodka Zdrowia.

nek daje gwarancję, że czas 
spędzony w Nowej Wsi na ko­
lonii TPD pozostanie na długo 
w pamięci rtajmłodszych waza, 
so więzów.

Dobre odżywienie, dużo po­
wietrza i wody, liczne wyciecz 
ki, harce, zabawy, pogadanki, 
a nawet kino pozwalają dzie­
ciom na pcenanie wygód jaki­
mi się otacza dziecko i mło­
dzież w ustroju socjahśtycz-

ODDZIAŁ REDAKCJI 
„GAZETY LUBUSKIEJ*’ 

ul Żeromskiego nr Ł tel 40* 
WAŻNIEJSZE NR Y TELEFONÓW 

Milicja Obywatelska: 104 i 144 
Szpital Powiatowy: 12S 1 >54 
Pogotowie ratunkowe ambulatar. 
PCK: 800 
Strat Pożarna: 149, 

Hotel pod Białym Orłem tel MO.
DYŻURY LEKARZY 

Dziś dyruruje dr. Tomasz Miko­
łajczyk, uł. Sikorskiego 59.

Dej. nym. (tago)

NOWY SKŁAD KOMISU 
OŚWIATOWEJ

Na ostatnim posiedzeniu MRN. 
wybrano nową Komisję Oświato-

KOMUNIKAT
Ambasada Ludowej Republiki Bułgarii zarządza wszystkim 

obywatelom bułgarskim zamieszkałym stale lub czasowo na 
terytorium Rzeczypospolitej, którzy nie odbyli dotychczas służby
wojskowej, aby- zgłosili się na 
Ambasady w Warszawie, przy 
l września 1949 r.

Komisja urzędować będzie w 
nie w godz. od 9 do 13.

Termin urzędowania Komisji

Komisję Poborową w Siedzibie 
ul. Słonecznej Nr 15 do dnia
Kancelarii Ambasady codzien­

nie będzie . przedłużony.
Ci, którzy nie zgłoszą się, będą pociągnięci do odpowiedzial­

ności, zgodnie z prawem wojskowym

1108

Ambasada
Ludowej Republiki Bułgarii w Warszawie

wą w skład której weszli: 
przewodniczący ob. Brunon 
ders oraz członkowie Helena 
czowa i Stanisław Kondek.

REPERTUAR KIN

GUBIN - „Pionier"
„Siedmiu śmiałych"

KROSNO — „Lubuskie"
„Ojcowie i dzieci"

LUBSKO - „Patria"
„Wielki przełom"

Świebodzin - „Riaito"
„Wakacje"

WSCHOWA - „Hel" 
„Zapomniana wioska"

ZIFLO.S.a
„Tragiczny pościg'

.Nysa"

jako
Kor-
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Powojenna Rumuńska Re­
publika Ludowa zajmuje ob­
szar około 245 tys. km kw., 
na którym mieszka ponad 16 
milionów ludności.

Życie narodu zmieniło się 
po wojnie całkowicie. Nowy 
rząd ludowy ze Zjednoczoną 
Partią Robotniczą na czele 
rozpoczął likwidację pozosta­
łego po panowaniu reakcji 
kulturalnego i gospodarczego 
zacofania. Pierwszym zada- 
niem rządu ludowego było 
przeprowadzenie reformy rol­
nej. Przed wolną 9000 rodzin 
óbszarmczych posiadało pra­
wie 2 mil. ha ziemi. Pierw­
szym wynikiem tej reformy 
był wzrost powierzchni zasie­
wów z 68 mil. ha w r. 1939 do 
7,8 mil. ha w r- 1945.
- Zmieniło się życie rolnika 
rumuńskiego na żyznej rów­
ninnej Wołoszczyźnie Pro­
dukowane w fabryce w Bra- 
szowie traktory mimo, że nie

podobały się na ogół popom, 
zyskały wkrótce wielkie uzna­
cie chłopów. Stosowane obec­
nie. a nie znane przed wojną 
nawozy sztuczne w połączeniu 
z żyzną glebą i klimatem sprzy 
jają wielkiej wydajności plo­
nów z hektara.

Wokół Bukaresztu na ży­
znej nizinie Wołoskiej żniwa 
dają w tym roku wielkie plo­
ny pszenicy i powszechnie u- 
prawianej kukurydzy. Roz­
wijają się również plantacje 
tytoniu i winnice. Powstają 
spółdzielnie produkcyjne, bo 
chłop rumuński rozumie ja­
sno drogę rozwoju kraju. 
Wie, że obecnie" jego dzieci 
chodzą do szkoły i że pszenicy 
wystarczy nie tylko na zaspo­
kojenie potrzeb wewnętrznych 
ale zostanie jej również dużo 
i na eksport

Wędrując wśród gór Sied­
miogrodu nad rzeką Moruszą 
spotykamy pasące się na pła-

skich wzgórzach wielkie stada! piękna, malownicza rzeką. Ma 
bydła i owiec. Od dawna Ru-! on również olbrzymie znacze-
munia słynęła z hodowli by­
dła. koni, owiec i trzody chlew 
nej. Obecnie hodowla pro­
wadzona racjonalnymi meto­
dami daje dużo lepsze wyniki. 
Przeróbką mleka zajmują się 
liczne spółdzielnie mleczar­
skie, a jednocześnie rozwijają 
się poważnie przetwórnie mię­
sa.

Idąc w kierunku zachod­
nim słonecznymi południowy­
mi stokami Karpat Transyl­
wańskich, dochodzimy do po­
łudniowej granicy Rumunii — 
Dunaju. W tym miejscu po­
tężna rzeka przedziera się 
przez łańcuch Karpat zawrot­
nie głęboką i wąską doliną. 
Widok gwałtownego, spienio­
nego nurtu rzeki na tle ol­
brzymich stromych brzegów 
skalnych należy do niezapom­
nianych przeżyć.

Ale Dunaj, to nie tylko

Młodzi rozbójnicy tundry

‘£4

a
A,

nie gospodarcze jako tania 
droga przewozu towarów, Ru­
munia miała przed wojną 777 
statków i barek rzecznych, co 
stanowiło przeszło 25 proc, ca­
łej floty dunajskiej. Obecnie 
Rumunia z pomocą ZSRR od­
budowuje tabor rzeczny. Uru­
chomienie tego odcinka w o- 
parciu o ożywione stosunki 
handlowe ze Związkiem Ra­
dzieckim będzie miało wielkie 
znaczenie dla rozwoju zarów­
no młodej Republiki Rumuń­
skiej jak i sąsiednich Węgier. 
Największym portem dunaj- 
skim Rumunii jest Braiła, po­
łożona nieco wyżej od ostat­
niego zakrętu Dunaju przed 
ujściem do morza. Tutaj kon­
centruje się większa część 
przeładunku towarów ekspor­
tu i importu Rumunii, gdyż 
Braiła dostępna jest również 
dla wielkich statków oceanicz­
nych.

W położonym u stoków Kar-' 
pat Transylwańskich Ploeszti 
tętnią pracą szyby naftowe i 
rafinerie nafty, która jest 
głównym bogactwem kraju. I 
tu zmieniły się na lepsze wa­
runki życia rpbotnika, który 
jest teraz współgospodarzem 
państwa. Doskonałe wyniki 
wykazuje rozwijające sie co­
raz szerzej socjalistyczne

„niBmouiię" Mości... HloW
Ile mleka potrzebuje wielorybiątko?

i

współzawodnictwo pracy 
eksploatacji i przerabianiu 
py naftowej.

Wprowadzona w kraju

W 
ro.

od

< &
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1947 r. gospodarka planowa 
stworzyła podstawy dla zdro­
wego rozwoju rodzimego prze­
mysłu rumuńskiego- Już 
pierwszy 6-miesięczny plan 
wykazał że robotnik rumuń­
ski potrafi osiągnąć, a nawet 
przekroczyć produkcję przed­
wojenna we wszystkich pra­
wie dziedzinach przemysłu. 
Obecnie zgodnym wysiłkiem 
milionów ludzi rosną w Ru­
munii nowe rafinerie nafty, 
nowe fabryki chemiczne, me­
talurgiczne. spożywcze itd

W pięknych, malowniczo po

Na Dalekiej Północy, w pustynnych obszarach tundry żyją odważni i zwinni myśliwi... lisy po­
larne./ Przebiegają one duże odległości, polując na myszy polarne. Gdy tundrę pokryje zwarły 
kobierzec śniegu biada lemingowi, który piśnie' w swoim gniazdku pod śniegiem! Lis ma wspa­
niały słuch — momentalnie rozkopuje twardy Śnieg, dobierając sie do siedzących pod nim le­
mingów. Lis potrafi również obrabować doszczętnie namiot badacza lub podróżnego, który przy­
był w te strony.

Młode lisy mają mało doświadczenia i łatwo dają się podejść nawet na małe odległości. Na 
zdjęciu grupa młodych północnych rozbójnikóia uwieczniona obiektywem radzieckiego badacza 
tundry. (Mat)

łożonych
siedmiogrodzkich

czarnomorskich
uzdrowi.

skach i domach wypoczynko­
wych spędzają wczasy nowi 
ludzie — robotnicy i chłopi, 
budowniczowie lepszego ju­
tra. Patrzą oni spokojnie w 
przyszłość, bo przekroczone 
plany gospodarcze, nowe fa­
bryki i szkoły — to słuszny 
powód do optymizmu

Rumunia w wielkiej rodzi­
nie krajów demokratycznych
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Początkiem rozwoju nowej ’ warunkach można topić me* 
! tale.medycyny było pierwsze w 

jej historii wyleczenie czło­
wieka chorego na tuberkulozę 
skóry przy pomocy naświet­
lania ultra-fioletowymi pro­
mieniami.

Dokonał tego Duńczyk Niels 
Finsen. Uchodził początkowo 
za szarlatana, któremu nikt z 
współczesnych mu sław me­
dycznych nie ehciał wierzyć; 
dzieło swe polegające na przy­
stosowaniu do leczenia sztucz­
nie wytwarzanych promieni 
słonecznych przeprowadził 
dzięki współpracy grupki po­
stępowych inżyńierów jednej 
z kopenhaskich elektrowni.

Finsen dodał do dotychcza­
sowych osiągnięć i doświad­
czeń medycyny nową wartość, 
wiedzę o niewidzialnej części 
promieni słonecznych i ich 
olbrzymiej energii.

Zaczął od lampy łukowej, 
Wprawdzie lampa ta wytwa­
rzała promienie ultra-fioleto­
we. lecz była ogromnie gorą­
ca. Pierwsi pacjenci Finsena 
męczyli się w wysokich tem-

Finsen próbował oddzielić
od gorącej lampypacjenta _ . .

grubymi szybami, ale wtedy
zanikało lecznicze działanie
promieni. Okazało się. że do­
skonale przepuszczające świat­
ło szkło szyby zatrzymuje pro­
mienie ultra-fioletowe.

Dopiero później zastosowano 
do tego celu szkło kwarcowe 
powstałe z przetopiema tzw. 
kryształu górskiego. Udało się 

limio r

— Jesteście chyba bliźniaczka­
mi?
- Nic!
— Co za podobieństwo, jak dwie 

krople wody.
— No, bo my jesteśmy resztą z 

trojaczków.
peraturach, wydzielanych

to uczynić polskiemu fizyko­
wi Raczyńskiemu. Dzięki nie­
mu powstało udoskonalone, 
idealne wprost „sztuczne słoń, 
ce". Lampa rtęciowa wtopio­
na w szkło kwarcowe. Jest 
ona także lampą łukową, któ­
rej elementem zasadniczym 
jest rurka ze szkła kwarcowe­
go w kształcie litery U, z któ­
rej wnętrza wypompowano po 
wietrze, a u końców wtopio­
no metalowe bieguny. Rurka 
jest wypełniona rtęcią o tyle, 
by przy przechyleniu mogła 
połączyć ze sobą oba bieguny 
Gdy do biegunów włączymy 
prąd o napięciu powyżej 60 
wolt i przechylimy rurkę, to 
przy spływaniu rtęci powstaje 
łuk świetlny, tak jak przy nor 
malnej węglowej lampie łu­
kowej. Łuk ten wydziela bar­
dzo wiele promieni ultra­
fioletowych.

Dziś sztuczne słońca zwane 
lampami kwarcowymi są nie­
zbędnymi rekwizytami w każ­
dej lecznicy, a coraz częściej 
spotykamy je w mieszkaniachv

(M. B.)

szybko likwiduje wiekowe za­
cofanie. dąży wytrwale do bu. 
dowy ustroju sprawiedliwości 
społecznej. (Mat)

Kapitan okrętu flagowe­
go radzieckiej flotyll wie- 
lorybniczej „Sława", która 
powsóciła niedawno z An­
tarktydy — A. Solanik opo­
wiedział następujący cie­
kawy epizod:

— Gdy flotylla pomyśl­
nie zakończywszy połów 
udała się w drogę powrot­
ną „Sława" spotkała stado 
kaszelotów. wśród których 
były również samice z ssą- 
cymi jeszcze małymi wie­
lorybami. Marynarze po­
stanowili schwytać żywe 
wielorybiątko — 'wypadek 
zupełnie niebywały w hi­
storii polowań na wielory­
by. Mimo to udało się to 
jednak uczynić.

Schwytane żywcem wie- 
lorybiątko stawiało silny 
opór. Siedmiu marynarzy 
nie mogło dać sobie z nim 
rady. Dopiero przy pomo­
cy dźwigu udało się wy­
ciągnąć „niemowlę" — dłu­
gie. jak troll eybus mo­
skiewski — na pokład stat 
ku pomocniczego Gdy zaś 
marynarze chcieli wciąg­
nąć stąd wielorybiątko na 
pokład okrętu flagowego 
105-milimetrowa lina ma­
nilska pękła. Wówczas za­
częliśmy holować ję.

Wszyscy pragnęli przy- g 
wieźć wielorybiątko żyw- «
cem do Odessy. Marynarce 
usilnie prosili mnie, byśmy 
wzięli je ze sobaz, jedno­
myślnie postanawiając zre­
zygnować na korzyść „jeń­
ca" z przysługującej im ra­
cji mleka.

Prawie już zgodziłem się, 
ale potem postanowiłem 
zasięgnąć rady u znajdu­
jącego się na okręcie kan­
dydata nauk biologicznych 
Wiktora Ar sieno w a.

— Jak nalepy karmić 
małego wdeloryba? — za­
pytałem go.

— Mlekiem, wyłącznie 
mlekiem

s

2
t w. 
i j i i 
s

— Ile mu potrzeba mle- | 
ka?

— Na dobę mniej więcej | 
600 kilogramów skondea- | 
sowanego mleka w kon- * 
serwach.

— Ale przeelei wszyst- i 
kich naszych zapasów wy- • 
starczy mu w takim raflde | 
tylko na trzy doby!

Okazało się, źe nie może- | 
my zapewnić „gościowi4* | 
takiej ilości mleka. Wy- | 
puściliśmy go więc z P<>- ; 
wrotem do matki, która S 
cały czas niespokojnie krą- ; 
żyła dokoła statku.

jr teki filatelisty
Sławni lekarze... w albumie znaczków

Przeglądając karty albumów 
znaczków pocztowych widzimy, że 
w dav/niejszych czasach nosiły 
one najczęściej podobizny wład­
ców i herby swych krajów. W 
czasach nowszych obok podobizn

państwa 1 herbów narodo-
wych spotykamy często na znacz­
kach portre ty ludzi zasłużonych w 
różnych dziedzinach .życia, a więc 
również uczonych, a między nimi 
lekarzy.

W r. 1927 z okazji IV Międzyna­
rodowego Kongresu Medycyny i 
Farmacji Wojskowej ukazała się

głów

w Polsce trójznaczkowa seria z po 
dobizna, generał-sztabslekarza ar­
mii polskiej w r. 1831 dr. Karola 
Kaczkowskiego. Po lewej stronie 
portretu widnieją na reproduko­
wanym powyżej znaczku symbole 
medycyny i farmacji, po prawej 
miecz 1 chełm. Nominały znacz­
ków: 10 gr — zielony, 25 gr — czer 
wony (reprodukcja) i 20 gr — nie­
bieski.

Poczta węgierska wypuściła w 
1932 serię znaczków przedstawiają­
cą węgierskich zasłużonych mę­
żów różnych dziedzin. Wśród nich 
znalazł sie na 4 f. znaczku „orę­
downik matek" Semmelweis. Ten 
„dziwny" w ówczesnych czasach 
Węgier, jako przeciętny tylko le­
karz dowódił (na długo przed po­
jawieniem się Pasteura i Listera), 
że śmierć nie zawsze lęgnie się w 
naszym ciele, ale może zakraść 
się tam z zewnątrz. Nie mając 
włościwie pojęcia o istnieniu bak­
terii chorobotwórczych, izolacją i 
utrzymywaniem czystości uratował 
setki położnic od strasznej podów­
czas choroby... gorączki połogo­
wej. Niestety za dokonanie od­
krycia, ratującego położnice od

śmierci, został Semmelwels wy­
śmiany i wykpiony. Mając lat 47 
umiera odepchnięty przez prawie 
wszystkich mu współczesnych... w 
szpitalu dla obłąkanych.

Trzeci znaczek wchodzi w skład 
autriajackiej serii w 1937 r. Liczy 
ona 9 znaczków przedstawiających 
portrety lekarzy austriackich. Na 
reprodukowanym znaczku widzi­
my Karola Rokitanssky‘ego słyn­
nego wiedeńskiego anatomopatol® 
ga. Stworzył on wespół z in-
nymi podstawy
stologii i 
znaczków:

patologicznej.
anatomii i hi-

Wartość
5 — brązowy (Svic-

przez pierwsze sztuczne słoń- 
dlatego Finsen reszte ży­

cia swego poświecił na wal­
czenie z tą wadą.

Lampa łukowa została skon­
struowana z dwóch prętów 
węglowych oddalonych czub­
kami od siebie o kilka mili­
metrów Przepuszczany przez 
nie prąd o stałym napięciu 
około 40 V tworzy łuk świetl­
ny. który składa się z rozża­
rzonego powietrza. W powie­
trzu tym przebiegają rozpalo­
ne cząsteczki węgla, porywane 
przy wolnym spalaniu się elek 
trod węglowych. Bieguny tzn. 
rozżarzone czubki prętów wę­
glowych (a nie jak zazwyczaj 
mówi się, że sam łuk) wydzie­
lają oślepiające światło oraz 
nagrzewają się do temperatu­
ry 3000—4000 stopni. W tych

nieborak wpadł pod auto?
Co nieszczęścia jest przyczyną?
A no —mówią — chłop się zatruł 
tajnie bilą wieprzowiną.

Czy

WBdsś b

Wicuś z dawna zdradzał talent 
prywatnego detektywa, 
toteż znalazł szopę, w której 
tajny ubój się odbywać

ten, lekarz nadworny). 3 gr 
— czerwony (Auenbrugg, jeden z 
wynalazców metody opukiwania), 
,12 gr — szary (Rokitansky) 20 gr 
— zielony {Skoda, jeden z twór­
ców fizycznych metod badania)

Zaraz poszła ekspedycja, 
i za kark schwyciła hycla.

Nie zwlekając ani chwilki, 
rad, jakby wsiadł na sto koni, 
wziął pod pachę swoją skrzynkę — Pomedytuje w więzieniu 
i na milicję pogonił, wielu też ma na sumieniu.

24 gr c. fioletowy (Hebra-dermato­
log) 30 gr karminowy (Arlt — oku­
lista) 40 gr. c. oliwkowy (Hyrtl- 
anatom) 60 gr niebieski (Billroth 
— twórca nowoczesnej chirurgii 
wojennej) 1 64 gr c. liliowy (Mey- 
nert — psychiatra).

Zb. Kledecki
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L U B U S K
91 wagonów 
z ehsoonaiMi goismego 
wzemusłu Mego 
IFZM 00 KM

MOSKWA. Na terenach 
wystawowych polskiego 
przemysłu lekkiego w Mo­
skwie rozpoczęła się już 
gorączkowa praca przy 
montażu obiektów wysta­
wowych i dekoracji wnętrz 
hal. Z kraju przybyło już 
91 wagonów z eksponatami 
Wystawowymi, w tym rów­
nież model głównej hali 
Wystawowej. Znaczna część 
materiałów wystawowych 
została już wyładowana. 
Przed halami wystawowy­
mi rozmieszczono już trak­
tory „Ursus" oraz samo­
chody ciężarowe „Star".

Nieustannie przybywają 
nowe ^transporty ż ekspo­
natami, które zostają na­
tychmiast wyładowane w 
sposób mechaniczny.

Eksponaty polskie wzbu 
dżiły wielkie zaintereso­
wanie fachowców radziec­
kich.

' . - o

Dekret o wolności sumienia
Rząd wydał dekret o wolności sumienia t wyznania 

w Polsce
Dekret zapewnia każdemu obywatelowi wolność prze­

konań religijnych, wolność należenia do związków wy­
znaniowych, wolność kultu religijnego. Dekret chroni 
wierzących przed ograniczaniem ich wolności religijnych 
Przez odmawianie im dostępu do obrzędów lub czynności 
religijnych z powodu ich przekonań politycznych, z po­
wodu ich działalności społecznej lub naukowej.

Przepisy dekretu przewidują kary dla tych, którzy 
Próbowaliby ograniczyć obywatela w jego prawach ze 
względu na przynależność wyznaniową lub przekonania 
religijne, nie pozwala na obrażanie uczuć religijnych 
obywateli, ani na znieważanie przedmiotów kultu reli­
gijnego.

Dekret ogłoszony przez rząd traktując sprawę przeko­
nań religijnych, stosunku do religii każdego obywatela, 
jako sprawę jego wewnętrznych osobistych przekonań 
jest prawdziwą, wielką kartą wolaości sumienia.

Chroniąc jednak wolność sumienia obywateli dekret 
przewiduje sankcje karne za nadużywanie religii, dla 
celów nic nie mających wspólnego z religią. Przykładem 
takiego nadużywania wiary w celach politycznych, 
sprzecznego z zasadą wolności religii, jest ostatnia uchwa. 
la Watykanu, która grozi ekskomuniką za przynależność 
dp‘partii komunistycznych i robotniczych, bądź sprzyjanie 
i współpracę z nimi.

Ogłaszając ten dekret rząd nasz pozostał wierny wszyst­
kim swoim dotychczasowym oświadczeniom i dotychcza­
sowej polityce. Każdy w Polsce ma prawo być wierzą­
cym lub niewierzącym i nikt nie może być prześladowany 
z powodu swego wyznania lub bezwyznaniowości. Jest 
to jeden z elementów ładu i porządku naszego państwa, 
państwa odbudowującego się po straszliwych zniszcze­
niach wojennych, zmierzającego do zapewnienia wszyst­
kim swym obywatelom dostatniego i szczęśliwego jutra.

Są jednak na świecie i w Polsce czynniki, którym ład 
Panujący w naszym kraju jest soją w oku. sa tacy, któ­
rzy chcą przeszkodzić nam w pokojowym budownictwie, 
którzy chcą rozbić jedność naszego narodu Te wsteczne 
czynniki usiłują wytworzyć w społeczeństwie atmosferę 
waśni i walk religijnych.

Jest to jeszcze jedna próba Po wklu nieudanych wznie­
ceniach atmosfery niepokoju w naszym kraju.

Przeciwko tej właśnie próbie jest wymierzony dekret 
rządowy o wolności sumienia i wyznania, który ogłosi­
liśmy w •niedzielę.

Masy pracujące Polski Ludowej robotnicy, chłopi, inte. 
ligencja pracująca powitają ten dekret z zadowoleniem. 
Polska Ludowa która pięć lat temu obaliła ustrój ucisku 
i wyzysku, obala tvm dekretem jego pozostałości ucisk 
i nietolerancję religijną.

Wolność sumienia jest w Polsce zgodnie z interesami 
państwa ludowego 1 mas pracujących zagwarantowana.

POWAŻNE PRZEKROCZENIE PLANU

Ponad 220 tysięcij sztuk 

ZAKONTRAKTOWANYCH TUCZNIKÓW 
zakupiły Gminne Spółdzielnie „Samopomoc Chłopska"

WARSZAWA. Gminne spółdz. „Samopomoc Chłop­
ska" rozpoczęły z dniem 1 maja br. w całym kraju skup 
1 330 000 szt. tuczników, zakontraktowanych do 1 lipca 
br. Jak informuje Centrala Mięsna skup : ikontrakto- 
wanej trzody chlewnej we wszystkich województwach 
ma przebieg pomyślny.

Plan na maj przewidy­
wał dostawę 95 857 świń, 
podczas gdy chłop; dostar­
czyli w tym czasie 99 138 
tuczników, co stanowi 
103,4 proc, orzewidzianej 
ilości.

Również w czerwcu do­
stawy tuczników były wyż 
sze od . planu. Zamiast 
planowanych 114160 ,zt. 
dostarczono 121 678 szt. 
żywca, czyli o 4,1 proc, 
ponad plan.

Ogółem więc w ciągu 2 
miesięcy chłopi dostarczy­
li do gminnych spółdzielni 
„SCh^ 220 814 szt. tuczni­
ków, podczas gdy plan 
przewidywał dostawę 
210 017 szt.

Dostawa zakontraktowa­
nej trzody chlewnej prze­
biega najlepiej w woje­

wództwach: śląskim, kra­
kowskim i białostockim.

Przekraczanie planów 
spowodowane jest prze­
ważnie przedterminowymi 
dostawami żywca. Chociaż 
jest to dowodem wielkie­
go zainteresowania chło­
pów hodowlą i opłacalno­
ści ustalonych przez pań­
stwo stałych-cen, to jed­
nak należy zwrócić szcze­
gólną uwagę, że dostawy 
zakontraktowanej ; trzody 
chlewnej powinny odby­
wać się według ściśle u^ 
stalonego w zawartej umó 
wie terminu.

W interesie śamyeh ho­
dowców leży terminowa

HMcg śmic luieiMUich
obradowali wczoraj w Poznaniu

W godzinach przedpołud­
niowych dnia wczorajsze­
go odbyła się w świetlicy 
Urzędu Wojewódzkiego w 
Poznaniu konferencja kilku­
set kierowników i działaczy 
kult.-oświatowych z terenu 
Wielkopolski. W konferen­
cji wziął udział z ramienia 
Centralnej Rady Związków 
Zawodowych — tow. Tade­
usz Ćwik, który wygłosił 
.obszerny referat. Prelegent 
omówił szczegółowo obec­
ną sytuację międzynarodo­
wą i ostatnie wydarzenia w 
kraju, po czym wskazał głó­
wne zadanie w naszej pracy 
kult.-oświatowej na ‘ najbliż­
szą przyszłość.

Tow. Ćwik powiedział m, 
In.: „Poprzez działalność 
kult.-oświatową musimy je­
szcze skuteczniej zwalczać 
pozostałości.kapitalistycżno- 
drobnomieszczańskie w 
świadomości • mas. Musimy' 
przeciwstawiać im moralne 
wartości klasy robotniczej 
i ćhłonstwą, nawiązując rów 
nocześnie do naszych tra­
dycji demokratycznych/*

Z referatu tow. Ćwika do­
wiedzieliśmy się, że CRZZ 
dołoży wszelkich starań, by 
wzmocnić autorytet kierow­
ników świetlic. Starania o 
właściwy stosunek kierow­
niczych organów w poszczę 
gólnych zakładach pracy do 
kierowników świetlic — zo­
stały już rozpoczęte. Nakła­
danie przez dyrekcje fabryk 

;na kierowników świetlic do­
datkowych obowiązków, jest 
anachronizmem, który bę- 
/zie wkrótce wypleniony.

Rady Zakładowe muszą 

dostawa świń, ponieważ 
tylko w tym wypadku 
otrzymują oni przewidzia­
ne premie.

Niemniej pomyślnie prze 
biega skup trzody chlew-
nej, nie objętej kontrakto­
waniem, z tzw. wolnej po­
daży. W ciągu ostatnich 
trzech miesięcy (maj, czer­
wiec, lipiec) gminne spół­
dzielnie „Samoponv>c 
Chłopska" skupiły w ca­
łym kraju ogółem- 
56 461 000 kg mięsa, pod­
czas gdy plan w tym okre­
sie przewidywał skup 
30 546 000 kg mięsa. Do­
starczono więc o 25 915 000 
kg mięsa ponad plan.

Najlepiej przebiega skup 
trzody chlewnej, nie obję­
tej kontraktowaniem, w 
województwach: lubelskim, 
poznańskim, łódzkim i 
białostockim.

bezwzględnie okazać więk­
sze zainteresowanie dla dzia 
tajności kutl.-oświatowej, a 
dyrekcje zakładów pracy 
nie mogą szczędzić fundu­
szy na urządzenie świetlic.

Działaczom świetlicowym 
przyjdą z pomocą w ich 
pracy wyczerpujące instruk 
cje CRZZ. W tym celu rów­
nież powołano w ostatnich 
dniach ponownie do życia 
czasopismo „Świetlica". Czo 
łowym zagadnieniem jest o- 
becnie sprawa czytelnictwa. 
Akcja zespołowego czytania 
powinna objąć swym zasię­
giem możliwie jak najwięk­
szą liczbę ludzi pracy, tak 
po wsiach jak i w miastach.

Po referacie tow. Ćwika 
wywiązała się ożywiona dy 
skusja.

Ogólnokrajowa 
konferencja 
ko^peyloM nittli 
w Łagowie Lubuskim

W Łagowie Lubuskim roz­
poczęła się ogólnokrajowa 
konferencja kompozytorów 
polskich. Obrady otworzył 
wiceminister kultury i sztu- 
k! — Włodzimierz Sokorski. 
Konferencja, która potrwa 
kilka dni, ma na celu omó­
wienie podstawowych za­
gadnień ideologicznych pol­
skiej muzyki współczesnej.

W obradach bierze udział 
30 czołowych kompozytorów 
polskich.

W ramach obrad odbywa, 
ją się koncerty orkiestry Fil- 
liarmonij Poznańskiej pod 
dyrekcja Stanisława Wisłoc­
kiego i Jana Krenza, z udzia 
łem solistów.

U góry: najlepszy zespół pracowników Polskiego Monopolu 
Tytoniowego w Poznaniu: Czesław Targoicski, Lucyna Walko- 
wiak, oraz Maria Ebert. Wyrabiając papierosy bezustnikowe 
osiągają oni 120 proc, normy.
Poniżej: Marcjanna Merska i Franciszka Musiał, robotnice 
twórni PMT w Poznaniu, pracując przy ręcznym rozlistkowywa- 
niu surowca tytoniowego, wykonują 119 proc, normy.

Chińska Armia Ludowa
POSUWA SIĘ W SZYBKIM MARSZU

uj kierunku nu Kanton
PEKIN (p’aP). Formacie 

Chińskiej Armii Ludowej 
pod dowództwem genera­
ła Lin Po posuwają się w 
szybkim marszu na połud­
nie we wschodniej części 
prowincji Hunan. Bezpo­
średnim ich * celem jest 
prawdopodobnie Hang- 
szan, ważny węzeł kolejo­
wy w odległości 500 km 
od Kantonu.

W południowej części 
prowincji Kiangsi Armia 
Ludowa wyzwoliła miasto 
powiatowe Siuczuan. Dwie 
dywizje kuomintangowskle 
zostały prawie całkowicie

UWAGA!
W numerze jutrzej­

szym na stronie kul­
turalnej warunki na­
szej nowej 

okiply!

JESZCZE JEDEN ROBOTNIK ' 
mziUMi Mn Mi

WAŁBRZYCH- W Pań 
stwowych Zakładach Prze­
mysłu Drzewnego nr 2 w 
Grzmotach pod Wałbrzy­
chem stanowisko dyrekto 
ra naczelnego >bjął ostat­
nio b. robotnik Antoni Te- 
terycz, który w dotychcza 
sowej pracy zawodowej 
wykazał duże umiejętności 
organizacyjne i wielką su­
mienność.

wycięte w pień. Wzięto o- 
1 o tysiąca jeńców.

PEKIN (PAP). Jak do-
■ agencja Nowych Chin 

władze ludowe otrzymały 
wiarogodne wiadomości, 
że Czang Kai Szek żabie­
go o sformowanie 100-ty­
sięcznej armii japońskiej, 
która miałaby być użyta 
do walki przeciwko chiń- 
skim wojskom wyzwoleń­
czym.

Agencja stwierdza, że 
plan wykorzystania Japoń- 
-zyków do walki po stro­
nie Kuomintangu powstał 
już kilka miesięcy temu w 
okresie klęski wojsk na­
cjonalistycznych pod Su- 
czou i Pengpu. Czang Kai 
Szek zwolnił podówczas 
japońskiego zbrodniarza 
wojennego Okamure, byłe­
go dowódcę naczelnego ja­
pońskich sił zbrojnych w 
Chinach, wysyłając go do 
Japonii w celu zwerbowa- 
i/a dla armii kuommtan- 
gowskiei oficerów 4 żoł­
nierzy japońskich.

Poprzednio pracował on 
jako stolarz w zakładach 
stolarskich Wrocławiu- 
Stablowicach, gdzie poło­
żył duże zasługi w urucho­
mieniu oraz rozwoju fa­
bryki Awansował kolejne 
na brygadzistę stelami, re­
ferenta planowania oraz 
na stanowisko kierownika 
wydziału planowania.



Strona 2 Numer

Sta?a rubryka Imperialiści USA traktują Europę zachodnią
io krajach 
idemokracii ludowych 
w „Prawdzie" 
b MOSKWA (PAP). —

Prawda" wprowadziła na 
| pierwszej stronicy stałą 
f rubrykę, poświęconą spe- 
" cjalnie osiągnięciom kra- 

aów demokracji ludowej. 
W sobotnim numerze o- 
bok wiadomości z Buka­
resztu, Pragi, Sofii, Buda­
pesztu i Tirany, „Prawda" 
donosi z Warszawy o suk­
cesach górników polskich, 
osiągniętych we współza­
wodnictwie z górnikami 
Czechosłowacji. Dziennik 
podkreśla, że rozwój 
współzawodnictwa między 
górnikami polskimi i cze­
chosłowackimi jest wy­
mownym świadectwem po­
głębiania i zacieśnienia 
przyjaźni między obu na­
rodami.

Iżwiestia“ o pobycie generałów amerykańskich w Europi
MOSKWA (PAP). „Izwiestią“ zamieściły komentarz na 

temat pobytu szefów sztabu amerykańskiego w Europie za-
chojniej. Jeśli — pisze „Izwięstia' przed ratyfikacją
paktu atlantyckiego w krajach Europy zachodniej polity­
cy i prasa amerykańska półgębkiem mówili Jeszcze nie­
kiedy o rzekomej atlantyckiej wspólnocie narodów, to obec­
nie nie ukrywają już że kierują się wyłącznie „naro­
dowymi interesami Ameryki4* i że pakt atlantycki służyć mą 
właściwie zabezpieczeniu tych interesów7. Koła imperiali­
styczne w VSA nie ukrywają że traktują Europę zachodnią 
jako swą bazę i dostawcę „mięs* armatniego0.
Pisząc o mieszaniu się Sta­

nów Zjednoczonych do spraw 
wewnętrznych państw za­
chodnio - europejskich 
wiestia" przypominają nie­
dawne oświadczenie ministra 
obrony USA Johnsona, który 
stwierdził, że państwa zachod­
nio-europejskie wydały do­
browolnie Amerykanom wszy­
stkie swe tajemnice wojsko­
we. Ale w tym samym cza­
sie gdy Anglia napomknęła, 
że pragnęłaby otrzymać pew­
ne informacje w sprawie 
energii atomowej spotkała się 
ze zdecydowaną odmową ame­
rykańskiego sojusznika.

AM tworzą „rezeruii pollcM"
zalążek przyszłej armii w Niemczech zach.

BERLIN (PAP). Z Ham­
burga donoszą, źe angiel­
skie władze okupacyjne 
wydały rozkaz w sprawie 
utworzenia w swej strefie 
tzw. „specjalnych rezerw 
policyjnych". Korespon­
dent „National - Zeitung" 
podkreśla, źe tworzenie 
tych rezerw jest pierw­
szym krokiem na drodze 
do włączenia Niemiec za­
chodnich do systemu agre­
sywnego paktu atlantyc­
kiego. Rezerwy te stano­
wić mają zalążek przy­
szłej armii niemieckiej.

Zgodnie z rozkazem 
władz brytyjskich, do spe­
cjalnych „rezerw policyj­
nych" przyjmowani będą 
wyłącznie byli członkowie 
partii hitlerowskiej, którzy 
służyli w policji do roku 
1945. Otrzymają oni auto­
matyczne zaświadczenie 
o przejściu denazyfikacji

oraz taką samą rangę, ja­
ką posiadali w policji przed 
rokiem 1945. Koszty utrzy­
mania tych „rezerw" po­
krywane będą z wpływów 
podatkowych strefy bry­
tyjskiej.

Szefowie sztabu USA
przybyli do Wiednia

WIEDEŃ (PAP). W 
dniu 7 bm. przybyli z Pa­
ryża do Wiednia szefowie 
sztabu amerykańskiego — 
generał Bradley, gen. Van- 
denberg i admirał Denfeld.

Wzdłuż drogi wiodącej 
z lotniska do Wiednia, 
którą generałowi przebyli 
w samochodzie, widniały 
liczne transparenty z na­
stępującymi napisami w 
języku angielskim: „nie 
macie tu nic do roboty!", 
„wracajcie do Ameryki"!

Pamięci „Ojca Kuby

Zmarły w Poznaniu 
Jakub P i z yb yl-

ski, prezes Związku

Dyktando amerykańske — 
stwierdzają „Izwiestia“ — ze 
szczególną siłą ujawniło się w 
łonie rzekomej „atlantyckiej 
wspólnoty narodówr“ w związ­
ku z przybyciem do Europy 
zachodniej szefów sztabu a- 

' mery kańskich sił zbrojnych 
— gen. Bradley, gen. Van- 
denberga i admirała Denfelda.

Generałowie amerykańscy 
— pisze dziennik — przybyli 
do Europy zachodniej, aby 
zaznajomić się z sytuacją mi­
litarną swych satelitów i po­
dyktować im amerykańskie 
warunki udzielenia „pomocy 
wojskowej0.

Jak wynika z komentarzy 
prasowych, amerykańska kli­
ka wojskowa dąży do rozbro­
jenia państw Eur.opy zachod­
niej w obliczu „zifhnej“ agre­
sji amerykańskiej i do pod­
porządkowania sił zbrojnych 
krajów zachodnio . europej­
skich dowództwu amerykań­
skiemu. Militaryści amery-

kańscy liczą przede wszyst­
kim na przekształcenie Nie­
miec zachodnich w swą bazę 
militarną. Jednocześnie żą­
dają oni od sojuszników fak­
tycznej likwidacji samodziel­
nych armii- Idzie to całko, 
wicie po . linii ludożerczych 
„teorn** Kannona, że Stany 
Zjednoczone zaopatrywać ma­
ją FAiropę zachodnią w sprzęt 
wojenny, a Europa zachodnia 
ma być głównym dostawcą 
,,mięsa armatniego0 dla impe­
rialistów amerykańskich.

5 miUonóui 
robotników brytyjskich 
domaga się podrt płac

LONDYN (PAP). „Dai­
ly Worker“ podaje, że 5 
milionów robotników bry­
tyjskich domaga się pod­
wyżki zarobków. Na mar­
ginesie powyższej wiado­
mości „Daily Worker" o- 
stro krytykuje stanowisko 
Rady Naczelnej TUC, któ­
ra popiera rządową poli­
tykę zamrażania płac. Kon 
tynuowanie polityki zamra 
żania płac przyspieszy wy­
buch kryzysu w Anglii i 
szybko doprowadzi do ma­
sowego bezrobocia.

Na prowokacje kapitalistów 
robotnicy włoscy odpowiadają 
przejmowaniem zlokąutowańych fabryk

Rzym (PAP). Dyrekcja 
stalowni „I!va" w Sayonie 
(Liguria) ogłosiła lokaut 
pod pretekstem, źe komitet 
fabryczny przeciwstawia 
się zlikwidowaniu jednej 
zmiany.

Robotnicy zajęli fabry­
kę i kontynuują pracę pod 
kierownictwem rady za­
kładowej.

Dyrekcja fabryki samo­
chodów „Alfa Romea" w 
Mediolanie ogłosiła lo­
kaut, na który wszyscy 
robotnicy bez względu na 
przynależność partyjną i 
związkową odpowiedzieli 
utworzeniem „komitetu o- 
brony fabryki", do akcji 
robotników, sprzeciwiają­
cych się. zamknięciu fabry-

ki, przyłączył się również 
personel techniczny.'

Komentując te wypadki, 
dziennik „Unita" stwier­
dza, źe chodzi tu o zbrod­
niczą ofensywę monopoli­
stów amerykańskich i wło 
skich ,zarówno przeciwko 
klasie robotniczej, ‘ jak i 
przeciwko przemysłowi 
narodowemu.

Wspomniane zakłady 
przemysłowe — stwierdza 
„Unita" — należą do IRI 
(Instytut Odbudowy Prze­
mysłu), która to instytu­
cja ma charakter państwo­
wy, lecz rząd włoski by­
najmniej nie przeciwdziała 
szkodnikom, pragnącym 
unieruchomić te zakłady.

Oddział przodującej młodzieży świata
Młodzi przodownicy pracy jadą na Światowy Festiwal Młodzieży do Budapesztu

Wielu z nich znam dobrze. Oto np. 
dwaj junacy z zeszłorocznej VIII bry­
gady ŚP — słynny inicjator współza­
wodnictwa pracy w brygadach — 
Bujak i jego kolega Budzki.

Kiedy rok temu w VIII brygadzie 
po raz pierwszy widziałam junaka 
Budzkiego — osiągnął właśnie swój 
pierwszy sukces — 500 proc, norm^ 
Dziś ten młody chłopiec. 7 małej wsi 
Szczytniki w woj krakowskim na już 
za sobą drugi turnus pracy w bryga­
dzie i nowe osiągnięcia we współza­
wodnictwie. Pokazuje z dumą zega­
rek, rower, własny portret wykonany
przez artystę-malarza nagrody za
swe osiągnięcia w pract. Najwięcej 
jednak cieszy się z tego, że wchodzi 
w skład delegacji młodzieży polskiej
na Światowy Festiwal 
Budapesztu.

Zygmunta Chwostka 
roku temu w wielkiej 
wej Stoczni Gdyńskiej, 
dy czasu na dłuższą

Młodzieży do

poznałam pół 
hali montażo- 
Nię miał wte- 
rozmowę. Nie

chciał obniżyć swej wydajności poni­
żej ustalonych przez siebie — 16$ proc, 
normy ogólnej. Teraz Zygmunt Chwo-
stek ma urlop najpiękniejszy w
swym dotychczasowym życiu urlop, 
za wysokie osiągnięcia we współza­
wodnictwie pracy został delegowany 
na Festiwal. •

laków 
stanie 
koszt 
sposób

w Niemczech, 
pochozuany

Państwa. 
Polska

w
Po- 
zo­
na 

ten
Ludowa

uczci po raz ostatni swe-

Wszyscy ci którzy wypełniają mło­
dzieńczym gwarem' opustoszały na czas 
wakacji „Nasz Dom" TPD na Bielanach 
w Warszawie, są znani całej młodzieży 
polskiej, ciesząc sie u niej wielkim 
szacunkiem i zaufaniem Nic dziw­
nego. Wśród 85 osób, które znajdują 
się na obozie przed wyjazdem na Fe­
stiwal — większość stanowią przodow- 
nicy pracy — ze Wszystkich dziedzin.

A więc Łykowski z poznańskich za­
kładów Cegielskiego, Prokop z kopal-
ni „Makoszowy“. odznaczona Srebr­
nym Krzyżem Zasługi robotnica z łódz­
kich zakładów konfekcyjnych Janina 
Stankiewiczówna, najlepsza tegorocz­
na maturzystka z wamawskićgo li­
ceum im. Królowej Jadwigi — córka 
robotnika z budowy Centralnego Do­
mu PZPR — Barbara Domańska, przo­
downik z trasy W—Z Wiechetek, mło­
de dziewczęta ze wsi, robotnice PGR 
Anna Noskowicz i Stefania Rajewska 
i wiele, wielę innych.

Na obozie spotykamy również zna­
nych młodych artystów. Młodzi mi­
strzowie skrzypiec — Wiłkomirska 1 
Chodor, wiolonczelista — Ciechański 
śpiewacy Ładysz i Twankiewiczowa — 
przygotowują się tu na obozie do
swych występów na estradzie. 

Kiedy przybyłam do obozu w
programie były zajęcia na świeżym

powietrzu. Ale właśnie „rozpadał się“ 
deszcz. Taki dokuczliwy, gęsto mżą­
cy „kapuśniaczek0, który uniemożli­
wił zajęcie.

I właśnie wtedy zapadło postanowie­
nie, że czas zostanie wykorzystany na 
dodatkową lekcję języka rosyjskiego- 
Wszyscy chcą jak najwięcej nauczyć 
się właśnie języków obcych. Pomogą 
im bowiem nawiązać serdeczne więzy 
z młodzieżą innych krajów.

Ci wszyscy młodzi, znajdujący się na
obozie na Bielanach cteszą się nadzieją
ujrzenia pięknego 
nieznanego kraju,

miasta, ujrzenia 
cieszy ich możli-

wość poznania postępowej młodzieży 
całego świata.

Spotkają się bowiem w Budapeszcie 
z młodzieżą całego świata, będą mogli 
opowiedzieć im o swych trudnościach 
i osiągnięciach, dowiedzieć się o życiu 
młodzieży w innych krajach. Ale jed­
nocześnie cieszy ich jeszcze coś inne­
go. Nie mówią o tym sami. Mówią o 
tym ich oczy, mówi o tym zapał do 
nauki, chęć do jak najlepszego wyko­
rzystania czasu obozowego.

Cieszy ich fakt, że to właśnie oni 
będą reprezentować młodzież polską 
wobec młodzieży całego świata, oni — 
przodownicy pracy, oni awangarda 
młodzieży Polski Ludowejv

8, Grabowska

go dóbr eg c syna, którego 
przed rokiem odznaczyła 
„Polonią Restitutą^ za 
zoielkie zasługi, położone 
dookoła krzewienia pol­
skości wśród robotników 
polskich na obczyźnie.

Urodzony w r. 1876 w 
Jaszkowie pod Śremem, 
Jakub Przybylski w mło­
dym wieku, śladem setek 
tysięcy swych . braci ro­
botniczych, musiał się u- 
dać do Westfalii, aby tam 
zapracować na chleb, 
którego robotnika i1 chło­
pa wielkopolskiego po­
zbywał na ziemi ojczystej 
germański nacjonalizm. 
Także i na obczyźnie Ja­
kub Przybylski doznał 
nieprzyjaźni wroga, który 
chciał robotników pol­
skich wyzuć z polskości 
i ^uczynić z nich nowocze­
snych niewolników nie- 

' mieckiego kapitalizmu.
Wzorem innych świa­

tłych towarzyszy niedoli 
Przybylski bronił się 
przed wynarodowieniem 
i przed krzywdą społecz­
ną przez utworzenie orga­
nizacji polskich, które 
skupiły większość wy­
chodźców i wydały dziel­
nych działaczy. Do roku 
1919—20, kiedy tc pewna 
część wychodźstwa wró­
ciła do kraju, większość 
zaś musiała się udać do 
Francji, gdyż wskutek 
złej polityki ówczesnych 
kierowników państwa nie 
było pracy w Odrodzonej 
Polsce, Jakub Przybylski 
głównie działał w Związ­
ku Śpiewaków Polskich, 
oddając wielkie usługi w 
krzewieniu pati iotyzmu 
poprzez pieśń polską, Pre-
zesem Zw. 
był prawie 
przerwy.

Na tle

Śpiewaków
30 lat bez

nakreślonych
powyżej zmian pow o jen- 

' nych w strukturze wy­
chodźstwa Jakub Przy-

bylski musiał wziąć póź­
niej na siebie także cię­
żar prezesury Zw. Pola­
ków w Niemczech. Za ca­
łą tą robotniczo - patrio­
tyczną działalność zemścił 
się na nim hitleryzm, o- 
sadzając Przybylskiego, 
mimo podeszłego wieku, 
w obozie koncentracyj­
nym.

Po powaleniu hitleryz­
mu Jakub Przybylski, ja­
ko prawdziwy robotnik* 
patriota, nie miał wahań 
co do wyboru drogi. Po­
wstała Ludowa Polska i 
ku niej się zwrócił, mimo 
wysiłków londyńskiej re­
akcji, która przed wojną 
nie starała się o tych ro­
botników polskich, zagu­
bionych w morzu hitle- 
rowskim, po wojnie nato­
miast chciała z nich uczy­
nić jeden z instrumentów 
swej antypolskiej i anty- 
ludowej akcji. Przybylski 
wytknął sobie za tadanie: 
doprowadzić do powrotu 
wszystkich Polaków na 
wychodźstwie westfal­
skim do kraju.

Miał zaś wielkie trud­
ności,* gdyż angielskie 
władze okupacyjne sprze­
ciwiają się tej reemigra­
cji* gdyż chcą mieć robot­
ników dla odbudowanego 
przez siebie niemieckiego 
przemysłu wojennego.

Niżej podpisany spot­
kał się, po wielu latach, 
znów, po raz pierwszy z 
Jakubem Przybylskim w 
r. ub. w Poznaniu. Przy­
bylski oświadczył wów­
czas: „Chyba w roku 
przyszłym zdołam z resz­
tą Polaków westfalskich 
wrócić na stałe do Ojczy- 
zny^...

W przesłanym zaś wów. 
czas do Polaków we 
Francji pozdrowieniu pi­
sał: „Do widzenia w na­
szej kochanej Ojczyźnie, 
która nas czeka^.

Przybył więc przed 
kilku tygodniami, aby o- 
mówić dalsze szczegóły 
reemigracji swych braci. 
I oto w ukochanym przez 
siebie Poznaniu zmarł jak 
żołnierz na posterunku! 
Spełniło się jednak naj­
gorętsze jego życzenie: 
spocząć na wieki w ziemi 
ojczystej!

Od kilkudziesięciu lat 
Jakub Przybylski nazy­
wany był przez Polaków 
w Niemczech nie inaczej 
jak „Ojciec Kuba". To 
miano świadczy najlepiej, 
jak odnosił się do swych 
braci i jakim szacunkiem 
cieszył się z ich strony. 
Wierzyli Mu, gdyż wie­
dzieli, że ich dobrze pro­
wadzi!

Prowadził ich do Oj­
czyzny, kiedy powstanie 
Polski Ludowej położyło 
kres tułaczce jej synów 
poza granicami.

Florian Miedziński

0 30 procent podrożały 
artykuły żywnościowe
we Francji

PARYŻ (PAP). W ciągu 
ostatnich 6 tygodni ceny 
artykułów spożywczych w 
Paryżu wzrosły przecięt­
nie o 30 proc. Podrożały 
zwłaszcza jarzyny, które 
stanowią nieodłączną część 
kuchni robotnika francu­
skiego.

Gwałtowna zwyżka cen 
przy jednoczesnym utrzy­
mywaniu zarobków na po­
przednim poziomie spowo­
dowała znaczny spadek sto* 
py życiowej francuskich 
mas pracujących. Sytuacja 
robotników pogarsza jesz­
cze fakt licznych zwolnień 
w związku ze zwijaniem 
przedsiębiorstw, lub ogra­
niczaniem produkcji.
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Pierwsze kombajny w Wielkopolsce Z jfrontn aJrcjyi żnjwHgi

Dobra wydajność zbóż w PGR
500 chłopów ogłada pracę „dziwnej" maszyny w Łagiewnikach

Państwowe Gospodarstwa 
Rolne w okręgu poznańskim 
meldują dotychczasowe wy-

Na obszernym podwórzu 
Majątku Łagiewniki w pow 
krotoszyńskim wokół dzi­
wacznej maszyny zebrała się 
spora ilość ludzi. Zebrali się 

całej wsi mężczyźni, kobie- 
ty i dzieci, dyskutując za 
Wzięcie o kombajnie, mają­
cym wyruszyć pierwszy raz 
W pole do żniw.

— Mówię wam, że te 
Wszystkie nowości to się psu 

budę nadają. Kto wi­
dział, żeby maszyna miała 
kosić i zarazem młócić zbo- 
^e, to jest zupełną niemożli­
wością — mawiały starsze 
kobiety.

— Ą co wy myśl i ci e — 
debatowali mężczyźni — 
esy jest możliwe, by maszy­
na mogła kosić, młócić j czy­
ste ziarno zaraz do worków 
sypać? A gdzie będą odcho­
dzić plewy, a gdzie słoma?

— Dlaczego ma być nie­
możliwe — odpowiedział ja­
kiś fornal — czytaliście 
Przecież, że w Związku Ra­
dzieckim pracują tylko kom­
bajnami i dzięki temu ro­
botnik nie potrzebuje tak 
ciężko jak my pracować.

Gdy zebrani robotnicy n- 
mawiali dobre i złe strony 
„dziwacznej maszyny4* ru­
szył z wolna traktor, ciąg 
r^ąc za sobą noWy kombajn, 
Za którym szli w długim po­
chodzie zebrani ludzie. Cie­
kawskich było bardzo dużo, 
żebrali się nawet z sąsied­
nich wsi. Razem około 500 
osób Wszyscy szli za kom­
bajnem jak gdyby w‘ wiel­
kim pochodzie.

— Zobaczycie, że z tego 
Wszystkiego wyjdzie jedna 
Wielka „lipa** —■' upierał się 
do końca robotnik z P. G. R. 
Pępowo, ob. Śląski.

Kombajn zajechał tym 
czasem pod bujny łan jęcz­
mienia. Kombajnerzy Cze­

sław Piorunowski i Sobko- 
wiak obejrzeli jeszcze raz 
dokładnie maszynę, przy­
czepili worki do ziarna i dali 
traktorzyście ręką znak do 
jazdy. Lekki zgrzyt kół, po 
cźym zawarczała groźnie ca­
ła maszyna, wchłaniając w
siebie zżęte zboże. Ciekawi 
ludzie patrzyli na razie bez 
wypowiedzenia słowa. Kom­
bajn pruł natomiast śmiało 
i dumnie coraz dalej w głąb 
pola.

— Patrzcie, patrzcie, jak 
piorunem „odwala4, wymło­
coną słomę wołali ze-
brani. — I to nawet wiąże 
słomę w snopki! — zauwa­
żyły kobiety. — A wej, tam, 
widzicie jak odwala worki 
z gotowym ziarnem... niech 
go cholera!... — krzyczeli 
mężczyźni. — No, ale to nie 
wszystko — zauważył ktoś' 
z zebranych — trzeba zba­
dać, czy aby jest ziarno czy 
ste.

Poszli i zbadali Ziarno 
było bardzo czyste i słonia 
dobrze ornlócona, nawet le­
piej jak młocarnia. Wystar­
czy za kombajnem wysłać 
wozy do zebrania w wor­
kach ziarna i wiązanej rów­
nież w snonki słomy. Togo 
dnia „ciekawa maszyna' 
zdała egzamin, skosiła i o- 
młóciła 160 q jęczmienia.

Długo stali jeszcze robot­
nicy, patrząc na pracującą 
maszynę, która- zbierała 
Szybko i sprawnie szerokimi
pasami dojrzały jęczmień.

— No i co, zagadnął że­
branych robotników kom- 
bajner Piorunowski — wi­
dzicie teraz, że to nie „lipa44, 
a maszyna, która w niedale­
kiej już przyszłości praco­
wać będzie na naszych po­
lach i zaoszczędzi -wiele siły 
ludzkiej. Srednj typ kom­
bajnu zastąpi nam w pracy

Władysława Lewandowska

130 ludzi.
W Polsce przedwrześnio­

wej maszyna była luksusem 
Tania natomiast siła robocza 
wyzyskiwanego robotnika i 
wadliwa struktura gospo-» 
darcza staniały poważne 
przeszkody dla postępu tęch-

I nicznego W Polsce Ludowej 
rozwijający się coraz bar­
dziej przemysł dostarcza wsi 
coraz lep^ eh i tańszych 
maszyn rolniczych. Mecha­
nizacja rolnicza kroczyć bę­
dzie u nas szybkimi kroka-

i mi naprzód. B.

ni ki z akcji żniwnej: rzepak 
ozimy skoszony i zwieziony 
w 100 proc.; jęczmień ozimy 
skoszony w 100 proc., zwie­
ziony w 40 proc., żyto sko­
szone w 100 proc., zwiezio­
ne w 80 proc. Jęczmień ja-

nwestycje muszą być udokumentowane
Kierownikom wydziałów inwestycyjnych pod rozwagę

Plan trzyletni jest przygoto­
waniem eto planu sześciolet­
niego w sęns'e podwójnym: 
stwarza on bazę wyjściową

sy. rysunki plany, wiedzieć 
skąd i w jakim czas e otrzy­
ma potrzebne dla wykonania

na inwestycje nie uległy 
tych czy innych powodów

z 
za-

dla przebudowy 
gospodarczej k r a j u 
my s I o w o ■ ro In i c^ą; 
wuje kadry dla ;

struktury 
i w prze- 

przygoto- 
gospodarki

inwestycji urządzenia Jed-

pianowej Zadaniem planu 3- 
letniego było m- in. przyswo­
jenie naszym planistom zmy-
słu dokładno:
tyczności. 
planowa

lak: ej
systema- 

gospodarka
wymaga. Dotyczy to

w pierwszym rzędzie działów 
inwestycyjnych

Kierownik 
stycyjnego 
zjednoczenia
biorstwa

wydziału inwe- 
tego czy innego 

lub przedsię-

Wielkościami
nie może operować

przybliżonymi
nie może liczyć na przysio- 
wmwy łut szczęścia. Cech:
gospodarki planów 
sła współzależność 
c z y c h p o c zn a ń

rej

R obudów
jednej fabryk; poc‘ąga za so­
bą komcczność
nia się 
szeńia

innych-
siły

przemysłach

przystosówa- 
Od zwięk-

zależą * możliwości

wytwórczej w 
podstawowych

szeregu 
biorstw.

dalszych
rozwojowe 

przedsię-
Toteż na k8erow-

niku działu inwestycyjnego 
ciąży og omna odpowiedzial­
ność społeczna związana nic 
tylko z losom przedsiębior­
stwa w którym pracuje, ale 
też z losem' wieiu innych. Z 
tej odpowiedzią.ności kierow­
nik działu inwestycyjnego P°- 
win;en sobie zdawać sprawę. 
Musi on wiedzieć co. gdzie i 
kiedy będzie budował; musi 
mieć zaoewnione prawo bu­
dowy na danym terenie, po­
siadać odpowiednie kosżtory-

mole wms i eon na innie not
Od redakcji: TT Matniej 

wycieczce chłopów polskich na 
Ukrainę radziecką udział wzię­
ła również ob. Władysława Le­
wandowska, chłopka, właściciel 
ka 5 ha gospodarstwa, zamie­
szkała w Szczytnikach Ducho­
wych, pow. Gniezno. Poniżej 
drukujemy jej wrażenia.

Na wstępie chciałabym za* 
baczyć, że. pomijam w opisie 
twoich wrażeń celowo wszyst« 

dane, odnoszące się do gas 
podróży, o których obszer* 
informowała już prasa pob 

^a. Zaznaczyć jednak muszę, 
zarówno w kraju, a dalej 
granicy, a polem na Ukrai* 
otoczeni byliśmy niezwykle 

troskliwą opieką.
Wycieczka nasza rozdzieliła 

Się na kilka grup i podgrup, z 
których każda zwiedziła inne 
Mielnice Ukrainy. Mnie interes 
sowały szczególnie gospodar6 
*t\ya kołchozowe, toteż wsżę» 

gdzie przebywałam, śle? 
^ziłam z zainteresowaniem 
Czystko to, co według mego 
^dania, godne było uwagi, 
^szystkim, co widziałam, by* 

zaskoczona. Sama nazwa 
•'kołchoz” („kolektywnoje cha* 
^ajstwo”, czyli gospody/ka ko* 
Aktywna, zespołowa) nabrała 
w moich oczach całkowicie no* 
wą treść. Kołchoz, to nie, jak 

mówią jakaś „ziemia niczy* 
ia”, lecz udoskonalony najnowo 
Cześniejszymi maszynami i rze* 
J^lną pracą rąk — zespół za* 
budowań gospodarczych i szmat 

z inwentarzem żywym i 
hiartwym, z mieszkającymi w 
Swoich własnyęh domach i na 
^łasnym gruncie ludźmi, którzy, 
zjednoczywszy swoje wysiłki, 
^twiej, lepiej, szybciej i wie* 
cej pionów zabierają z ziemi. 
Zazwyczaj z kilkudziesięciu go* 
spodarstw karłowatych, na któ­

rych dawniej w ogóle wyżyć 
było trudno, stworzono gospo* 
darstwo zespołowe, o którego 
wyższości nad gospodarstwami 
indywidualnymi przekonaliśmy 
się naocznie.

We wszystkich kołchozach 
stwierdziliśmy to gamo: ziemia 
doskonale uprawiona, wspania* 
łe łany zbóż, obfitość maszyn 
rolniczych i inwentarza żywe* 
go, doskonalę urządzone przed* 
szkoła, radiowęzły, świetlice 
itd. W mieszkaniach chłopów 
stwierdziliśmy dostatek. Widać, 
że nie mają w ogóle kłopotów 
o to, co przyniesie im jutro. Są 
zadowoleni, weseli.

Nie przesadzam, jeśli stwier* 
dzę, że wszyscy zapytywani 
przez nas kołchoźnicy odpowie* j 
dzieli zgodnie, że ich mordęga 
na własnych gospodarstwach 
skończyła się z chwilą, kiedy 
rozpoczęli gospodarować współ* 
nie. Nikt, nić stracił przez to 
ani domu, ani swojego własne* 
go dozwolonego inwentarza lub 
tp. i nikt nie jest niczym abso* 
lutnie skrępowany. Wolnych 
ludzi złączyła idea poprawy by* 
tu, oparta na zasadach socjali* 
stycznych.

W jednym z kołchozów nie 
widzieliśmy prawie dzieci. Wy­
jaśniono nam, że opiekują się 
nimi w przedszkolu. Poszliśmy 
więc dó przedszkola. W czasie, 
kiedy rodzice przygotowywali 
się do prac żmwnych, ich dzie* 
ci bawiły się tu beztrosko pod 
opieką przedszkolanek.

Kołchoz „1 Maja” (wieś Bo* 
ruczów) założony został w 1939 
roku. Zdolni do pracy kołchoz* 
nicy podzielili się na 6 brygad 
golowych, wykonując prace w 
myśl ustalonego planu. Wszy* 
stkie brygady współzawodniczą 
z sobą w uzyskaniu coraz to 
lepszych plonów. Wynikiem te*

go — coraz to większe urodzaje 
i zbiory. W kołchozie tym prze 
cielny dzienny zarobek kołchoz 
nika wynosił 4 kg zboża, 6 ru* 
bli gotówką itd. Nawiasem 
dodam, że z.a parę pończoch za* 
płaciłam 7 rubli.

Podziwialiśmy też nowe, do­
skonalsze od dotychczasowych, 
odmiany zbóż i owoców. Prze* 
ciętna waga owocu z jabłoni 
„Reneta” dochodzi do 6Ó0 g. Z 
wyników tych kołchoźnicy są 
niezwykle dumni, pokazując 
chętnie magazyny i laboratoria.

I jak w innych kołchozach, 
tak i tu w wypowiedziach koł* 
choźników przebijała radość z 
osiągnięć kołchozu. Za owoc 
ną pracę kilkunastu kołchożni* 
ków otrzymało wysokie odeńa* 
czenia państwowe.

Na zakończenie muszę dodać, 
że gospodarką w kołchozach 
jak i życiem ich mieszkańców 
byłam wyraźnie zaskoczona. 
Wszędzie natknęliśmy się na lu 
dżi 1 zadowolonych i serdecz­
nych, dzielących się swymi 
spostrzeżeniami i osiągnięciami. 
Przekonałam się naocznie, że 
są szczęśliwi z tego, że dopie* 
ro w ustroju socjalistycznym 
znaleźli pełnię ludzkiej godno* 
ści.

Jeśli o mnie chodzi, to obe­
cnie, po moim powrocie, na 
przekór głosom zacofańców, 
głosić będę wszędzie prawdę o 
tym, co widziałam i o czym 
słyszałam na Ukrainie. Uwa* 
żam, że i w naszej wsi powin* 
niśmy przystąpić do założenia 
spółdzielni produkcyjnej, która 
mało* i średniorolnym chło* 
pom przybliży chwilę, w któ­
rej zniknie haraczka I upoko* 
rżenie, a nastąpi planowa,'wy* 
dajna gospodarka zespołowa, 
będąca kluczem do coraz to 
lepszych osiągnięć gospodar­
czych i kulturalnych.

nym słowem musi przygoto- 
vyać dokumentację technice.- 
ilą i prawną inwestycji i do- 
P-ero na tej podstawie starać 
sie o środki finansowe-

Niestety przygotowanie do­
kumentacji bardzo często się 
opóźnia. Dzieje się tak i w 
naszym województwie. Takie 
naprzykład Zjednoczeni E- 
nergetyczne. które jest jed­
nym « najpoważniejszych in­
westorów przedstawiło doku­
mentacje zaledwie w 50 pro­
centach. Również inwestycje

mrożeniu, by z drugiej strony 
nie zachodziły wypadki nie 
wykończenia inwestycji grun­
townie przygotowanej z powo­
du niedofinansowania. Od su­
miennego przeprowadzenia 
kontroli planów przez kie­
rowników wydziałów inwe­
stycyjnych zależy jak zostanie 
wykonany bieżący plan inwe­
stycyjny i czym zostanie ob­
ciążony plan roku przyszłego.

J. B.
PKP w obrębie naszej 
ej i posiadają poważne 
w dokumentacji.

Okres liberalizmu w

dyrek- 
braki

'sieniu do inwestorów nie mo­
gących wykazać sie należytą 
dokumentacją, należy do prze 
szłpści. To co zaplanowano 
ną rok 1949 musi być w tym

o dnie-

roku wykonane. A
tych czy 
wykonane 
zostaje z 
skreślone.

innych
jeśli dla 

powodów
być nie może, to 

tegorocznego planu

Plan inwestycyjny na rok 
1949 będzię przejrzany, a stan 
gotowości inwestorów do wy­
konania plan ów skont rolowa - 
ny. Zadania tego podjął się 
Bank Gospodarstwa Krajo­
wego (Bank Inwestycyjny),
traktując je jako swe 
ne zobowiązanie dla 
nia Święta 22 Lipca.

Ale akcja kontroli 
tylko sprawą banku

specjal- 
uczcze-

nie jest 
jest w

pierwszym rzędzie sprawą sa-
mych inwestorów. Na 
ciąży odpowiedzialność

nich 
spo-

łeczna by kredyty- przyznane

Zmartwionemu z Kaliskiego. Je­
śli Obywatel ma świadków na do­
wód fikcyjności umowy, to należy 
zaskarżyć o unieważnienie umowy 
dó Sądu Okręgowego w Kaliszu. 
Jeśli świadków bezpośrednich nie 
ma lo sprawa nie ma żadnych wi­
doków powodzenia, i prawnie nie 
jest to umowa o pożyczkę, lecz 
akt kupna.

Pilna Czytelniczka. Już raz na to 
pytanie pdpowiedziałem. Dodatku 
Obywatelka do swoich poborów po 
bierać nie może, należy obliczać go. 
ód poborów męża, który jednakże 
nie ma prawa dodatku pobierać, a 
firma winna wypłacić, ten dodatek 
matce, która dziecko utrzymuje. 
Zresztą w ten sposób obliczony do­
datek jest wyższy, -niż obliczony
od poborów matki.

J. Poznań — Należy 
wytoczyć sprawę w 
o uznanie ojcostwa i

natychmiast 
Sądzie Okr. 
alimenty.

Jerzak Stanisław — Ostrów — Je 
śli ^asz sąsiad ma już zezwolenie 
na budowę i zatwierdzony plan, to 
nic zrobić nie można, bo Wy tak­
że możecie budować się przy swej 
granicy.

ry, pszenica, owies i inne 
skoszone w 50 proc, pozo­
stały jeszcze nie zwiezione. 
Przy żniwach w P. G. R. 
na terenie poznańskim pra­
cują sprawnie trzy kombaj­
ny. Te doskonałe maszyny 
rolnicze uruchomione są w 
majątku Łagiewniki oraz 
Grabowo Królewskie w po­
wiecie krotoszyńskim.

Próbne omłoty w mająt­
ku Baborówko, zespół Pa­
miątkowo, pow, szamotulski 
wykazały dobre zbiory tego­
roczne. I tak wydajność ży­
ta z 1 ha wynosi 26 q. Zbiór 
rzepaku w tymże majątku 
dal z 1 ha 34 q.

Rekordowe os:ągnrcia 
robotników z Karolewa

Dalsze meldunki z pow. 
gostyńskiego przedstawiają 
się imponująco. W majątku 
Karolewo żyto skoszóno w 
100 proc., zwieziono 70 proc. 
Pszenicę skoszono w 100 
proc., zwieziono 30 proc., 
jęczmień jary i owies sko­
szono w 100 proc. P. G. Rt 
Karolewo zakończy akcję 
żniwną do 10 sierpnia. Ro­
botnicy rolni maj. Karolewo 
współzawodniczą w akcji 
żniwnej z sąsiednim mająt­
kiem P. G. R. Bielawy. W 
wyniku współzawodnictwa 
w maj. Karolewo 41 robot­
ników rolnych wykonało po 
202 proc, normy przy kosze­
niu ręcznym położonego 
zboża. Ludzie nie zwracają 
tu uwagi na godziny nadlicz. 
bowe. W akcji pomocy wsi 
robotnik drogowy z miasta 
Borku wykonał przy kosze­
niu 240 proc, normy. Uro­
dzaj w pow. gostyńskim w 
stosunku do ub. roku jest 
lepszy o 25 proc.

Uporządkować rroby żołnierzy
„Będąc na •inspekcji Zakładów Energetycz­

nych na terenie naszego województwa przejeżdża 
liśmy przez rozległą 
wieś Cybinkę w po­
wiecie rzepińskim, 
gdzie uwagę naszą 
zwróciły wspaniale 
cmentarze — mauzo­
lea żołnierzy radziec 
kich. Niestety — da­
leko posunięte za­
niedbanie .szpeci ich 
piękno. Cmentarze 
tar osły trawą t chwa 
darni, widać, że nikt

OD REDAKCJI: Prosimy D O.K.P. o Odpo­
wiedź w tej sprawie.

O estetyczny wygląd ulic
Od jednego z naszych Czytelników, robot­

nika PKP, otrzymaliśmy list następującej treści:
„Nikt nie może zaprzeczyć, że w Poznaniu 

dużo się buduje i remontuje. JT pewnych dziel 
nicach naszego miasta widzimy jednak zaniedba 
nia o tyle przykre, że dzielnice te zamieszkiwa­
ne są w większości przez robotników.

się nimi nie opiekuje.
Zjednoczenie Energetyczne Okr. Pozn. 

Stanisław Frydrych

OD REDAKCJI: List ten podajemy pod roz* 
wagę Towarzystwu Przyjaźni Polsko*Radriec* 
kiej w Rzepinie i Zarządowi Powiatowemu 
Związku Młodzieży Polskiej.

O uruchomienie dodatkowego 
pociągu

IV imieniu kilkuset wycicczkozciczów, którzy 
pragną wypęcząć w niedzielę na łonie natury 
w Kobylnicy i Promnie zwracam się do dyrekcji 
PKP za pośrednictwem redakcji w sprawie uru 
chomienia dodatkowego pociągu

Pociągi wyjeżdżające z Fozutinia do łnowroc 
ławia, są tak przepełnione, że dla wycieczkowi­
czów miejsca pozostają jedynie na stopniach lub 
buforach.

Czy by Dyrekcja PKP nic mogła jeszcze kilka 
wagonów dołączyć* Może mógłby specjalny po 
ciąg w niedzielę o godz 9 jechać dó Pobiedzisk 
i zabrać wszystkich, którzy pragną wypocząć w 
lesie nad wodą?

ir imieniu licznych uyeieczkowiaów 
Stanisław Ciechelski*

tVeżrny np. ul. 
Krzyżową na Wil­
dzie. W słoneczne 
dni dużo ludzi pra­
gnąc znaleźć wypo­
czynek udaje się 
nad Wartę. Każdy 
przechodzień zwra­
ca wówczas uwagę 
na opłakany stan tej 
ulicy. IV ubiegłym 
roku nawieziono tu- 
tai kamieni do bru­

kowania. Kamienie te leżą a Zarząd Miejski nte 
śpieszy się z należytym ich zużytkowaniem.

Sąsiednie ulice znajdują się. w nie lepszym 
stanie I tak odcinek ul. Wierzbięcice od ul. Je 
rzego do ul. Krzyżowej zaczęto najrrawiać już 
przed wojną. Roboty jednak z niewiadomych 
przyczyn stanęły. Niewiele lepiej , przedstawia 
się ul. Powstańcza. Kiedyś zakładano tam kra 
wężniki. Obecnie jednak „ulica** przypomina 
raczej miedzę polną.

OD REDAKCJI. Znamy trudności Zarządu 
Miejskiego na odcinku budownictwa drogowe­
go. Wiemy również, źe Zarząd Miejski musi 
się boiykać ze znacznie ograniczonymi fundu­
szami na ten cel. Uważamy jednak, że nale­
żałoby w pierwszym rzędzie poddać remonto­
wi ulicę, znajdujące się na terenie dzielnic ro* 
botniczych.
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5.20 Koncert dla świata pracy? 
6.00 Dziennik poranny; 6.15 Muzy

JERZY MIELOCH (ZS Gwardia - Poznań) 
zdobywcą motocyklowego „Grand Prix Polski" 
na oczach 100-tysięcznej publiczności

Kolejatz Pozn. — Gwardia 
Wisła 2:1

Ogn. Cracovi% — Z w. War­
ta 1:1

Kół Polania W, — Ogn. Po-
lon/a B 3:0.

ka rozrywkowa: 6.55 Program 
dnia: 7.00 Wiadomości dziennika 
porannego; 8.15 Muzyka rozryw­
kowa: 12.01 Wiadomości południo­
we maz przegląd prasy stołecznej 
12.30 Melodie ludowe w wyk. 
zosn. Wł. Kaczyńskiego; 13.35 Mu 
zyka obiadowa; 14.35 Arie opero­
we kompozytorów francuskich w 
wyk. Antoniego Majaka; 14.50 In-

i formacje poznańskie;
Górnik B. — Bud. AKS 0:0.
Ch. Ruch — Bud- Lechia 2:0

cert solistów; 15.25 
ogólnopolskie: 15.50 
polskiego przemysłu"

15.05 Kon­
in formacje 
,.Narodziny 
- pogadan-

ŁKS Włókniarz 
Legia 0:0.

WKS

Dziewiąty wyścig o , Grand 
Prix Polski“ a trzeci w Po­
znaniu (drugi Po wojnie) wy­
pad! pod każdym względem 
doskonale- Dzięki pięknej po­
godzie. prawie 3 km trasę, 
która prowadziła od miejsca
startu al. Przybyszewskiego, 
przez ul. Dąbr< wskiego, al. 
Polską, al Bułgarską, ul. 
Grunwaldzką obiegło zdaniem 

około 100 ty-organizatorów 
sięcy * widzów. najlepiej

Mieloch (Gwardia — Poznań) 
. zwycięzca „Grand Prix Polski" 

świadczy o kolosalnym zain­
teresowaniu ta imprezą, spraw
me i beznagannie 
waną przez młodą 
tocyklową Grodu 
wą ZS Gwardie.

KAT. 250 cm

zorganizo- 
sekcję mo- 
Przemysła-

sześć.
Po przemówieniu prezesa 

PZM dyr. Askenazego i obje- 
ehaaiu trasy wyścigu przez

komandora wyścigu wicepre­
zesa ZS Gwardia dr. Orłowa 
jako pierwsze wyruszyły ze 
startu motocykle w kat. 250 
cm sześć*.

Zawodnicy musielj pokonać 
5 okrążeń trasy (jedno okrąże­
nie 7 985 ni). Od startu wy­
sunął się Perkowski (Włók­
niarz — łódź\ za którym i- 
plasował s.e Antkowiak CPo- 
zr ań). lecz szybko doszedł ich 
mistrz PoLki w tej kategorii 
Milewski (Motoklub Unia P®- 
zrań), ktyw jakkolwiek na 
ostatnim etapie silnie zagri- 
żotD, kończy po brawurowej 
jefdzie wyścig jako pierwszy 
w nieoficjalnym czasie 26:12 
min. prze! L Wyporkiem 
' Ogni wo W) 3 6:17 min. Ant - 
kowiakiem (Stal — HCP Po­
znań) i Michalskim Tad. (PKM 
Kołobrzeg)

ZAWODNICY
Główne zainteresowanie sku 

piało się na. wyścigu
maszyn w kat. du 350 i powy- 
żej 350 ccm. W tej katego/ii 
stanęły na starcie same raso­
we wyścigowe maszyny, pod­
czas gdy w kat* do 250 ccm 
uczestniczyły same motocykle 
sportowe. Nazwiska tej mia­
ry jak Bubenicek (Czechosło­
wacja), zeszłoroczny zwycięz­
ca w „Grand Prix Polski 
Vitvar (Czechosłowacja) czo­
łowy motocyklista europejski, 
mający za sobą bardzo wiele 
zwycięstw na arenie między­
narodowej. Andrzej Żymirski,

triumfator w
Rumunii", Jerzy Mieloch, ulu­
bieniec publiczności poznań­
skiej. wielokrotny zwycięzca 
szosowych i terenowo-trawia- 
stych wyścigów, Markowski, 
J. Dąbrowski. Koprowski, 
Antoniewicz i in.

START
12 kierowców w kat. moto­

cykli powyżej 350 ccm wy­
startowało o jedną minutę 
przed zawodnikami w kat. 
motocykli do 350 ccm, któ­
rych na starcie stanęło 11. Z 
miejsca rozgorzała na trasie 
zażarta walka pomiędzy kie- 
rowemi obu klas.

Wskutek wielkiego upału w 
kilku wypadkach nastąpiło 
przegrzanie sie motorów, były 
liczne defekty maszyn, a tak­
że wysypki: z których naj­
groźniejszy spotkał sympa­
tycznego Antoniego Vitvara.

MIELOCH NA CZELE
Wyścig prowadził w nie- 

zwykle ostrym tempie Vitvar,

Grand Prix w ten sposób wziąć rewanż
za porażki odniesione, w po­
dobnym wyścigu przed ro­
kiem w. stolicy Wielkopolski.

Wśród niebywałego aplauzu 
widowni Jerzy Mieloch (ZS 
Gwardia Poznań) zdobywa 
pierwsze miejsce, przebywa­
jąc dystans 159,7 km w do­
skonałym czasie 1:20:59,1 
godz. (czas zesźłoroczny Bu- 
benicka wynosi 1:26:40,7 godz.) 
2) Jerzy Dąbrowski (PKM 
Ogniwo Warszawa) 1:21:47. 3) 
Bubenicek (Czech.) 1:23:01, 
wszyscy na „Nortonach”.

W kat. motocykli do 350 ccm 
zwyciężył St- Brun (PKM Og­
niwo Warszawa 1:23:02,6 
godz.. 2) Zd. Kest (Czechosło­
wacja) 1:24:38 godz., 3) Bębe­
nek (Związkowiec Kraków) 
1:26:43,7 godz.

ff
Grupa półn.

Garbarnia
2:1

Lublinianka

PTC — Gwardia Szcz. 1:0
Radomi ak — Widzew 1:1
Kolejarz Ostr. — Pomorza­

nin 2:1
Grupa połudn.

Chełmek — Tarnovia 1:1
Skra Częst. — Górnik Radl. 

2:3
Gwardia Kieł. — Naprzód 

0:3
Polonia Prz. — Pafawag 1:0
Polonia Sw. — Baildon 5:4

Gwardia (Kalisz) —
Gwardia Wisła 1:3

Osai-tafflrt

NASZ KONKURS
Kto odgadnie?

KONKURS SPORTOWY 
„Gazeta Poznańskiej"

Zw. Warta — Polonia W-wa

** wynik
de przerwy końcowy

AKS — Kolejarz

do przerwy końcowy

Nazwisko i imię

adres

Nasz nowy konkurs sportowy nie 
Jest trudny, a źe dotyczy odgadnię­
cia wyników tylko 2 poznańskich

drużyn, drużyn ekstraklasy piłkar­
skiej. zainteresuje niewątpliwie 
wszystkich ich sympatyków, zwła­
szcza, że za trafne odpowiedzi wy­
znaczyliśmy tym razem piękne na­
grody mt postaci sprzętu sporto­
wego:

I nagroda — bluzą <>raz szara­
wary,

II — koszulka oraz spodenki 
sportowe i para mesztów,

III — komplet gry w „ping- 
ponga".

Konkurs nasz polega na wypeł­
nieniu załączonego obok kuponu. 
W wypadkach większej ilości traf­
nych, o zdobyciu nagród zadecy­
duje losowanie. Zwycięzców kon­
kursu ogłosimy w naszym dodatku 
sportowym w dniu 15 bm.. a roz­
danie nagród nastąpi w dniu 18 bm. 
w naszej redakcji przy ulr Kań* 
taka* 8/9 — „Dział Sportowy". 
Wypełnione kupony należy prze­
siać pod wyżej wskazanym adre­
sem do soboty, dnia 13 bm.

ka: 16.06 ..Jak widzimy rzeczywi­
stość w plastyce" — pogadanka] 
16.20 Muzyka słowiańska; 16.4o 
Przegląd wydarzeń; 17.00 I Dzień 
nik popołudniowy; 17-15 Koncert 
rozrywkowy; 18.30 „Z życia Wę­
gier" — audycja słowno-muzycz­
na; 19.00 U Dziennik popołudnio­
wy; 19.15 „Na muzycznej fali'" 
20.00 Fragmenty z opery „Poła­
wiacze pereł" Bizeta; 21.00 Dzien­
nik wieczorny; 21.40 Muzyka ta­
neczna w wyk. Orkiestry pod dyr 
Jana Cajmera: 22.50 Melodie ope­
retkowe; 23.00 Ostatnie wiadomo­
ści; 23.50 Program na dzień na­
stępny.

Adres Redakcji i Administracji
Poznań, ul. Kantaka 8/9 

Konto P. K. O. Poznań V-4410 
Telefony: Red. nacz. 519-83, 
z-ca red. nacz. 508-73. seler, 
red. 518-87. dział lokalny 518-22, 
dział terenowy, sportowy i 
dział listów 529-38. dział kul­
turalny. kobiecy, gospodarczy 
l rolny — 508-56. dyr. delega­
tury 529-36, kolportaż 1 prenu­
meraty zamiej?c. 502-84. kolp. 
I prenum. Poznań — 502-81, 

biuro ogłoszeń 529-31. 
ekspedycja 32-48.

Wydawca R. S. W. „Prasę*1 
Tłoczono: Wielkopolskie Za­
kłady Graficzne Przedsiębior­
stwo Państwowe Wyodrębnione 

Zakład w Po2naniu
K - 0479

Społeczne Przedsiębior­
stwo Budowlane Oddział 
w Poznaniu — ul. Zey­
landa 12 przyjmie zaraz 

kierownika robót in­
stalacyjnych (technika 
lub mistrza) oraz ro­
botników budowlanych

Zgłoszenia pisemne lub 
ustpe w Wydziale Perso­
nalnym. 1081

« nmi nm w Pizniu 
zatrudni nełychmiasf 

inżynierów i teciników 
z dużym doświadczen em w dz edzinie obra­
biarek tek warsztatowców jak i konstruktorów. 
Kandydaci winni się zg‘aszać do Wydziału 
Personalnego D. P. M. ul. Chełmońskiego 10.

Ostrzegam przed kupnem 
sypialni, kuchni od ob. 
Wilczyńskiej Marii z do­
mu Cerkaskiej. Meble są 
moją osobistą własnością* 
Winnych będę ścigał są­
downie. Wilczyński Kazi­
mierz — Gniezno. 111®

Za długi żony Marii z do­
mu Cei kaski ej nie odpo­
wiadam. Wilczyński Ka­
zimierz — Gniezno. 1199 
Zagubiono legitymacją 
z wkładka JgZPR nr. 936019 
Ostrowski Jan — Poznani 
Limanowskiego 21. 1194

Bubenicek (CSR) — zdobywca 
trzeciego miejsca

nie zagrożony przez nikogo. 
W 12 okrążeniu ulega wypad­
kowi, równocześnie prawie wy 
cofuje sie Żymirski, którego 
poważnie doganiał przez cały 
czas Mieloch i wychodzi osta­
tecznie. dzięki dobrej taktyce 
na pierwsze miejsce.
BRUN TAKŻE WYGRYWA

O miejsca w klasie do 350 
ccm toczy sie walka pomiędzy

Lubuska Fabryka Zgrzeblarek Bav;ełnianych 
w Zielonej Górze — ul. Dąbrowskiego 2< 

przyjcie zaraz - ;
inżynierów-męęhaników i techników na stanowiska:

1 szefa Biura Fabrykacji
1 szefa kontroli ostatecznej
1 kierownika biurą konstrukcyjnego
1 asystenta warsztatowego
2 konstruktorów pa przyrządy i pomoce warszt.
3 monterów ną montaż
2 wytacza rży
1 heblarza
1 ślusarza narzędziowego 
oraz Kierownika Biura Płacy i pracy.

Uposażenie w g umowy zbiorowej dla Przemysłu Me­
talowego. — Mieszkanie zapewnione. Podania i życio­
rysy kierować do Wydziału Personalnego. 1079

spokojnie jadącym Brunem
oraz CzechoSłowakiem Zden-
kiem Kostem- Polak zdołał 
jednak ostatecznie utrzymać 
wywalczoną piewszą pozycję i

Powiatowy Związek Gminnych 
Spółdzielni „Samopomoc Chłopska" w Turku 

sprzeda drogą Licytacji

samochód osobowy typu Adler-Junior
Sprzedaż odbędzie się w dniu 17 sierpnia 1949 o go­
dzinie 10,00 w biurze Pow. Zw. Gm. Spóldz. „Sam. 
Chłopska" w Turku, płać Wojska Polskiego Nr. 23.

Samochód można oglądać w dniu licytacji w ma­
gazynie przy ul. Kolską Szosa Nr. 49, przy czym za­
strzega sie prawo wyboru oferenta względnie unie­
ważnienia' licytacji bez podania powodu. 1119

Dyrekcja Okręgu Poczt 
i Telegrafów w Poznaniu 

przyjmie zaraz
inżyniera — architekta 
wzgl. architekta

z uprawnieniar. u na 
stanowisko inspektora 
technicznego nadzoru 
budowdanegó oraz*

kalkulatora
do sporządzania analiz 
do kosztorysów urzędo 
wych, za wynagrodze­
niem w/g obowiązują­
cych stawek. 1118

Zgłoszenia osobiste lub 
pisemne należy kierować 
do Oddziału Budowlanego 
Dyrekcji w godz. 10—i2.
Kwalifikowana zarządza­
jąca internatem potrze­
bna zaraz. Warunki: mie­
szkanie,. utrzymanie, pła­
ca według stawek dla pra 
cowników państwowych. 
Podania, odpisy świa­
dectw (nie muszą być Ur 
wlęrzy|elnlane) polecenia, 
kierować Dyrekcja Pań­
stwowego Ośrodka Kształ­
cenia Bibliotekarzy Jaro-
cin. 1116
Księgowości Kursy Wie­
czorom re rozpoczynam 5 
września. Kursy Handlo­
we Smólskiego Wawrzy-
niaka 33. 1106

Zagubiono dowód osobi­
sty nazwiska -Kazowski 
Feliks — Ostrów. Armii 
Czerwonej 42. 1097
Zagubiono zniżkę kolejo­
wą Nr. 831117 Sieroń Łeba
Ostrów. Wrocławska 60.
Zagubiono legitymację 

■ Ubezpieczą Inl Społecznej 
s Prokopowicz Ryszard
Gorzów Wlkp., Tkacka UJ
Zagubiono legitymację 
służbową nr. 135 na na­
zwisko Piasecka Teodo­
zja. m1
Zagubiono legitymację

i służbową nr. 583 wysta- 
: wioną przez Dyrekcję La- 
, sów Państwowych — Po­

znań na nazwisko Pan­
kiewicz Teodozja — Nad­
leśnictwo Państw. Cze- 
szewo. Ul*

Zagubiono kartę rejestra­
cyjną na nazwisko Mą- 
cińsfci "Władysław — Mi- 
chorzewo pow. Nowy To­
myśl. 1120

przełożył Józef Brodzki

50

— Wczoraj minął siódmy tydzień.
— Siódmy tydzień! — i ani jednej wiadomości! Cóż 

to za maniery! Wyjeżdża, nie mówiąc dokąd f ńś jak 
długo!

Padrele starszy gniewnie przemierzał gabinet. Był to 
dość korpulentny szatyn, nieco łysawy, w okularach w 
grubej oprawie, z krzaczastymi brwiami, podobny raczej 
do przeciętnego adwokata w małej mieścinie, aniżeli dó 
najbogatszego niemal człowieka w Arżentei.

Z ram portretu wiszącego na ścianie z surowością pa­
trzył na swojego prawnuka, owiany sławą genialnego 
finansisty, kroczącego do bogactwa po trupach i wielkie­
go filantropa — Urjasz Padrele, syn założyciela i pa- 
triarcha potężnego rodu Padrele.

Z niemniejszą służalczością patrzył na podnieconego 
szefa firmy Ogastes Karb. Żal mu było Primo Padrele. 
Istnieje rodzaj ludzi, w których cierpienia ich bliźnich 
stojących na niższym szczeblu, nie budzą najmniejszego 
uczucia litości, lub współczucia, lecz którzy gotowi się 
wzruszać bez kdócd, gdy spadnie na nich honor być 
świadkiem duchowej rozterki ludzi bogatszych i znako­
mitszych od nich.

Widok Padrele starszego, który teraz w podnieceniu 
chodził po gabinecie, do tego stopnia wzruszył Karba, 
a jednocześnie chęć okazania przysługi temu potentatowi 

była tak wielka w nim, że zrobił kilka kroków naprzód 
i rzekł: .

— Jeżeli pan pozwoli, mam panu coś do zakomuniko­
wania...

— Jeżeli to dotyczy mego brata — odezwał się Primo 
— to proszę. Jeżeli chodzi o inne sprawy — niestety nie 
mogę panu udzielić więcej czasu.

— To dotyczy pańskiego brata — odpowiedział Oga­
stes Karb.

— Słucham pana — odparł Primo Padrele i spojrzał 
n- Ogastesa, którego policzki były teraz zupełnie pozba­
wione rumieńców, jak gdyby je starto z nich watą.

— Jest mi bardzo przykro widzieć, że pan denerwuję 
Się... — zaczął Ogastes Karb, jąkając się — i dlatego 
postanowiłem złamać obietnicę, którą dałem pańskiemu 
bratu. Bardzo pana proszę, niech mnie pan nie zdradzi... 
Oczywiście, postąpi pan, jak sam będzie uważał za wła­
ściwe.

Primo Padrele kiwnął głową na znak zgody, Ogastes 
Karb zrozumiał, że w tym wypadku szczerość może mu 
się bardzo przydać i że nie czyniąc żadnej krzywdy jego 
bezpośredniemu szefowi, będzie tajemnica zachowana.

Ogastes Karb poczuł się znacznie pewniejszy, humor 
poprawił mu się wyraźnie i w ciągu następnych piętna­
stu minut zakomunikował swemu naczelnemu zwierzch­
nikowi to wszystko, co go w tej sprawie mogło intere­
sować.

Opowiedział mu więc o swoich rozmowach z Tomasio 
Magarafem, o celach podróży Padrele-młodszego, o dzi­
siejszej telefonicznej rozmowie, o spotkaniu w restaura­
cji i wreszcie o tym, jak obecnie wygląda Aurelius Pa­
drele. Nie omieszkał również opowiedzieć o tym, jak 
prezentuje się dama, którą zastał w jego towarzystwie, że 
jest to narzeczona Aureliusa Padrele, źe nazywa się Be- 

renika Michelli. Dodał też, że młoda dama najwidoczniej 
posiada wielki wpływ na swego narzeczonego — w każ­
dym razie jest rzeczą widoczną, że Aurelius Padrele liczy 
się z jej zdaniem.

Kończąą tę opowieść, Ogastes Karb nadmienił, iż Pa- 
drele-młodszy ma na widoku jakąś niezmiernie korzyst­
ną finansową transakcją, która będzie wymagała wkładu 
co najmniej dziesięciu milionów i że w przeciągu paru 
lat kapitały firmy zostąną jakoby potrojone. Ogastes 
Karb opowiedział również o tym, z jaką miłością i czu­
łością rozpytywał go Aurelius o zdrowie swego ukocha­
nego brata i z jaką przyjemnością dowiedział się, że jest 
ono kwitnące.

Jednym słowem Ogastes Karb nie ukrył najmniejszego 
szczegółu. Jedyną rzeczą, o której nie wspomniał, byl 
ów konflikt Aureliusa Padrele z nieznanym doktorem- 
Tym samym Ogastes w tajemnicy zachował sprawę listu, 
który w tej chwili leżał w bocznej kieszeni jego mary- 
narki.

Z owym listem Ogastes Karb związywał swoje własne, 
dalsze plany. Na razie uważał, że nie należy nikogo wta­
jemniczać w nie Ten list — tak sobie to wykalkulował 
— powinien mu przynieść co najmniej pięćdziesiąt tysię­
cy, czyli połowę tych pieniędzy, które pojutrze miały być 
przesłane owemu nieznajomemu lekarzowu.

Primo Padrele wysłuchał opowieści Karba z tak nie­
zmąconym wyrazem twarzy, że nie powstydziłby się go 
bożek buddyjski. Od czasu do czasu tylko bezwiednie 
postukiwał nogą o puszysty dywan, ale gdy* sam się na 
tym złapał, niezwłocznie przerwał. Gdy Ogastes Karb 
skończył, Primo Padrele wstał. Również i Karb podniósł 
się ze swego krzesła.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Strona S

Robotnicza młodzież Zielonej Góry manifestuje

na cześc walki o pokój i postęp
i Kolo PZPR przy N adl. Przemków 
ofiarowało obłokom 12 ha szkółki śeiaej

Owacyjne przyjęcie delegatki Yieinamu
W dniu 4 sierpnia młodzież Ipolskiej, od walczącej młodzie* 

ży krajów, będących w jarz« 
mie kapitalistów.

Thai*Bing opowiedziała o

robotnicza Zielonej Góry go* 
ścił^ u siebie delegatkę walczą*
cej młodzieży Vietnamu <?h. 
Thai-Bing, będącą w drodzę na 
światowy Kongres Młodzieży 
Demokratycznej w Budapeszcie.

Delegatkę — przebywającą 
' w towarzystwie tłumacza — 

członka Zarządu Ćłównego Z. 
M. P. ob. Tadeusza Wegnerami 
ob. Kollata z Zarządu Woje* 
wódzkiego ZMP, serdecznie po* 
Witała młodzież „Polskiej Web 
Dy” w swoim zakładzie pracy.

Następnie przedstawiciele dy» 
lekcji, Rady Zakładowej, Ko­
mitetu Fabrycznego PŻPR i 
ZMP oprowadzili gości po fas 
bryce.

Vietnamka żywo in^eresowa* 
ła się zagadnieniami produkcji 
i zdobyczami socjalnymi. O 
godz. 16stej przed udekorowaną 
halą produkcyjną „Zastalu” ode 
był się wiec młodzieży robo lais 
czej, który zgromadził ponad 
1000 osób.

Wiec zagaił ob. Ratajczak, 
członek Zarządu Powiatowego 
ZMP, następnie ob Xhai-Bin$ w 
języku francuskim tłumaczonym 
przez ob. Wegnera przyniosła 
pozdrowienia dla młodzieży 

o

walce taj młodzieży, o j^j ży* 
ciu i nadziei j^ką pokłada ona 
w solidarności młodzieży demo? 
kratycznej całego świata. —Z 
waszych twarzy koledzy i kole* 
żanki- widzę, że jest®śció szczęt 
śliwi mogąc pracować nad bu* 
dową ustroju socjalistycznego. 
Naeza walka idzie w tym sa< 
mym kierunku, U naś. na fron­
cie giną codziennie tacy jak 
wy, w imię sprawiedliwości 
społecznej, w imię zrzucenia 
jarzma kapitalistycznego wy« 
zysku.

Przemówienie delegatki Viet« 
namu przerywane było okrzy­
kami na v cześć vięthamskiego

Bing plakiet z orłem białym o- postęp i pokój, przyjęto hucz* 
raz model wagonu cysterny. nymi oklaskami. — Na zakon* 

_ , ; czenie wiecu orkiestra „Zasra*Zapraponowaną przez ob. nu„ d * h mn mł0dŁ;eŻ0t
Skladkowsldego rezolucję soli. Tbk.Bing zwiedzi,
daryzującą się ze światowym Zielonogórskie zdkłady pra« 
ruchem młodzieży walce ©; cy -

chłopów tamtejszej gminy, 
z a 1 en: e nieużytków.

Przy zorganizowaniu szkółki
. ■ , - , , pracują bezinteresownie wszy*

weeżkancom gromady w żale. cz-ionkowie koła PZPR przy 
sianiu nieużytków, na wn.oseK n;ł^_4r,=rtw;„ w iloAci 18 osób

Członkowie koła PZPR przy 
Nadleśnictwie Przemków Okrę= 
gu Legnickiego w Zielonej Gó’ 
rze, celem przyjścia z pomocą

nadleśniczego tow. 
Kanusa przygotować 
uprawę szkółki.

^wc.osck naQjeżnictwie w ilości 18 osób Zenobma oraz 3 bezpartyjnych.
Całkowicie wykończona, ob*

Pracę rozpoczęto ^a obsza* isćana sadzonkami drzewek 
rze wypalonego kiedyś lasu. {szkółka, oddana będzie do u* 
Grunt ten trzeba było najpierw [żytku gminy z początkiem wrze*

Prace rozpoczęto

12 ha pod

obsza*

wykarczować, potem usunąć ■ śnia br. (Sk) 
korzenie i wreszcie zorać., by ;

Hufiec miejski „SP“

w Krośnie
otrzymał proporczyk

Powiatowa Komenda SP w 
Krośnie Odrz. przekazała huh 
cowi miejskiemu w Krośnie 
proporczyk wykonany b. sta= 

.rannie przez junaków. Propor* 
czyk ten jest dumą miejskiego 
hufca SP, Szczególną uwagę 
zwraca pięknię cyzelowana gło* 
Mca przedstawiająca orła SP, 
dzieło sierż. Piotra Łosika.

(Aw)

Dziś wtoiek 9 sierpnia 1949 roku 
Romana — Milorada

Jutro środa 10 sierpnia 1949 roku 
Wawrzyńca — Wierzchosława

ADRES REDAKCJI 
I ADMINISTRACJI 

gorzow. UL HAWELANSKA 
tul. m 

Ważniejsze nry telefonów: 
Straż Pożarna - alarmowy 889 
Milicja Obywatelska 555 i Sf?6 
Komitet Miejski — 623 
Komitet Pow PZPR »0S 
Szpital Miejski - W 
Karetka Pogotowia PCK MS 

Pógotowie’ nocne PCK 991 
Apteka pod Lwem, ui Krzywo­
ustego nr 4a — WM> 
Apteka pod Słońcem, tu Dzlecł 
Wrzesińskich nr 9» — 8*3 
Apteka Ubezp Społecznej* dl 
Drzymały nr 44 — S3&.

SPORTOWCY WINNI KORZY­
STAĆ Z PORADNI LEKARSKIEJ

Pow. Inspektorat Kultury Fizycz 
przypomina, że członkowie 

klubów sportowych winni korzy­
stać z bezpłatnej Poradni Spprto- 
Wo-lekarskiej czynnej przy Ośrod 
ku Zdrowia w piątki i soboty od 
godz. 18—21.

Zarządy klubów przedłożą w 
hajkrómzym czasie do FlKF spra 
Wozdanie obejmujące ilość zbada­
nych sportowców, gdyż od tego 
Uzależniony będzie udział w iih- 
Prezach. (D)
DEWASTOWAŁ OPUSZCZONE

* MIESZKANIE
Milicja Obywatelska wszczęła 

śledztwo przeciwko A, Rojfew- 
skiemu z Murzynowa gm. Lipki 
Wielkie, który dewastował „opusz 
c^one mieszkanie. Znaleziono u 
^iego 10 desek pochodzących z zer 
^anej podłogi.

Repertuar kin
drezdenko - ..rnioniaM

„Złoty kluczyk"
GORZOW - „Capitnl**

„Podróż w nieznane**
Kurzów - ..sionce**

..Ostatni Mohikanin"
K&ZYZ - „Polonia“

..Przeczucie"
Kurowo siarę - „Jutrzenka*
_ »5Wyspa bezimienna" 
Międzyrzecz - „Świt" 

„Opowieść o prawdziwym 
. wieku" 
Słubice - „piast" 

^Ostatnia szansa"
Strzelce krajeńskie

Osadnik — ..Maskarada4’ 
SULĘCIN - . Lech- 

„Nauczycielka bawi slę‘
Trzcianka - „rorso" 

„Skrzydlaty dorożkarz" 
WITNICA - .Kometa" 

„On, czy ona?"
Fila — ,,zorz»M 

asPrzeczucie"

Załoga ftP.B. w „Ursusie" przoduje

w abonowaniu orasy robot kzel
móc jesienią bieżącego To-kuT 
przystąpić da siewu sadzonek, 
z których na przyszły rok wy* L 
rosną małe drzewka.

Inicjatorzy tego czynu, a za-; 
razem jego wykonawcy — wszv. ;

Zezem

STOOECZK/
Załoga PPB, pracująca w 

„Ursusie", wykazała duże zro­
zumienie dla znaczenia prasy 
robotniczej, , podnosząc ilość 
prenumeratorów „Gazety Lu­
buskiej" do $3% stany całej 
załogi Ten godny naśladowa-

ruchu oporu, Armii Ludowej w^iia przykład powinien być 
‘ bodźcem dla innych zespołów

przede wszystkim: załogę bu­
dowy Nowej Elektrowni, kie­
rownictwo robót w Sierako­
wie i Nowym Tomyślu, pra­
cowników budowy w Kostrzy­
nie. pracowników biurowych i 
placowych P.P.B, w Gorzowie,

stkie drzewka ze szkółki prze* ( Jeden z naszych koresponden- 
znaęzyli nie dla nadleśnictwa, J tdw posłyszał ostatnio w St^el- 
lecz dla mało* i średniorolnych [ cach Kraj, następującą rozmowę:

Chinach, Ś wiato wej Federacji
Młodzieży Demokratycznej i

■sojuszu młodzieży całego śwista.
P.P.B. .

Na ostatniej odprawie po­
Jako pamiątkę z pobytu w stanowiono wezwać do współ-

oraz załogę stolarni w 
wie. '

Propagatorem prasy 
niczej na budowie w

Gorzo-

robot- 
„Ursu-

Polsce
„Zastalu”

delegacja młodzieży j zawodnictwa na tym polu sie“ jest tow. Wawrzyniak. —
wręczyła ob. Thai* wszystkie załogi P. P- B., a kierownik robót- Z. Ł.

Prnownky IH 
w dubiuie 
odremontowali 
świetlice

W powiecie świebodzińskim

żniwa dobiegają końca
Jeszcze przed kilkunastu 

dniami wielu mało i średnio­
rolnych chłopów martwiło się 
czy zdołają ‘ zebrać plony ze 
względu na brak odpowied­
niej ilości rąk do pracy. Przy 
pomocy or g an iz ac j i społ ecz - 
nych oraz zakładów pracy, 
trudności te pokonano.

Do akcji żniwnej’na terenie 
Świebodzina zorganizowano 48 
grup pomocniczych, liczących 
każda po 10 osób z przodow­
nikiem na czele.

Pienwze miejsce zajęło ZMP 
dając do pracy 145 osób. Liga 
Kobiet wysłała do pomocy 
przy żniwach średnio i mało­
rolnym chłopom 11 grup żniw 
nych, czyli 115 kobiet.

Pierwsza grupą Ligi Kobiet 
wyruszyła na żniwa do groma 
c|y Rpsin.

W ubiegłym tygodniu. 4 gru­
py wyjechały do majątku Wi. 
tyn zespół Lubieniecko, gdzie 
ózęść pracowała przy ustawia­
niu jęczmienia, a cęęść przy 
ustawianiu grochu.

Obecnie wszystkie.grupy po. 
mocnieze kierowane są do tych 
Państwowych Gospodarstw 
Rolnych, które jeszcze akcji

Gorzowski oddział PCK

W trosce o zachowanie bez­
pieczeństwa pracy i właściwe 
udzielanie pomocy w nagłych 
wypadkach, gorzowski od­
dział Polskiego Czerwonego 
Krzyża, przeprowadził kurs 
ratownictwa sanitarnego H 
stopnia dla pracowników Dy­
rekcji Lasów Państwowych w 
Gorzowie.

W ubiegłym tygodniu za­
kończono trzeci turnus kursu, 
ną którym zapoznano słucha­
czy z higieną ogólną i oso­
bistą, ratownictwem sanitar­
nym transportem 'chorych i 
objawem chorób zakaźnych-

W pierwszym turnusie u-
kończyło kurs 34 
w drugim. — 36.
nim — 53

Na zakończenie

słuchaczy, 
w ostat-

wszyscy
słuchacze otrzymali świadec­
twa ukończenia kursu,

całkowicie nie zakończyły, —.rek i 55 kosiarek e przyrząd a- 
Ważną rolę odegrały Ośrodki ; mi żniwnymi.
Maszynowe., mając bez przer- i W powiecie świebodzińskim 
wy. w terenie 10 traktorów, ]oblicza się zbiór z jednego ha 
90 snopowiązałek, 69 żniwia-ina 14 kwintali. (SI)

Coraz simniel przemeoa a»c|aX
w powiecie gorzowskim

Powiatowa Komisja Koor­
dynacyjna akcji hodowlanej 
ustaliła ostatnio nowe wytycz 
ne prący dla usprawnienia 
kontraktacji i hodowli trzody 
chlewnej na rok 1950.

Postanowiono powołać do 
życia gminne komisje akcji 
,H‘‘ pod przewodnictwem woj 
tów, które nawiążą ścisłą 
współpracę z Gminnymi Spół­
dzielniami. i ZSCh, oraz dopil­
nują wykonania w terminie 
nakreślonego planu.

Podąż zwierząt rzeźnych i 
hodowlanych zmniejszyła się 
obecnie, jest io jednak nor­
malne z uwagi na żniwa i o- 
kres letni.

W lipcu rozprowadzono 
590.090 zł kredytów na zakup 
krów, prosiąt i kozłów. Paszy 
mieszankowej rozprowadzono

powołać komisje przy Gmin­
nych Spółdz. S- Ch. Będą o- 
ne czuWały nad planowymi i 
sprawiedliwym rozdziałem 
pasz, w myśl zarządzenia U. 
W. P. z dnia 25 lipca br.

W pow. gorzowskim zakon­
traktowano" w lipcu 346 sgtuk-
Pierwsze miejsce 
Spółdz. S. Ch 
Wielkich.

zajęła Gm. 
w Lipkach

cząsie po-W, najbliższym 
wstanie 6 zespołów wychowu
cieląt, w których położy się 
nacisk na ich pielęgnację i ra­
cjonalne żywienie. (Dej-)

Pracownicy Zarządu Nierucho­
mości Miejskich w Gubinie w peł 
ni realizując powziętą uchwałę 
dla uczczenia święta Odrodzenia 
— oddali w dniu 22 lipca na uży­
tek członków związku nowo od­
remontowaną świetlicę związkową,

W obecności przedstawicieli P. 
Z. P. R., Wojska Polskiego, Rady 
Związków Zawodowych i Inspek­
tora Rolnego, uroczystego otwar­
cia świetlicy dokonała przodowni­
ca pracy oh. Michalina Gruszecka 
po czym kierownik zakładu, oraz 
przedstawiciel PZPR w krótkich 
okolicznościowych przemówieniach 
scharakteryzował cele i zadania 
świetlicy — ogniska kulturalno — 
oświatowego dla mas pracujących.

Remont świetlicy wykonany zo 
stał systemem gospodarczym przez 
wszystkich członków związku. 
Wielki wkładów remont włożył 
murarz ohj Wtpblewski który mi- 
mo nawału pracy ukończył go w 
terminie. Dekoracja wykonana zo­
stała staraniem kierownika świet­
licy ob. Stawskiego.

Świetlica posiada bibliotekę* li­
czącą ponad 40 tomów, radio a 
nawet własny zegar zdobyty przez, i 
sekcję kolarską Zarządu Nieruchu | 
mości Miejskich.

Nowootwarta Świetlica mieści 
się przy ul. Słowackiego i posiada 
sale zebrań, salę gier towarzyskich i 
oraz przestronną i estetycznie urzą I 
dzoną czytelnię. (Rys)

’ — Kochany panie Ozner, przepis 
! sy przepisami, ale ja nie mogę zo 
! stać na dziś wieczór bez mięsa.
i — Maja pani inspekt arowa. 
j dziś dzień bezmięsny, jak kto zo- 
! baczy, będę leżał.
j — Nie bój się pan, nic'się nie 
(stanie.
f Przekonywujący uśmieszek i 
/pan Ozner przytakująco kiwa gło

Pani inspektorowi spotkała po 
1 drodze drugą inspektorową, póź­
niej znowu dyrektorową, a nn 
Ostatek jeszcze inną znajomą. lf\zy 
śtkie one polem kolejąo udały sic 
od tylu do jatki uprzejmego* rzeź^ 

, nika aby po chwili wyjść z mały^ 
mi pakunę czka mi. i bardzo zado- 

- walonymi minami.
( Pytamy się, czy „uprzejmość 
^rzeźnika w stosunku do miejsco­
wych damulek jest na miejscu. 
Oj, czas już skończyć ze siosunecz 

'^kami, które niby ws^stka mogą, 
. bo może się do Uć skończyć. (Kos)

NOWA

Rada Zakładowa
w świebodzińskiej

iWe m roMM soznansKicn
na koloniach TPD w Nćwej Wsi

W ubiegły wtorek rozpoczął 
się w Nowej Wsi, pow. Między 
rzecz II turnus kolonii letnich 
zorganizowanych przez TPD57.B40 kg — w magazynach - .

, . z,o ! w Poznaniu.
pozostało jeszcze ponad 63 000 kolonii przebywa obec* 
kg Celem planowego rozpro-, nje ponad 100 dzieci i młodzie
wadzania paszy postanowiono ży z Ośrodka Szkoleniowego

Czołowi pracownicy
Ośrodka Zdrowia w Gorzowie

TPD oraz dzieci robotników 
ze „Stomil" w Poznaniu.

Piękny park, lasy liściaste 
i iglaste, duże jć^ióro przez 
które przepływa Obra oraz pa 
łac w którym zamieszkują dzie 
ci, świadczą o trafnym wybo­
rze miejscowości ‘ w tak uro­
czym zakątku Ziemi Lubus­
kiej, w którym beztroski i ra 
dośnie spędzają wakacje po-

szczecinkami ,
Na ogólnym. zebraniu załóg! 

czyszczarki j.sortowni, Należą­
cych do szczeciniarńi w, Świe­
bodzinie, w obecności sekreta­
rza Miejskiego Komitetu P. Z- 

i P. R.. tow. Klimeckiego, oraz 
; przedstawiciel^ Związków Za- 
| wcdowych, tow. Tadeusza For 
| nakiewicza, wybrano nową 
। Ptad^ Zakładową. W skład j^j 
। weszli: — Antoni Doliński, Le. 
' on Świerczewski. Anna MogiL 
nicka, Stanisława Kiedówna. 
Janina Klepcewicz, Maria Te- 
ska. Nadzieja Sokołowska. Jó­
zef Mozer, Andrzej Dzierla i 
Teresa Żywałkowska. Nowy 
skład Rady reprezentuje pra­
cowników partyjnych, bezpar- 

• tyjnych L. K., oraz Z. M. P.
(Dg.)

Dziś wtoręk 9 sierpnia 1949 roku 
Romana — Miłorada

Jutro śróda Iś sierpnia 1?49 roku 
Wawrzyńca — Wierzchosława

Komitet Wspótewodnictwa I t?i i związku zawodowego wie­
le starań poświęca zaspo­
kojenie potrzeb pracowników’

Pracy przy Szpitalu Miejskim 
w Gorzowie uznał najwybit­
niejszym przodown. kiem pra­
cy w miejskim Ośrodku Zdro­
wia — tow. J. Szczepańskiego, 
który obowiązki swe wykonu­
je sumiennie, bierze czynny u- 
dział w pracy społecznej jest 
przykładem dla innych. Tow. 

।Szczepański jako członek Par-

ciechy poznańskich 
ków.

Troskliwa opieka 
Barbary Tedlińskiej 
Barbary Kurowskiej 
nych wychowawców

robotni-

kier, ob 
i dr ob 
orm licz? 
i opieku­

Oszczędzajmy stadion gorzowski
Treningi tylko na bocznych bo;ąkach

ośrodka.
Za przykładną i sumienną 

pracę w Ośrodku wyróżniono 
poza tym pracownice: ob. Ob 
S. Osserową, II. Suckcr. J. Ó- 
kaszuk. J. Magrowską i H. 
We«tfalową.

Od 1 lipca br. udział we 
współzawodnictwie pracy bie-

nek dąjć gwarancję, źe cjas 
spędzony w Nowej Wsi na ko­
lonii TPD pozostanie na długo 
w pamięci najmłodszych wcza­
sowiczów.

Dobre odżywienie, dużo po­
wietrza i wody, liczne wyciecz 
ki, harce, zabawy, pogadanki, 
a nawet kino pozwalają dzie­
ciom na pognanie wygód jaki­
mi się otacza dziecko i mło-

ODDZIAŁ REDAKCJI 
„GAZETY LUBUSKIEJ" 

al Żeromskiego or 1, tel. 4M 
WAŻNIEJSZE NR T TELEFONÓW 

Milicja Obywatelska: 104 1 144 
Szpital Powiatowy: 13S t $54 
Pogotowie ratunkowe ambulator. 
PCK: SGO 
Straż Pożarna: 14S 

Hotel pod Białym Orłem tel 
DYŻURY LEKARZY

Dziś dyruruje dr. Tómasz Miko­
łajczyk, ul. Sikorskiego 59.

rze również personel biurowy • . . — ,—
Ośrodka Zdrowia. Idzlez w ustroju socjalistycz­

nej. Rym. (tago)

NOWY SKŁAD KOMISU 
OŚWIATOWEJ

Na ostatnim posiedzeniu MRN. 
wybrano nową Komisję Oświato-.

Gorzowski stadion miciski jest 
miejscem reprezentacyjnym, prze­
znaczonym dla rozgrywek o krę go-
wych, między klubowych i towa-
fz^kich. Stan techniczny stadio-
nu nie jest zły. Przy sportowej po 
stawie oraz właściwym podejściu 
spartouwów i klubówt może on z 
powodzeniem służyć swoim, celom 
jeszcze pYzez dłuższy okres czasu.

Nie rozumieją jednak tego- nie­
którzy sportowcy i urządzają na, 
stadionie treningi piłki nożnej, 
niszcząc boisko.

Aby temu zapobiec. Powiatowy 
Inspektor Kultury Fizycznej w Go 
rzotcie zarządził, że treningi odby­
wać mogfl wyłącznie na stadio­
nach bocznych jak boisko przy ul. 
Dąbrowskiego, przy ul. śląskiej 
(W porozumieniu z „Ursusem") i 
innych miejscach do lego nadają­
cych S^.

Zarządzenie to podyktowane chę 
cią utrzymania stadionu w należy 
tym stanie, będzie niewątpliwie 
przestrzegane przez sportowców1 
gOfzowskich. (Dej)

KOMUNIKAT
Ambasada Ludowej Republiki Bułgarii zarządza wszystkim

obywatelom bułgarskim zamieszkałym stale lub czasowo ńa 
terytorium Rzeczypospolitej, którzy nie odbyli dotychczas służby 
wojskowej, aby zgłosili się na Komisję Poborową w siedzibie 
Ambasady w Warszawie, przy 
1 września 1949 r.

Komisja urzędować będzie w 
nie w godz. cd 9 do .13.

ni. Słonecznej Nr 15 dó dnia 
Kancelarii Ambasady codzien­

nie będzie przedłużony.Termin urzędowania Komisji . , .
Ci, którzy nie zgłoszą się będą porrągnięci do odpowiedzial-

ności, zgodnie z prawem wojskowym

1108

Ambasada
Ludowej Republiki Bułgarii w Warszawie

wą w skład której weszli: 
przewodniczący ob. Brunon 
ders oraz członkowie Helena 
czówa i Stanisław Konchk.

REPERTUAR KIN

GUBIN — „Pionier"
„Siedmiu śmiałych"

KROSNO — „Lubuskie"
„Ojcowie I dzieci"

LUBSKO - „Patria"
„Wielki przełom"

ŚWIEBODZIN - „Rialto"
„Wakacjć"

WSCHOWA - „Hel"
„Zapómniana wioska" 

zielu - * „*ysa"
„Tragiczny pościg"

jako 
An- 

Kor-

ftp://ftP.B


Strona V Numer »4

Powojenna Rumuńska Re­
publika Ludowa zajmuje ob­
szar około 245 tys. km kw., 
na którym mieszka ponad 16 
milionów ludności.

Życie narodu zmieniło się 
Po wojnie całkowicie. Nowy 
rząd ludowy ze Zjednoczoną 
Partią Robotniczą na czele 
rozpoczął likwidację pozosta­
łego po panowaniu reakcji 
kulturalnego i go-spodarczego 
zacofania. Pierwszym zada­
niem rządu ludowego było 
przeprowadzenie reformy rol­
nej. Przed woiną 9000 rodzin 
obszamiczych posiadaPo pra­
wie 2 mil. ha ziemi. Pierw­
szym wynikiem tej reformy* 
był wzrost powierzchni zasie­
wów z 6 8 mil. ha w r. 1939 do 
7,8 mil. ha w r- 1945.

Zmieniła się życie rolnika 
rumuńskiego ńa żyznej rów­
ninnej Wołoszczyźnie Pro­
dukowane w fabryce w Bra­
szowic traktory mimo, że nie
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Na Dalekiej Północy, w pustynnych obszarach tundry żyją odważni i zwinni myśliwi... lisy po­
larne. 'Przebiegają one duże odległości, polując na myszy polarne. Gdy tundrę pokryje zwarty 
kobierzec śniegu biada lemingowi, który piśnie w swoim gniazdku pod śniegiem! Lis ma wspa- . 
niały słuch — momentalnie rozkopuje twardy śnieg, dobierając się do siedzących pod nim le­
mingów. Lis potrafi również obrabować doszczętnie namiot badacza lub podróżnego, który przy­
był ze te strony.

Młode lisy mają mało doświadczenia i łatwo dają się podejść nawet na małe odległości Na 
zdjęciu grupa młodych północnych rozbójników! uwieczniona, obiektywem radzieckiego badacza 
tundry. (Mat)

Początkiem rozwoju nowej i warunkach można topić me- 
medycyny było pierwsze w ■ tale.
jej historii wyleczenie czło­
wieka chorego na tuberkulozę 
skóry przy pomocy naświet­
lania ultra-fioletowymi pro­
mieniami.

Dokonał tego Duńczyk Niels 
Finsen. Uchodził początkowo 
za szarlatana, któremu nikt z 
współczesnych mu sław me­
dycznych nie ehciał wierzyć; 
dzieło swe polegające na przy­
stosowaniu do leczenia sztucz. 
nie wytwarzanych promieni 
słonecznych przeprowadził 
dzięki współpracy grupki ‘po­
stępowych inżynierów jednej 
z kopenhaskich elektrowni.

Finsen dodał do dotychcza­
sowych osiągnięć i doświad­
czeń medycyny nową wartość, 
wiedzę o niewidzialnej części 
promieni słonecznych i ich 
olbrzymiej energii.

Zaczął od lampy łukowej, 
Wprawdzie lampa ta wytwa­
rzała promienie ultra-fioleto- 
we. lecz była ogromnie gorą­
cą. Pierwsi pacjenci Finsena 
męczyli się w wysokich tern- 

wydzielanychperaturach,
przez pierwsze sztuczne słoń- 
ea". dlatego Finsen resztę ży­
cia swego poświęcił na wal­
czenie z tą wad^.

Lampa łukowa została skon­
struowana z dwóch prętów 
węglowych oddalonych czub­
kami od siebie o kilka mili-* 
metrów Przepuszczany przez 
nie prąd o stałym napięciu 
około 40 V tworzy łuk świetl­
ny. który składa , się z rozża­
rzonego powietrza. W powie­
trzu tym przebiegają rozpalo­
ne cząsteczki węgla, porywane 
przy wolnym spalaniu się elek 
trod węglowych. Bieguny tzn. 
rozżarzone czubki prętów wę­
glowych (a nie jak zazwyczaj 
mówi się, że sam łuk) wydzie­
lają oślepiające światło oraz 
nagrzewają się do temperatu­
ry 3000—4000 stopni. W tych 

podobały się na ogół popom, 
zyskały wkrótce wielkie uzna­
nie chłopów. Stosowane obec­
nie. a nie znane przed wojną 
nawozy sztuczne w połączeniu 
z żyzną glebą i klimatem sprzy 
ja ją wielkiej wydajności plo­
nów z hektara.

Wokół Bukaresztu na ży­
znej nizinie Wołoskiej żniwa 
dają w tym roku wielkie plo­
ny pszenicy i powszechnie u- 
prawianej kukurydzy. Roz­
wijają się również plantacje 
tytohiu i winnice. Powstają 
spółdzielnie produkcyjne, bo 
chłop rumuński rozumie ja­
sno drogę rozwoju kraju. 
Wie, że obecnie jego dzieci 
chodzą do szkoły i że pszenicy 
wystarczy nie tylko na zaspo­
kój en: e potrzeb wewnętrznych 
ale zostanie jej również dużo 
i na eksport

Wędrując wśród gór Sied­
miogrodu nad rzeką Moruszą 
spotykamy pasące się na pła-

Młodzi rozbójnicy tundry
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Finsen
pacjenta 
grubymi 
zanikało 
promieni.

próbował oddzielić 
od gorącej lampy 

szybami, ale wtedy 
lecznicze działanie 
Okazało się. że do- 

skónale przepuszczające świat­
ło szkło szyby zatrzymuje pro­
mienie ultra-fioletowe.

Dopiero później zastosowano 
do tego celu szkło kwarcowe 
powstałe z przetopienia tzw. 
kryształu górskiego. Udało się

HUMOR

— Jesteście chyba bliźniaczka­
mi? '
- Nie!
— Co za podobieństwo, jak dwie 

krople wody.
— No, bo my jesteśmy resztą z 

trojaczków.

Czy nieborak wpadł pod auto? 
Co nieszczęścia jest przyczyną? 
A no —mówią — chłop się zatruł 
tajnie bitą wieprzowiną.

skich wzgórzach wielkie stada! piękna, malownicza rzeka. Ma
bydła i owiec.
munia słynęła z hodowli by­
dła. koni, owiec i trzody chlew 
nej. Obecnie* hodowla pro­
wadzona racjonalnymi meto­
dami daje dużo lepsze wyniki. 
Przeróbką mleka zajmują się 
liczne spółdzielnie mleczar­
skie. a jednocześnie rozwijają 
się poważnie przetwórnie mię­
sa.

Idąc w kierunku zachod­
nim słonecznymi południowy­
mi stokami Karpat Transyl­
wańskich. dochodzimy do po­
łudniowej granicy Rumunii — 
Dunaju. W tym miejscu po­
tężna rzeka przedziera się 
przez łańcuch Karpat zawrot­
nie głęboką i wąską doliną- 
Widok gwałtownego, spienio­
nego nurtu rzeki na tle ol­
brzymich stromych brzegów 
skalnych należy do niezapom­
nianych przeżyć.

Ale Dunaj, to nie tylko

w
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to uczynić polskiemu fizyko. 
wi’Reczyńskiemu. Dzięki nie­
mu powstało udoskonalone, 
idealne wprost „sztuczne słoń. 
ce“. Lampa rtęciowa wtopio­
na w1 szkło kwarcowe. Jest 
ona także lampą łukową, któ­
rej elementem zasadniczym 
jest rurka ze szkła kwarcowe, 
go w kształcie litery U, z któ­
rej wnętrza wypompowano po 
wietrze, a u końców wtopio­
no metalowe bieguny. Rurka 
jest wypełniona rtęcią o tyle, 
by przy przechyleniu mogła 
połączyć ze sobą oba bieguny 
Gdy do biegunów włączymy 
prąd o napięciu powyżej 60 
wolt i przechylim t rurkę, to 
przy spływaniu rtęci powstaje 
łuk świetlny, tak jak przy nor 
malnej węglowej lampie łu­
kowej. Łuk ten wydziela bar­
dzo wiele promieni ultra­
fioletowych.

Dziś sztuczne słońca zwane 
lampami kwarcowymi są nie. 
zbędnymi rekwizytami w każ­
dej lecznicy, a coraz częściej 
spotykamy je w mieszkaniach

(M. B.)

Wicuś i F tarcia

Wicuś z dawna zdradzał talent 
prywatnego detektywa, 
toteż znalazł szopę, w której 
tajny ubój się odbywał. •

Zaraz poszła ekspedycja, 
i ta kark schwyciła hycla. 
— Pomedytuje w więzieniu 

* wielu też ma na sumieniu.

Nie zwlekając ani chwilki, 
rad, jakby wsiadł na sto koni, 
wziął pod pachę swoją skrzynkę 
i na milicję pogonił.

Od dawna Rn-! cm również olbrzymie znaczę -
nie gospodarcze jako tania 
droga przewozu towarów. Ru­
munia miała przed wojną 777 
statków ,i barek rzecznych, co 
stanowiło przeszło 25 froc. ca­
łej floty dunajskiej. Obecnie 
Rumunia z pomocą ZSRR od­
budowuje tabor rzeczny. Uru­
chomienie tego odcinka w o- 
parciu o ożywione stosunki 
handlowe ze Związkiem Ra­
dzieckim będzie miało wielkie 
znaczenie dlą rozwoju zarów­
no młodej Republiki Rumuń­
skiej jak i sąsiednich Węgier. 
Największym portem dunaj- 
skim Rumunii jest Braiła, po­
łożona nieco wyżej od ostat­
niego zakrętu Dunaju przed 
ujściem do morzą. Tutaj kon­
centruje się większa część 
przeładunku towarów ekspor­
tu i importu Rumunii, gdyż 
Braiła dostępna jest również 
dla wielkich statków oceanicz­
nych.

W położonym u stoków Kar-- 
pat Transylwańskich Ploeszti 
tętnią pracą szyby naftowe i 
rafinerie nafty, która jest 
głównym bogactwem kraju. I 
tu zmieniły się na lepsze wa­
runki życia robotnika, który 
jest teraz współgospodarzem 
państwa. Doskonałe wyniki 
wykazuje rozwijające się co­
raz szerzej socjalistyczne 
współzawodnictwo pracy 
eksploatacji i przerabianiu 
py naftowej.

Wprowadzona w kraju 

w 
ro-

od
1947 r. gospodarka planowa 
stworzyła podstawy dla zdro­
wego rozwoju rodzimego prze­
mysłu rumuńskiego. Już 
pierwszy 6-miesięczny plan 
wykazał że robotnik rumuń­
ski potrafi osiągnąć, a nawet 
przekroczyć produkcję przed­
wojenna we wszystkich pra­
wie dziedzinach przemysłu. 
Obecnie zgodnym wysiłkiem 
milionów ludzi rosną w Ru­
munii nowe rafinerie nafty, 
nowe fabryki chemiczne, me­
talurgiczne spożywcze itd

W pięknych, malowniczo po 
łożonych czarnomorskich i 
siedmiogrodzkich uzdrowi­
skach r domach wypoczynko­
wych spędzają wczasy nowi 
ludzie — robotnicy i chłopi, 
budowniczowie lepszego ju­
tra. Patrzą oni spokojnie w 
przyszłość, bo przekroczone 
plany gospodarcze nowe fa­
bryki i szkoły — to słuszny 
powód * do, optymizmu

Rumunia w wielkiej rodzi­
nie krajów demokratycznych 
szybko likwiduje wiekowe za- 
cofanie. dąży wytrwale do bu. 
dowy ustroju sprawiedliwości 
społecznej. (Mat)

X teki filatelisty
Sławni lekarze... w albumie znaczków

Przeglądając karty albumów 
znaczków pocztowych widzimy, że 
w dawniejszych czasach nosiły 
one najczęściej podobizny wład­
ców i herby swych krajów. W 
czasach nowszych obok podobizn

głów państwa i herbów narodo­
wych spotykamy często na znacz­
kach portre .y ludzi, zasłużonych w 
różnych dziedzinach życia, a więc 
również uczonych, a między nimi 
lekarzy.

W r. 1927 z okazji’ IV Międzyna­
rodowego Kongresu Medycyny i 
Farmacji Wojskowej ukazała się

,Bwię“ Msa i
Ile mleka potrzebuje wielorybiątko?

I

Kapitan okrętu flagowe* 
go radzieckie,} flotyli wie- 
lorybnłczej „Sława", która 
powróciła niedawno z An­
tarktydy — A. Solanik opo­
wiedział następujący cie­
kawy epizod: ,

5 — Gdy flotylla pomyśl-
" nie zakończywszy połów 
| udała się w drogę powrot- 
S ną „Sława" spotkała stado 
; kaszelotów. wśród których 
• były również samice z ssą- 
■ cymi jeszcze małymi wfe- 
: lorybami. Marynarze po- 
: stanowili schwytać żywe 
| wielorybiątko — wypadek 
* zupełnie niebywały w hi- 
5 storii polowań na wie?ory- 
• by. Mimo to udało się to 
| jednak uczynić.
: Schwytane żywcem wie-
2 lorybiątko stawiało silny 
• opór. Siedmiu marynarzy 
• nie mogło dać sobie z nim 
2 rady. Dopiero przy pomo- 
S cy dźwigu udało się wy- 
• ciągnąć „niemowlę" — dłu- 
S gie. jak trolleybus mo- 
; skiewski — na pokład stat 
* ku pomocniczego Gdy zaś 
J marynarze chcieli wciąg- 
2 nąć stąd wielorybiątko n* 
• pokład okrętu flagowego 
• 105-mHimetrowa lina ma- 
5 nilska pękła. Wówczas za- 
i częliśmy holować je.

........ .........................................  imiinininiii

w Polsce trój znaczkowa seria z po 
dobizną, generał-sztabslekarza ar­
mii polskiej w r. 1831 dr. Karola 
Kaczkowskiego. Po lewej stronie 
portretu widnieją na reproduko­
wanym powyżej znaczku symbole 
medycyny i farmacji, po prawej 
miecz 1 chełm. Nominały znacz­
ków: 10 gr — zielony, 25 gr — czer 
wony (reprodukcja) i 20 gr — nie­
bieski.

Poczta węgierska wypuściła w 
1932 serię znaczków przedstawiają­
cą węgierskich zasłużonych mę­
żów różnych dziedzin. Wśród nich 
znalazł sie na 4 f. znaczku „orę­
downik matek** Semmelweis. Ten 
„dziwny** w ówczesnych czasach 
Węgier, jako przeciętni tylko le­
karz dowódił (na długo przed po­
jawieniem się Pasteura i Listera), 
że śmierć nie zawsze lęgnie się w 
naszym ciele, ale może zakraść 
się tam z zewęątrz. Nie mając 
włośeiwie pojęcia o istnieniu bak­
terii chorobotwórczych, izolacją 1 
utrzymywaniem czystości uratował 
setki położnic od strasznej podów­
czas choroby... gorączki połogo­
wej. Niestety za dokonanie od­
krycia, ratującego położnice od

Wszyscy pragnęli przy­
wieźć wielorybiątko żyw­
cem do Odessy. Marynarze 
usilnie prosili mnie, byśmy 
wzięli je ze sobą, jedno­
myślnie pratanawiając zre- 
zygnować na korzyść „jeń­
ca" z przysługującej im ra. 
cji mleka.

Prawie już zgodziłem się, 
ale potem postanowiłem 
zasięgnąć rady u znajdu­
jącego się na okręcie kan­
dydata nauk biologicznych 
Wiktora Arsienowa.

— Jak nalepy karmić 
małego wieloryba? — za­
pytałem go.

— Mlekiem, wyłącznie 
mlekiem

— Ile mu potrzeba mle­
ka?

— Na dobę mniej więcej 
600 kilogramów skonden­
sowanego mleka w kon­
serwach.

— Ale przecież wszyst­
kich naszych zapasów wy­
starczy mu w takim razie 
tylko na trzy doby!

Okazało się. że nie może­
my zapewnić „gościowi" 
takiej ilości mleka. Wy­
puściliśmy go więc z Po­
wrotem do matki, która 
cały czas niespokojnie krą. 
żyła dokoła statku.
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śmierci, został Semmelweis wy­
śmiany i wykpiony. Mając lat 47 
umiera odepchnięty przez prawie 
wszystkich mu współczesnych... w 
szpitalu dla obłąkanych.

Trzeci znaczek wchodzi w skład 
autriajackiej serii w 1937 r. Liczy 
ona 9 znaczków przedstawiających 
portrety lekarzy austriackich. Na 
reprodukowanym znaczku widzi­
my Karola Rokitanssky‘ego słyn­
nego wiedeńskiego anatomopźitolo 
ga. Stworzył or» wespół z in­
nymi podstawy anatomii i hi- 
stologii patologicznej. Wartość 
znaczków: 5 — brązowy (Svic- 
ten, lekarz nadworny). 8 gr 
— czerwony (Auenbrugg. jeden z 
wynalazców metody opukiwania), 
12 gr — szary. (Rokitansky) 20 gr 
— zielony (Skoda, jeden z twór­
ców fizycznych metod badania)

24 gr c. fioletowy’ (Hebra-dermato­
log) 30 gr karminowy (Arlt — oku­
lista) 40 gr. c. oliwkowy (Hyrtl- 
anatom) 60 gr niebieski (Billroth 
— twórca nowoczesnej chirurgii 
wojennej) 1 64 gr c. liliowy (Mey- 
nert — psychiatra).

Zb. Kledeckl


